
ŻERANIA diień dLisiejsaj
JAN GŁÓWCZYK„Żerań to ośrodek kontrrewolu­cji.. Spisek na Żeraniu. Żerań gro­zi demonstracją". Tego typu rewe­lacyjne „wiadomości" rozsiewali kilka miesięcy temu ludzie, którzy — używając delikatnych określeń — niezbyt chętnym okiem . spoglą­dali na proces odnowy, dokonywa­ny przy czynnym poparciu wiel­kich zakładów pracy. 'Wbrew, po­bożnym .życzeniom tych nielicznych zresztą kręgów naszego społeczeń­stwa, historia potraktowała załogę żerańską znacznie . przychylniej. „Żerań" stał się. synonimem po­stępu społecznego oraz rozsądku i trzeźwości politycznej — synoni­mem walki o socjalizm, „który się lubi".Nie stary zakład, z nawykami i tradycjami robotniczymi, ale no­wy, obciążony wszystkimi „za i przeciw" naszych czasów, z waży- kowską „kaszą" — a nie kadrową klasą robotniczą —- stał się sztan­darowym zakładem okresu burzy i naporu. Podwójna to zasługa i tym większe trudności do pokona­nia w -warunkach bardziej ustabi­lizowanych, kiedy szlachetny patos oraz intuicyjne wyczucie chwili może być zaledwie jedną z metod działania. Nie łatwo pracować w tym zakładzie bez haseł pomyśl­nych -dla setek tysięcy. Łatwo wy­bucha zniechęcenie, rodzą się błę­dy i niepokój w działalności po­zornie mniej odpowiedzialnej, co­dziennej, dzisiejiszej. Tym łatwiej atakować „tych z Żerania" — sław­nych, niesfornych i poszukujących.Wbrew pozorom Żerań — zakład eksperymentujący — jest nadal w pierwszych liniach frontu. Jako je­den z wielu poszukuje nowych, lepszych rozwiązań dla organizacji gospodarki narodowej nie tylko przez kierunkowe, ećhem idące, ha­sła, ale przez bardziej organiczną, codzienną działalność Samorządu RoWnięzego. Nie -łudźmy się, że te dzisiejsze zadania są dla Żerania łatwiejsze. Teraz Walczyć ‘'trzeba na dwa fronty: przeciwko .niechętnym wszelkim przemianom, którzy jed­nak nie zniknęli, oraz z ąamym so­bą. Przeciwników przybyło.Taki jest dzień dzisiejszy Fabry­ki Samochodów Osobowych. Po­patrzmy na tę powszedniość ostro, ale przyjaźnie. Nie grzeczne słów­ka są potrzebne Żeraniowi, nie przyczajona niechęć, lecz zwykłe—• nie ślepe zaufanie. ' , .Przed kilkoma tygodniami poda­ny został przez prasę i radio do publicznej wiadomości wynik dzia­łalności gospodarczej FSO za I kwartał. Niechętni twierdzą, że zrobiono to zbyt głośno. Być może — można było nieco skromniej. Wjmiki za pierwszy kwartał roku są z reguły niezbyt dokładne. Bi­lans półroczny zwykle je koryguje. Już obecnie dokładniejsza analiza wykazała, że podana kwota, zysku 10 420 000 zł jest nadmierna o 1 200 0001). Jednakże, bez względu na korekty, zysk — mniejszy lub większy — jest faktem. FSO po raz pierwszy w swej historii .przesta­ła być deficytową. Nie trzeba za­pominać, jak to czynią niektórzy, że w 1956 r. strata bilansowa wy­nosiła 216 000 000 zł. W tym kon­tekście nawet poważnie .urealniony zysk jest niewątpliwym sukcesem. Należało O tym głośno powiedzieć. Dla załogi znaczenie nie tylko ma­terialne, ale i moralne, ma fakt, iż państwo, przestało do fabryki do­kładać. Dla budżetu państwa nie jest to także bez znaczenia.Skorygowany przez FSO zysk za I kwartał wynosi około 9 220 000 zł. Kwota ta pochodzi z następują­cych źródeł:— ze sprzedaży samochodów4 374 tys. zł, — ze sprzedaży części' zamiennych4 488 tys. zł, — ze sprzedaży materiałów358 tys. zł,Ponieważ pojawiły się głosy, kwestionujące realność tak popra­wionej sumy zysku, spróbujmy przyjrzeć się tej sprawie bliżej, nie szukając przysłowiowej . dziury w całym," lecz wskazując, na szczeli- ny, które rzeczywiście istnieją.*. 'Podstawowym elementem ekono»» mięznej oceny działalności zakładu jest zysk ze sprzedaży’samochodów. Produkcja samochodów jest pro­dukcją w zasadzie jednorodną, a więc w pełni porównywalną. Część zysku pochodząca z tej produkcji najlepiej wykazuje, czy zakład pracuje wydajniej, oszczędniej, le­piej, Zysk ze sprzedaży, samocho­dów stanowi różnicę między ceną fabryczną, czy . "porównywalnym kosztem wytwarzania ubiegłego- ro­

ku, a rzeczywistym kosztem włas­nym roku bieżącego. Cena sprze­daży, bez względu na to, na ja­kim poziomie została ustalona, nie ma wpływu na wielkość zysków zakładu (nie stanowi podstawy roz­liczenia z państwem). Dla zakładu jest więc w zasadzie obojętna. Nie jest natomiast obojętna dla budżetu państwa, który przy cenie sprze­daży ustalonej poniżej kosztów własnych produkcji dotuje zakład2).Cena fabryczna na rok bieżący (czyli skorygowany koszt wytwo­rzenia 1 samochodu w 1956 r.) wy­nosi 66 676 zł, koszt wytworzenia w I kwartale osiągnął kwotę 64 667 zł. Zysk na 1 samochodzie wyniósł więc średnio 2 009 zł. Przypada z tego 1261 zł na zysk pochodzący z obniżki kosztów pośrednich (wy­działowych i ogólnofabrycznych) oraz 748 zł na zysk pochodzący z obniżki kosztów bezpośrednich (głównie materiały i robocizna). Krytycy Żerania doposzą, że ta ostatnia kwota (748 zł) w znacznej mierze pochodzi z dokonanej przez kooperantów obniżki cen. Wo­bec tego poważna część zysku — twierdzą— nie jest wypracowana przez FSO, lecz przez inne załogi. Wniosek: „Żerań pasożytuje na pracy innych, jest uprzywilejowa­ny, okrada państwo".Towarzysze z Żerania traktują ten zarzut jako niesłuszny. Nie kwestionując obniżek cen dokona­nych przez kooperantów (ok. 1060 na 1 samochodzie), powołują się równocześnie na wzrost cen mate­riałów pośrednich o 445 zł na 1 sa­mochód (materiały budowlane) oraz materiałów bezpośrednich o 724 zł (różni kooperanci). Poważnie wzro­sły także ceny części importowa­nych (o około 1110 zł). W sumie na rachunku różnic cen figjruje saldo ujemne około 500 000 zkW zależności od salda na koniec roku, cena fabryczna " roku przy-. , szłego ’ zostanie odpowiednio skory­gowana, a- więc przystosowana do rzeczywistych warunków koopera- racji. Jeżeli więc w ogóle można mówić o uprzywilejowaniu, jest ono w każdym razie, krótkotrwałe. Ab­strahując od konkretnych rozwią­zań (korekta cen w ciągu roku, czy po zakończeniu roku) należy problem postawić nieco szerzej, bardziej zasadniczo.Przedsiębiorstwa eksperymentu- ■ jące mają prawo wyboru kooperan­tów, szukania tańszych źródeł zao­patrzenia itp. Tego na ogół nikt nie kwestionuje. Jeżeli takie przed­siębiorstwo zmieni kooperanta i u- zyska niższe ceny na te same czę­ści, nie będzie pretensji i zarzutów okradania państwa. Wręcz odwrot­nie, uznamy, iż dobrze gospodaru­je. W pozycji uprzywilejowanego zobaczymy raczej tego kooperanta, który miał zbyt wysokie, fałszywie skalkulowane ceny, Co się więc zmienia, jeżeli ten sam zakład ob­niży ceny?Innymi słowy powstaje pytanie, na ile są usprawiedliwione tzw. zy­ski nieprodukcyjne, wypływające nie z produkcyjnej, lecz z handlo­wej działalności przedsiębiorstwa. Wydaje się, iż realizowanie zysku komercyjnego jest równie uzasad­nione, jak realizowanie zysku pro­dukcyjnego. Wiąże się to jednak z koniecznością rozszerzania usa­modzielnienia przedsiębiorstw do co najmniej takiego zakresu, jaki ma miejsce w wypadku przedsiębiorstw eksperymentujących. W ten sposób uruchomiony zostanie w skali ca­łej gospodarki nowy środek wal­ki o obniżkę kosztów własnych, jakim jest nacisk na kooperanta.Nie można oczywiście zaprzeczać, że przy obecnym niewłaściwym sy­stemie cen wiąże się z tym niebez­pieczeństwo . uzyskiwania łatwych zysków przez odbiorcę. To samo do­tyczyć może jednak dostawcy, jeże­li nie ma zakładu konkurujące­go. Poza tym należy raczej dążyć do naprawy systemu cen, a nie po­tępiać w czambuł zyski pozapro­dukcyjne związane z samodzielno­ścią . zaopatrzeniową przedsiębior­stwa. ■Problem jest skomplikowany, róż-
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ne więc (jak starałem się pokazać) można tu zajmować stanowiska. Należy jednak unikać jednostron­nego spojrzenia i nieco złośliwej tendencyjności.W powyżej omówionej sprawie otrzymaliśmy list bd pracownika jednego z zainteresowanych cen­tralnych zarządów z szeregiem wy­mienianych tu zarzutów. List z na­stawieniem raczej niezbyt obiek­tywnym. W dodatku identyczny list otrzymały także inne redakcje. Zaczyna nosić to charakter małej kampanii, przypominającej (na od­cinku gospodarczym) inne kampa­nie, prowadzone kiedyś przeciw Żeraniowi. Niektórzy ludzie zapo­minają widocznie, że centralne za­rządy, jeśli istnieją, mieszczą się przecież w ramach socjalistycznych stosunków produkcji. Z tymi sto­sunkami wiąże się zaś zasada wza­
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ANDRZEJ BRZESK!Panuje powszechne nieomal prze­konanie, że Sytuacja ekonomiczna kraju jest wyjątkowo trudna, a sensowne rozwiązanie ’ stojących przed nami problemów gospodar­czych wymaga. zastosowania spe- cjainych środków i metod. Podobne poglądy znalazły również wyraz na łamach „Życia . Gospodarczego", gdzie w nr 18 z 5 maja 1957 r. opu­blikowano m, in. artykuł redakcyj­ny postulujący opracowanie trzylet­niego programu gospodarczego” na okres 1958 — 1960.. "Wychodząc łożenia, że w warunkach dokeny- wającego się przełomu potrzebny jest jednolity dokument obejmują­cy całokształt ekonomicznych za­mierzeń rządu, zaproponowano przesunięcie terminu uchwalenia planu wieloletniego do końca br. i przedłożenie tego planu Sejmowi łącznie z zarysem . podstawowych elementów polityki gospodarczej i reformy modelowej, opracowanym wspólnie przez Komisję Planowa­nia i Radę Ekonomiczną.Stało się jednak inaczej. Prace nad pięciolatką przyspieszono, a w ostatnich dniach rządowy „projekt uchwały o planie rozwoju gospodar­czego w latach 1956—1960“ był przedmiotem gorączkowych obrad komisji sejmowych. Z przebiegu obrad tych komisji, zrelacjonowa­nego przez prasę, można wniosko­wać, że na ogół nie zanosi się tu na większe zmiany i poprawki. Uchodzi więc za rzecz zupełnie pewną, że przedstawiony projekt planu zostanie ostatecznie uchwalo­ny jeszcze w ciągu bieżącej sesji sejmowej, tj. mniej więcej do poło­wy lipca br.Istnieją niewątpliwie ważne względy przemawiające za takim właśnie załatwieniem ciągnącej się nadmiernie sprawy planu wielolet­niego. Przede wszystkim wchodzi tu w rachubę moment natury pozor­nie tylko formalnej, a w rzeczywi­stości politycznej. Ten mianowicie, że nie wypada dłużej zwlekać .z uchwaleniem planu pięcioletniego, skoro upływa już drugi rok jego realizacji. I tak krążą już na ten temat złośliwe dowcipy,'Drugi moment dotyczy spraw bardziej konkretnych, a mianowi­cie inwestycji. Uważa się nie bez racji, że nie wolno dłużej odkładać podstawowych decyzji inwestycyj­nych. Jeśli mamy bowiem uzyskać w najbliższych latach efektywny przyrost mocy wytwórczych w przemyśle — a nie powinno to pod­legać dyskusji — trzeba wreszcie ostatecznie ustalić co i kiedy, bę­dziemy budować. Cykl realizacji in­westycji trwa u nas tak długo, że trzeba już dziś ha gwałt przygoto­wywać dokumentację projektowo- kosztoryso-wą oraz lokować zamó­wienia dla tych obiektów, które mają być oddane do eksploatacji W latach 1959—1962.Uznanie praktycznej .doniosłości •motywów skłaniających Rząd do .przyspieszonego przedłożenia planu 
■tvieloiefntego nie powiną? być —jąk 

jemnej pomocy 1 współpracy, a nie postawa niezadowolonego z nowych poszukiwań antagonisty. Niestety, wspomniany list stanowi przyczy­nek charakteryzujący postawę nie­których centralnych zarządów do przedsiębiorstw eskperymentują- cych. Nie jest to już wprawdzie postawa aktywnej wrogości, ale raczej neutralnej niechęci; nie przeszkadza się i nie pomaga, a zauważonych błędów . nie usuwa natychmiast wspólnymi siłami. Kry­tyka jest odkładana na bardziej dogodne okazje. Do znudzenia już powtarzamy, że taka krytyka, jeżeli nawet jest słuszna, me uczy, lecz zniechęca. *Drugim istotnym elementem zy­sku FSO w I kwartale br. jest- zysk 

się wydaje—równoznaczne z rezygna­cją z opracowania szerszego progra­my gospodarczego, o którym, była nym bezpośredniemu doświadczeniu_ _ _ . . ... przeciętnego obywatela. Powyższemowa w wspomnianym artykule stwierdzenie można zilustrować „Życią". Program taki jest na pew- mnóstwem przykładów. Poprzesta-no potrzebny j. nie zastąpi go żaden, najlepszy chociażby plan. Schema­tyczne wyliczenie kilkudziesięciu, czy nawet kilkuset wskaźników nie może bowiem, w żadnym razie za­stąpić żywej i wielopłaszczyznowej polityki gospodarczej. Problem po­lega jedynie na tym, kiedy i w jaki sposób ńaltóy-opraoować zasady ta­kiej polityki. Wydaje się —. takie było też stanowisko redakcji „Życia Gospodarczego" .— że trzeba to zro­bić niezwłocznie, w formie kom­pleksowego dokumentu obejmujące­go m. in, również problematykę przebudowy modelu.Można także inaczej. Założenia polityki gospodarczej można opra­cowywać oddzielnie dla poszczegól­nych zagadnień. Można kolejno w określonych' odstępach czasu, albo nawet równolegle ustalać obowią­zujące zasady polityki płac, polity­ki cen, polityki zatrudnienia, połi- tykl socjalnej, wreszcie przebudowy modelu w tej lub innej dziedzinie. Praktyka lidzie po tej. właśnie linii. Nie jest to jednak wcale rozwiązać nie najlepsze, ani nawet dobre, Przyczyny, dla których program po­lityczno - gospodarczy powstaje w formie słabo skoordynowanych fra­gmentów (mogą tu wchodzić w grę zwłaszcza trudności organizacyjne i koncepcyjna niedojrzałość opraco . weń), nie mogą podważyć faktu, źe, całościowe i wewnętrznie zespo­lone ' przedstawienie rozwiązania sprzężonych ze sobą problemów ekonomicznych — odpowiada w najwyższym stopniu wymogom ra­cjonalnej i planowej, działalności. Wszelkie inne rozwiązania — to łatanina świadcząca o tym, że brak nam jasności i zdecydowania w podstawowych sprawach .naszej go­spodarki. Ż tego punktu widzenia propozycja opracowania komplekso­wego programu, gospodarczego na najbliższe trzylecie, -wysunięta przez „Życie Gospodarcze" stanowi wa­riant optymalny, a rezygnacja z. jej urzeczywistnienia jest kompromi­sem, którego w żądnym razie nie wolno podnosić do rangi 'zasady, jak próbowali to uczynić niektórzy uczestnicy ostatniej naszej ankiety.m argumentem za oprą- kompleksowego progra- czego jest zresztą sam tni w postaci rozpatry- nie przez Sejm. Dla 
rzeczą oczywistą, że Punkt pierwszy jest jasny. Pozo- i .<■-----... j —j--------- ; staje on w bezpośrednim związku

z przewekslowywanaem gospodarkie ogólnych i przeclęt- h wskaźników wzrostu — plan „ . ńoletni niezależnie od oceny le­żących u jego podstaw koncepcji 
■rozwojowych nie daje odpowiedzi na szereg zasadniczych pytań nur­tujących w społeczeństwie. Jego liczby' stanowią dopiero-kanwę dla polityka gospodarczego, nabibrą one sen.su i społecznej treści dopiero, wtedy, gdy - wypełnią się. konkretem 

uzyskany ze sprzedaży części za­miennych (4.488 zł). Uważam, że raczej ta, a nie poprzednio omó­wiona . część zysku może budzić pewne wątpliwości. Zysk z produk­cji części zamiennych (produkcja nieporównywalna) stanowi około 50 proc, ogólnej sumy zysku. Ogólna wartość produkcji porównywalnej wynosi w I kwartale 129 min zł, a nieporównywalnej tylko 17 min zł. Wynika z tego, że produkcja części zamiennych, stanowiąca za­ledwie 12 proc, produkcji, przynio­sła połowę całego osiągniętego zy­sku.Jak do tego doszło?Ceny na części zamienne ustalone zostały w oparciu o koszty własne, z uwzględnieniem relacji cen świa­towych (posłużono się reprezentata- mi, na których podstawie ustalono mnożniki przeliczeniowe). Z punktu 

polityczno - gospodarczym, dostęp-
niemy jednak na kilku z nich. ,Zacznijmy od tego, że aktualny projekt pięciolatki różni się w istot­ny sposób od swych poprzednich wersji dyskutowanych w liptu 1956 r. przez KC PZPR (VII Ple­num) oraz w listopadzie tegoż roku przez Sejm. Z różnic pomiędzy ko­lejnymi Yfórajasnl .odczytać można bez trudu treść przemian zachodzą­cych w naszym życiu.niedawnej zupełnie przeszłości (jeszcze przed półtora rokiem) pierwszy zarys planu na bieżące pięciolecie stanowił bezpośrednie przedłużenie koncepcji gospodarczej, realizowanej ze znanymi skutkami w okresie lat 1951—1953. Przewidy­wano w nim Ogromny rozwój prze­mysłu ciężkiego, ostre tempo kolek­tywizacji wsi (60%) i zaledwie 25- procentowy wzrost realnych płac. Jednakże później w ogólnej atmo­sferze krytyki planu sześcioletniego, a zwłaszcza po wydarzeniach po­znańskich, postanowiono przyspie­szyć wzrost stopy życiowej kosztem obniżenia tempa rozwoju. Związana z tym zmiana proporcji nie była zadaniem łatwym. Na przeszkodzi stało bowiem nie tylko rzeczywiste zaangażowanie ekonomiczne kraju na dotychczasowej drodze, ale rów- ,
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. 1 5<D‘ochód narodowy do podziału — wskaźnik 1960:1955 ...... 143,0 148,1 144,9Udział akumulacji w dochodzie na­rodowym w 1960 r. (w %) . , . , 25,5 25,0 23,2Globalne nakłady inwestycyjne 1956-1960 w mld. zł (ceny 1956 r.) . . . 318 312,6 209w tym: Gospodarka nieuspołeczniona , . . 15,4 16,0 33,6Obroty handlu detalicznego—wskaź­nik 1960:1955 ...................................... 150 153,4 163 3Podane liczby charakteryzują w najbardziej .syntetyczny sposób ewolucję założeń rozwojowych na­szej gospodarki w ciągu ostatniego noku, Wyraźnie zarysowują się tu trzy tendencje: a) dążenie do zmniejszenia obciążenia gospodarki akumulacją, b) próba aktywizacji prywatnej inicjatywy inwestycyjnej, c) forsowanie wzrostu obrotów ryn­
na tory konsumpcji bieżącej: ąby więcej konsumować, trzeba' mniej inwestować. Jednakże redukcja za­mierzeń inwestycyjnych prowadzi nawet w okresie 3—4 lat do zwol­nienia tempa rozwoju produkcji 1 dochodu narodowego. Aby zaś -że zmniejszonego dochodu narodowego wykroić dostatecznie dużą kromkę na cele spożycia (30% wzrostu płac 

widzenia sytuacji na rynku postą­piono słusznie. Utrudni to speku­lację częściami zamiennymi. Nowy system cen zatwierdziły także czynniki nadrzędne.Mam jednak wątpliwości co do kształtowania się na podstawie no­wych cen zysku przedsiębiorstwa. Ponieważ przy- produkcji niepo­równywalnej nie można posługiwać się ceną fabryczną (koszt'-własny ubiegłego roku) zysk’ kształtuje się jako różnica między wysoko usta­loną, ceną. zbytu oraz kosztami wła­snymi i wynosi około. 30 proc, war­tości produkcji części zamiennych. W tej sytuacji zasada podziału zy­sku z części zamiennych między państwo i zakład powinna być inna, niż przy produkcji porównywalnej, gdzie 20 proc, idzie dla państwa, a
I DOKOŃCZENIE NA STR.. 2 I

nież silne przywiązanie niektórych kół dę idei forsownego uprzemysło- Wićnia za wszelką cenę.Pomimo to wytyczne VII Plenum w sprawie planu pięcioletniego od­biegały już w pewnym stopniu -od dawnego schematu i zawierały sze- regisiotpych koncesji na rzecz bie­żącej konsumpcji. Dalsze ..koncesje w tym samym kierunku poczyniono w projekcie ustawy rozpatrywanym jesionią ub. r, przez poprzedni Sejm. , Projekt ten nie został jednak defi­nitywnie uchwalony przede wszyst­kim z uwagi na założony w. nim znaczny deficyt płatniczy.
■ W aktualnym projekcie planu można było zdyskontować wyniki 
■ rozmów polsko - radzieckich ż li­stopada 1956 r. oraz szereg przepro­wadzonych ostatnio transakcji kre­dytowych. Dzięki temu — oraz w Wyniku pewnego ograniczenia wj’- «datków obronnych — udało się do­prowadzić planoyany bilans płatni­czy do pozycji równowagi przy utrzymaniu zasadniczych zadań konsumpcyjnych i inwestycyjnych zawartych w zeszłorocznym projek­cie ustawy. W rezultacie nakreślone . proporcje rozwoju odpowiadają obecnie aktualnym potrzebom spo­łeczeństwa w stopniu większym aniżeli w jakiejkolwiek z prezen­towanych dotąd wersji pięciolatki.Przyjrzyjmy się niektórym pod­stawowym wskaźnikom trzech ofi­cjalnych wersji planu*  piyiołet- niego:

*) Powyższe rozważania dedykuję tym 
wszystkim, którzy źródła tegorocznego 
„bogactwa" FSO upatrują wyłącznie w 
wyższych cenach sprzedaży. Przy okazji 
Warto też poinformować P. T. „nieuf­
nych" że zysk nadzwyczajny z przetargu 
samochodów (różnica między ceną fa­
bryczną a ceną przetargową) figuruje na 

.odrębnym koncie pozaoperacyjnym i nie 
jest dzielony między załogę. Za zgodą 
władz, zwierzchni eh.'przeznaczony on zo­
stanie na budowę stacji obsługi samocho- 
dó>'’

1 realnych dochodów ludności sta nowi nienaruszalne zadanie wszyst­kich trzech oficjalnych wersji pię­ciolatki) — trzeba jeszcze, okroić inwestycje, To znów rzutuje na do­chód narodowy... itd. itd.Przerwanie tego błędnego 'koła było .bodajże , najtrudniejszą' częś­cią ostatnich prac nad planem’wie­loletnim. Zadanie potegało na tym, aby, obniżyć poziom inwestycji .nie tracąc nic z możliwości konsump­cyjnych ■ w bieżącym pięcioleciu. Oczywiście skreślono przede wszyst­kim te z zapian cwany eh obiektów (przeważnie nowe), których budowa miała się przeciągnąć poza 1960 r. Ponadto opierając się na wynikach analizy ekonomicznej efektywności inwestycji — wyeliminowano z wy­kazu obiektów' inwestycyjnych te
DOKONCZENIE NA STR, 2 J
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ŻERANIA dzień dzisiejszy t s
DOKOŃCZENIE ZE STB. 180 proc, dla zaikładu. W przeciw­nym razie bodziec do produkowania części zamiennych (wysoki zysk) może się przekształcić w czynnik zniekształcający właściwe. proporcje produkcji. Zakład będzie dążył do produkowania części zamiennych za wszelką cenę, kosztem produkcji zasadniczej.3) Wyłania się więc ge­neralny wniosek, że chociaż suma zysku 9.220.000 zł formalnie nie mo­że zostać podważona, to jej ekono­miczny sens uwidocznia się dopiero w toku nieco bliższej analizy źródeł powstawania zysku.Analiza ta nie może jednak słu­żyć do snucia generalnych wnió­sł w o powodzeniu, względnie niepo­wodzeniu eksperymentu żerańskiego. Charakter jej jest jak najbardziej „sygnalizacyjny", wstępny. Okres 3 miesięcy, w dodatku pierwszych miesięcy roku nie może stanowić pełnowartościowej podstawy dla o- ceny pracy przedsiębiorstwa. Tak też należy . traktować zysk bilanso­wy I kwartału. Niezależnie od po­prawek i uściśleń spełnia on swoją rolę dlatego, że stanowi podnietę do podjęcia wzmożonego wysiłku, stanowi niejako przedsmak przy­szłych osiągnięć, odczuwalny wyraz działalności Samorządu Robotnicze­go. Rentowność stanowi niewątpli­wie przyszłość SFO, bo posiada ona w „zapasie" wiele rezerw wewnątrz­zakładowych, które można przy lepszej organizacji wykorzystać i przekształcić w dochody zarówno państwa jak-załogi.*Oprócz realnych wyników eko­nomicznych FSO legitymuje się po­ważnymi osiągnięciami w zakresie organizacji produkcji, ewidencji i sprawozdawczości. Wprowadzono np. zupełnie nowy system księgowości, który pozwala na dokładniejszą analizę pracy przedsiębiorstwa. O- becnie prowadzi się właściwie po­dwójną księgowość i sprawozdaw­czość — jedną dla zakładu, drugą dla GUS. Przedsięwzięto także pra­ce zmierzające do uporządkowania ewidencji materiałów i wprowa­dzenia rozrachunku na wydziałach.

Rezultatem pracy „po nowemu" jest także uzdrowienie sytuacji fi­nansowej. Nie jest to stan w pełni zadowalający, ale poważna popra­wa w porównaniu z rokiem ubie­głym jest bezsporna. Zmiany te należy zawdzięczać całkowicie eks­perymentalnym zasadom gospoda­rowania w FSO, a zwłaszcza dzia­łalności Samorządu Robotniczego.Jaka jest pozycja Samorządu w zakładzie?Odnosi się wrażenie, że SamorządRobotniczy, biorąc na siebie głów­ny ciężar uporządkowania gospo­darki wewnątrzzakładowej (zao­strzenie norm, oszczędność materia­łów, dyscyplina pracy), znalazł się ostatnio w dość trudnej sytuacji. Trzeba otwarcie powiedzieć, że czę­sto słuszne pociągnięcia samorządu nie budzą entuzjazmu załogi, zwła­szcza że formalnie biorąc — przy­pominają stare metody pracy, Do­dać należy, że przy rozwiązywaniu całego kompleksu niepopularnych, ale koniecznych spraw, stanowisko Komitetu Zakładowego i Rady Za­kładowej było (w niektórych wy­padkach) rozbieżne ze stanowi­skiem Samorządu, a równocześnie bardziej popularne wśród załogi.

powinny wszystkie rady robotni­cze, muszą spotkać się nie z neu­tralnością, lecz z maksymalnie ak­tywnym poparciem politycznym Partii i Związków Zawodowych w zakładach i poza zakładami.Nawet w przypadku Żerania mo­żna zresztą doszukać się pewnych błędów postępowania Komitetu Partyjnego w stosunku do Samo­rządu. Złożyły się na to specyficz­ne, obiektywne przyczyny,Po pierwsze, przeceniono dojrza­łość polityczną, załogi i aktualnemożliwości Samorządu wpływania na tę załogę. Założenie, że wszy­stkie posunięcia Samorządu załoga automatycznie i łatwo zrozumie o- raz prżyjmie, okazało się utopijne. Szczególnie wyraźnie ujawniło się to przy przeprowadzaniu zmiany norm, które w związku z tym (i nieprzygotowaniem warunków eko­nomicznych) musiano przerwać.Po drugie, nie zapewniono w cza­sie wyborów do Samorządu udzia­łu w jego pracach najmocniejszychpolitycznie partii. fachowo członków
Niezależnie od merytorycznychracji Komitetu i Rady (w sprawach spornych, np. dotyczących zasady podziału zysku, skłaniam się zresz­tą w stronę poglądów Samorządu) sytuacja taka stwarza niebezpie­czeństwo wytworzenia się niechę­ci załogi do Samorządu. Powstaje więc możliwość wzmacniania auto­rytetu innych organizacji kosztem Samorządu. Nie mam żadnych pod­staw do stwierdzenia, że sytuacja taka powstała na skutek zamierzo­nej tendencji ze strony Komitetu i Rady, Odwrotnie, z szeregu roz­mów można wnioskować, że sta­nowisko w stosunku do Samorzą­du jest właściwe i niedwuznaczne. Wspominam o tych sprawach dla­tego, że w innych zakładach, przy ewentualnie niechętnym stanowi­sku Komitetu i Rady do Samorzą­du — sytuacja tego ostatniego mo­że stać się wręcz niebezpieczna. Jest to więc problem ogólniejszy. Trudne i często niepopularne za­dania, jakie obecnie podejmować

Wreszcie Komitet Zakładowy u- stosunkowywal się do niektórych zagadnień zarządzania -zakładem „na wyczucie", a nie w oparciu o analizę ekonomiczną? W związku z tym słuszne interwencje KZ na­stępowały czasami nie przed, ale po powzięciu decyzji Samorządu, względnie w trakćie ich realizacji (np. przy regulacji norm). Należy podkreślić, że towarzysze z KZ sa­mi zwrócili uwagę na potrzebę bar­dziej rzeczowej, codziennej współ­pracy z Samorządem. Aby znaleźć łatwiej wspólny język w sprawach ekonomicznych, zorganizowali oni intensywne samokształcenie w za­kresie rachunkowości wewnątrzza­kładowej, analizy bilansu itp.Problemem, który słusznie niepo­koił organizację partyjną, była sprawa powiązania Prezydium 1 Ple­num Samorządu z załogą. Odnieś-liśmy wrażenie, że tu jedno ze źródeł różnic dzy obu organizacjami.oderwania . zwłaszcza
tkwi także zdań mię- Możliwości---- --------  . ------------- Prezydium Samorządu (w większości wyższypersonel techniczny) od załogi rze­czywiście istnieją i KZ słusznie

PROPOZYCJA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)pozycje, których opłacalność wyda­wała . się niedostateczna, ^e®20!® ‘zrezygnowHłib z nadnłilefńego forso­wania rozwoju przemysłu ciężkiego. Ten ostatni fakt może być zilustro­wany obniżeniem zadań produkcyj­nych n.a 1960 r. w kolejnych wer­sjach planu (np. energia elektrycz­na — 29,85, 29,5 i 28,3 mld kWh,stal — 7,2, 7,2 nium — 46, 23 190, 190 i 175, Podczas gdy nia akumulacji

i 7,0 min t, alumi- i 23 tys. t, cynk —, tys. t).problem zmniejsze-------------- i zwolnienia przez to tempa rozwoju gospodarczegonie wymaga specjalnego komenta­rza, gdyż jest oczywisty na tle do­tychczasowych doświadczeń i całej naszej sytuacji — inaczej przedsta­wia się sprawa z drugą podkreślo­ną przez nas tendencją planu pię­cioletniego, -a mianowicie próbą aktywizacji . prywatnej inicjatywy inwestycyjnej.. Ten; punkt,, niezwy­kle mocno akcentowany w aktual­nej wersji pięciolatki, wymaga szczegółowej podbudowy polityczno- gospodarczej. Ogólnikowe sformuło­wanie, w którym zagadnienie in­westycji prywatnych sprowadza się do wskaźnika wzrostu nakładów i zbilansowanej ź nim sprzedaży ma­teriałów budowlanych nawet nie dotyka istoty niesłychanie skompli- kowa-hego problemu. .' Planujemy wzrost inwestycji pry­watnych w .pięcioleciu z 3,4 mld zł w 1955 r. (w 1957 r. ok. 6.3 mld zł) do 10,7 mld zł w 1960 r. Rzecz ja­sna, że zdając sobie sprawę z moty­wów, jakimi kierują Się prywatni inwestorzy, musirńy przewidzieć dla nich odpowiednie gwarancje za­pewniające ustabilizowane działanie bodźców inwestycyjnych. Być może, że z drugiej strony — celowe jest ewentualne zakreślenie pewnych granic dla prywatnej działalności inwestycyjnej. Lepiej, bowiem za­wczasu profilaktycznie zapobiegać zjawiskom, które uznaje się za nie­korzystne z jakiegokolwiek bądź punktu widzenia, 'aniżeli później na siłę ..odkręcać". Doświadczenie uczy, że nic nie. psuie ludziom krwi tak bardzo, jak zabieranie im lewą rę­ka tego, co wczoraj dopiero dało. Się prawą.Uwag tych nie należy odczyty­wać, jako nawoływania do posta­wienia tamy rozwoju prywatnej inicjatywy. Wprost przeciwnie — istnieje w tej dziedzinie wiele nie­wykorzystanych możliwości, któ­rych uruchomienie byłoby z ogrom- hvm pożytkiem dla całej naszej go- Chodzi jedynie o to, aby podkreślić Dotrzebę posiadania szer- śrego społeczno - gospodarczego programu, bez którego całe nasze wydane jest na łup przypad­kowych eksperymentów wynikają­cych notowań dopięcl-a bilansu gospodarki narodowej.

Sprawa nie jest Waha. Weźmy np. rolnictwo, gdzie inwestycje pry­watne wynieść mają w trzyleciu 1958—1960 blisko 20 mld zł. Tylko ślepiec mógłby""przeoezyć związek istniejący pomiędzy takimi założe­niami a niezwykle kontrowersyj­nym problemem społeczno - gospo­darczego profilu wsi. Wydaje s*ę chyba dość jasne, że jeśli tendencje założone w planie pięcioletnim bę­dą trwałe (a tylko wtedy mają ja­kikolwiek sens) — już w następnym pięcioleciu (1961—1965) pojawi się na skutek kumulacji efektów .inwesty­cyjnych i nieograniczonych możli­wości zbytu „groźba skułaczenia" dużej ilości gospodarstw' pełno- 1 średniorolnych. Przy dostatecznej chłonności rynku pracy, umożliwia­jącej chłopom stały odpływ do miast — przed polskim rolnictwem otworem stanie wówczas farmerska droga rozwoju wsi. Perspektywa takiej przyszłości na pewno nie przeraża przeciętnego chłopa, od wrotnie jest ona dla niego glownvm bodźcem do oszczędzania i rozwija­nia gospodarstwa. Jednakże — czy jest ona także do przyjęcia dla miarodajnych specjalistów od poli­tyki rolnej?Na postawione pytanie można by po prostu odpowiedzieć, że założę.

uniemożliwią, bo „pieniądz to po-

■yprciEi

zwraca na to uwagę. Błędem było raczej to, że przy tych słusznych zastrzeżeniach oceniano czasami pracę Samorządu zbyt jednostron­nie, patrząc na sprawę więzi z za­łogą przez pryzmat popularności lub braku popularności danych de­cyzji wśród załogi. A przecież rola organizacji partyjnej polega mię­dzy innymi na tym, aby pomóc Samorządowi w realizacji zamie­rzeń słusznych, chociaż chwilowo niepopularnych.Sprawa powiązania organów Sa- . morządu z załogą jest jednak na­dal problemem wymagającym co­dziennej troski, stałej kontroli i właściwych środków organizacyj­nych. Rozluźnienie tej łączności w FSO przejawia się w szeregu przy­kładowo wziętych faktach: niepu­blikowanie planów pracy Samorzą­du, niedostateczna troska nad zak­tywizowaniem słabiej przygotowa­nych fachowo członków Plenum, zbyt jednostronne skoncentrowanie się na uruchomieniu rezerw „od góry" (ogólnozakładowych, pozaza- kładowych, np. obniżka kosztów kooperacji). Nic więc dziwnego, że przeciętny członek załogi, stwier­dzając potrzebę istnienia Samorzą­du nie odczuwa w sposób konkret­ny, dotykalny (poza udziałem W zy­sku) jego działalności. Wiele daje na ten temat do myślenia prze­prowadzona niedawno ankieta Ex­pressu,Stwarzanie iluzji i mitów nie jest zresztą potrzebne. Dzień dzisiejszy Żerania mało ma w sobie podnio­słego patosu. Żerańska „kasza", am­bitna i niesforna — kipi czasami wokół spraw codziennych, zwy­kłych, ludzkich. Przeciwników przybyło, bo trzeba walczyć nie tyl­ko z „nieufnymi", ale i z samym sobą. Popatrzmy na tę powszed­niość ostro, ale przyjaźnie. Nie grzeczne słówka potrzebne są Że­raniowi, nie przyczajona niechęć, lecz zwykłe — nie ślepe zaufanie. W gorączce poszukiwania wpada się przecież czasami w boczne zaułki. Kierunek poszukiwań jest jednak
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Pierwsze

Brak jeszcze ostatecznych danych 
statystycznych za pierwsze półrocze 
br. Już jednak na podstawie ana­
lizy gospodarczej pięciu miesięcy 
br. i niektórych danych za czer­
wiec można scharakteryzować za­
sadnicze tendencje rozwojowe i pod­
stawowe zjawiska gospodarcze oraz 
osiągnięcia i braki tego okresu-.

Jak wiadomo od połowy 1956 r. 
nasze trudności gospodarcze wystę­
pują głównie w nienadążaniu poda­
ży towarów za wzrostem dochodów 
ludności i w zaostrzeniu trudności 
na rynku pracy. Na ogół można po­
wiedzieć, że w końcu pierwszego 
półrocza zostały nieco złagodzone 
trudności na rynku pracy. Utrzy­
muje się jednak 
równowagi między 
tern. ,

Obserwuje się w

nadal napięcie 
podażą i popy-

pierwszym pół-

słuszny. JAN GŁÓWCZYK

’) Ostatnio poinformowano nas, że FSO
skoryguje swój 
zamiennych do

udział w zysku z części 
wysokości 15 proc.

roczu wyraźny wzrost podaży ar­
tykułów wyższego rzędu (motocy­
kle w ciągu czterech miesięcy ub. r. 
14,8 tys. szt., a w tym samym cza­
sie 1957 r. — 19,6 tys. szt.; rowery 
— 101,7 tys. szt. oraz 125,2 tys. szt. 
w tym samym okresie 1957 r.; radio­
odbiorniki odpowiednio: 130,9 tys. 
szt. i 229,6 tys. szt. lodówki: 1 tys. 
i 2,8 tys. szt.). Wzrost ten nie na­
dążał jednak za wzrostem popytu 
na te towary. Występują więc wciąż 
odcinkowe niedobory jeśli idzie o 
towary wyższego rzędu.

Trudności te wiążą się nadal ze 
wzrostem płac i wypłat z tytułu 
skupu. Już za 5 miesięcy 1957 r. 
płace wzrosły w porównaniu z tym 
samym 1956 r. o 28,2%, tj. 9,3 mld
zt, a wpływy z tytułu 
mld zł., tj. ó 47,3%. W 
czasie utarg handlu 
zbiorowego przekroczył 
r. tylko o 29,9%, tj. o

skupu o 4,2 
tym samym 
i żywienia 
poziom 1956 
12,2 mld zł.

aktualna
tęga“ i potrafi ofiarować sobie dro.. gę wszędzie.Przewiduje się. na.. ći),, wy b.ud o wa- nie przez ludność 310 tys, izb miesz­kalnych (z tego w latach 1958— 1960 — 247,3 tys.). Nie ma chyba wątpliwości co do tego, z jakich sfer będą się rekrutować inwesto­rzy. Pomijając górników i niewiel­ką grupę lepiej opłacanych pracow­ników umysłowych — można śmia­ło zaryzykować twierdzenie, że główną rolę w prywatnym budow­nictwie mieszkań odgrywać będą „rycerze inicjatywy", a co gorsza mnożący się z dnia na dzień prze­stępcy gospodarczy z sektora uspo­łecznionego. Już dzisiaj słyszy się wiele o rozkwitającym bujnie pro­cederze handlu udziałami w spół­dzielniach mieszkaniowych, „stana­mi surowymi" i wreszo:e gotowymi domkami. Strach pomyśleć, co bę­dzie dalej.Nie o szczegóły tu jednak chodzi. Rzecz polega na tym, że przyjęcie w planie pięcioletnim założenia du­żego rozmachu inwestycji prywat nych bez wyraźnego ukazania per­spektywy likwidacji nagminnych dziś nadużyć ! snekulacii, bez spre­cyzowania- metod ś środków ekono- micznych prowadzących do ukró-ce-nia planu pięcioletniego na odcinku nia nielegalnych dochodów — jestprywatnych inwestycji wsi są tylko uzupełnień k-vn wytycznych KC PZPR i NKW ZSL w sprawie po­lityki rolnej, ale cóż kiedy również same wytyczne wymagają uzupeł­nienia i konkretyzacji w wielu nie­zmiernie istotnych punktach. Ko­nieczne jest przede wszystkim usta­lenie form, w jakich będzie ściąga­ny wkład chłopów do ogólnonaro­dowej akumulacji oyaz zakresu ich udziału w tej akumulacji przy uwzględnieniu własnego rosnącego wysiłku inwestycyjnego. Sprawy te nie zostały dotychczas dostatecznie przemyślane. w każdvm razie brak — jaik dotąd — oficjalnego podsu­mowania przemyśleń na ten temat. A czas nagli — chociażby ze wzglę­du na wyraźny rozkład systemu do­staw obowiązkowych.Inny niesłychanie ważny problem związany z nastawieniem planu pię­cioletniego na wzrost prywatnych. Inwestycji, to sprawa źródeł ich sfi­nansowania. Przy obserwowanym dziś stałym narastaniu kapitałów spekulacvjnych, otwarcie szerszych możliwości inwestowania przed oso­bami prywatnymi jest równoznacz ne z usankcjonowaniem istnienia u . nas nowej burżuazji. rekrutującej sie z elementu znacznie mniej war­tościowego — ekonomicznie, etycz­nie i kulturalnie — aniżeli trady­cyjne mieszczaństwo. Natura nie znosi bowiem próżni — ha miejsce wyniszczonej drakońskimi metoda­mi warstwy nrzemvsłowców i kup­ców pchają sie dziś nepmani naj­gorszego gatunku. Czy ci właśnie ludzie mała wypełnić miejsce które plan pięcioletni pozostawia dłn fn- westveii sektora prvwatneso? Chvba nie. ntó tmeha o tvm wyraźnie po- W^dzieć. Mało tego, trzeba nrzewi- dzieć konkretne środki,' które to

niepokojące. Plan bez zarysowane­go jednocześnie programu politvcz- no-goisnodarczego pozostawia w twm przypadku wrażenie ostrego niedo­sytu.Na koniec sprawa obrotów han­dlowych. W planie — jak podkre­ślono — forsuje się ich maksymal­ny wzrost. Ma to na celu sprosta­nie szybko rosnącym dochodom pie­niężnym ludności i związane jest z napiętą sytuacją rynkową, jaka za­rysowała się w 1957 r. Ten problem ' miał do pewnego stopnia decydują­ce znaczenie dla ustawienia pro­porcji pięciolatki. Aby uzyskaćmasę towarową równoważącą s»hnabywczą ludności ] przyspieszony wzrostprzewidziano t produkcjiprzemysłu „gruipy B“, zmianę struk­tury obrotów handlu zagraniczne­go (zmniejszenie udziału artykułów konsumpcyjnych w eksporcie, -a zwiększenie w imporcie) i szereg innych posunięć. Nie będzie przesa­dy w tezie, że dążenie do zagwa­rantowania równowagi rynkowej było dość istotną przyczyną tych zmian w koncepcji planu inwesty cyjnego, o których była powyżej . mowa. Przewidując znaczne po­większenie nakładów prywatnych kierowano się m. in. tym, że można będzie zrównoważyć rynek dosta­wami cementu, cegły i papy — nie uciekając sie do trudnego dewizowo importu, który byłby konieczny, gdyby na te miejsce miały wejść artykuły konsumpcyjne.Jednakże ustalenie wskaźnika wzrostu obrotów towarowych oraz odpowiadającego mu wskaźnika re­alnych plac i dochodów ludności nie załatwia sprawy. Tylko niepo­prawni optymiści mogą się łudzić, że regulacje płac, które pochłonęły w 1956 r. i 1957 r. ponad 20 mld zł

mogą być sprowadzone w trzech pozostałych, latach do kilku miliar­dów przewidzianych na ten cej w niezwykle-„w tym miejscu ostroż­nym projekcie planu. Obserwacja dotychczasowej dynamiki płac oraz fakt, że istnieją u nas w tej dzie­dzinie olbrzymie dysproporcje i po­trzeby, upoważniają do wysnucia wniosku, że operacji płacowej nie da się zamknąć w przewidzianych ramach. Pewne rezerwy na dodat-' kowe podwyżki uzyskane będą nie­wątpliwie z przekroczenia zadań produkcyjnych (ustalanych obecnie z reguły na zbyt niskim poziomie, czego dowodem jest już przebieg wykonania NPG 1957 r.) — jed­nakże i to nie wystarczy. Zbyt wie­lu ludzi czeka dziś niecierpliwie na załatwienie roszczeń płacowych.Konieczny jest wyraźnie zakreś­lany program w dziedzinie polity­ki płac. Taki program z którego bę­dzie jasno wynikało, w jaki sposób zamierza Rząd rozwiązać nabrzmie­wający problem płac. Nie jest wy­kluczone, że przy wielkim na,porze na płace (trzeba zjawisko to oce­nić realnie, a nie mierząc siły na zamiary) — konieczne będzie prze . prowadzenie ogólnej redystrybucji dochodów* przez mechanizm zwyżek płac nominalnych i reformę cen. Lepiej to jednak zrobić w sposób uporządkowany według z góry po­wziętego planu, aniżeli — jak to nieraz bywało — na łeb, na szyję pod presją bezpośredniej koniecz­ności. .W obliczu tych problemów, do których rozwiązania życie zmusi nas na pewno w najbliższym okre­sie, nie należałoby chyba powtarzać wciąż niefrasobliwie zobowiązania do bezwzględnej stablizacji kosztów utrzymania. Musimy sobie zdać sprawę ze wszystkich konsekwencji kurczowego trzymania się tej po­lityki w aktualnej sytuacji. W prze­ciwnym razie może się łatwo oka­zać. że konieczne będą doraźne po­sunięcia wbrew oficjalnie głoszo­nym zasadom.Perspektywy rynkowe na najbliż­sze lata nie różnią się w sposób zdecydowany od sytuacji dnia dzi­siejszego. W dalszym ciągu działać będą naturalne tendencje wzmaga­jące napięcie rynkowe. Taki stan rzeczy, jest normalną wypadkową wysokiego poziomu zatrudnienia i struktury produkcji dostosowanej przede wszystkim do zadań rozwo­jowych, a nie konsumpcyjnych. Trzeba więc opracować zespół środ­ków zmierzających do opanowania trudności wiążących się z takim właśnie układem warunków. Obok odpowiedniej polityki płac i cen — w rachubę wchodzą tu również zmiany modelu gwarantujące samo­czynną kontrolę funduszu płac.Ceterum censeo..., że potrzebny jest kompleksowy program gespo"- darczy, jednolity dokument obej- muiacy całokształt ekonomicznych zamierzeń na najbbż^e lata. Bez takieyn programu, żaden plan nie ustrzeże naszei gomodarki od wstrząsów i niemodzianek.
ANDRZEJ BRZESKI

czu realizowano ze zręcznym opóź­
nieniem. Obawiać się jednak na­
leży, że mogą wystąpić w drugim 
półroczu trudności importu tych 

■ towarów. Do końca bowiem maja 
br. zakontraktowano zaledwie 300 
min. złotych dewizowych, co odpo­
wiada tylko 57% planu rocznego.

Pomyślnym zjawiskiem jest ob­
serwowany w pierwszym półroczu 
wzrost ząpasów przemysłu ciężkie­
go oraz węgla, ropy i tarcicy. Na­
stąpił jednak spadek zapasów rud 
żelaza, ołowiu rafinowanego, baweł­
ny i wełny oraz szeregu innych su­
rowców dla przemysłu lekkiego i 
spożywczego. Może się to odbić na 
zaopatrzeniu w towary konsump- 
c; jne w drugim półroczu.

Spadek zapasów surowcowych dla 
przemysłu lekkiego i spożywczego 
wiąże się niewątpliwie w znacznym 
stopniu z dużo wyższym przekro­
czeniem w pierwszym półroczu 
planu produkcji grupy „B“ niż 
grupy „A“. Wstępne szacunki wska­
zują, że operatywne plany produk­
cji grupy ,,A“ zostały przekroczone 
o około 7%, a plany grupy „B" 
o około 10%. Uwzględniając zaniże­
nie planów operatywnych o 3—4% 
w stosunku do narodowego planu 
gospodarczego na 1957 r„ można 
szacować przekroczenie planu pro­
dukcji globalnej przemysłu w I pół­
roczu na 4—5%.

Na szczególne podkreślenie zasłu­
guje przekroczenie planu wydoby­
cia węgla, co sprawiło, że wydoby­
cie to nie odbiega wiele od wydo­
bycia w I półroczu ubiegłego roku, 
pomimo iż ograniczono znacznie

Ilość pieniądza u ludzi wzrosła więc 
o 1,3 mld zł. Zaznaczyć przy tym 
należy, że o ile wzrost płac został 
w ostatnich dwóch miesiącach 
pierwszego półrocza zahamowany, 
to wypłaty z tytułu skupu wciąż 
rosną i w maju br. były o 71,7% 
wyższe niż w maju ub. r. W tych 
warunkach opóźnienie w pierwszym ■
półroczu wykonania planu dostaw 
materiałów budowlanych dla wsi i 
utrzymanie ich na poziomie z 1956 
r. musiało się odbić szczególnie sil­
nie na równowadze rynku wiej­
skiego.

Zahamowanie wzrostu płac znala­
zło bezpośrednie odbicie w osłabie­
niu tempa wzrostu stanu oszczęd­
ności, które miało miejsce w cią­
gu ostatnich miesięcy pierwszego 
półrocza.

Wzrost wypłat z tytułu skupu 
wiąże się wprawdzie głównie ze 
wzrostem skupu podstawowych pło­
dów rolnych (żywca 1 mleka), któ­
ry kształtował się na poziomie wyż­
szym niż w ubiegłym roku. Przy­
czynia się jednak do tego również 
stałe niewykonywanie dostaw obo­
wiązkowych. Dostawy obowiązkowe 
np. trzody chlewnej były o 50,9% 

। niższe w okresie pięciu miesięcy br. 
niż w tym samym okresie ub. r„ 
a dostawy zboża były o 28,5% niż­
sze niż w czasie pięciu miesięcy ub. 
roku. Oznacza to poważne niewy­
konanie planu skupu zboża. Do­
stawy żywca mogą jeszcze być wy- 

• równane w II półroczu.

Omówione kształtowanie się wzro­
stu funduszu płac i wypłat z ty­
tułu skupu wykazuje, że w pierw­
szym półroczu br. nie zdołaliśmy 
zrealizować planowanego na 1957 r. 
wyrównania dysproporcji pomiędzy 
wzrostem dochodów wsi i wzrostem 
płac ludności miejskiej, tak aby 
wzrost poziomu dochodu obu tych 
grup był mniej więcej jednakowy. 
Przeciwnie dysproporcja ta uległa 
dalszemu pogłębieniu. Nie był bo­
wiem w stanie wyrównać jej około 
5% wzrost cen, pomimo że doty­
czyły one głównie wsi; ceny arty­
kułów nabywanych przez ludność 
miejską wzrosły według szacunku 
GUS tylko o 1,3% (bez podwyżek 

cen artykułów zatwierdzanych przez 
rady narodowe).

Ponadto, biorąc pod uwagę obser­
wowane w pierwszym półroczu od­
młodzenie stada bydła rogatego oraz 
wzrost ceny prosiąt, będący zapo­
wiedzią dalszego rozszerzenia ho­
dowli, jak również fakt, że stan 
zasiewów kształtuje się dotychczas 
lepiej niż w roku ubiegłym nie mo­
żna się spodziewać rychłego wy­
równania dysproporcji pomiędzy 
wzrostem dochodów wsi i miasta. 
Zwłaszcza, że w pierwszym półro­
czu miał miejsce poważny spadek 
zapasów towarów konsumpcyjnych, 
które muszą być uzupełnione w 
trzecim i czwartym kwartale.

Zadanie to może jednak ułatwić 
wykonanie planu importu konsump­
cyjnego, które w pierwszym półro-

ilość przepracowanych niedziel.
Sytuację energetyczną poprawiło 

dopiero wprowadzenie czasu letnie­
go. Trudności energetyczne bowiem 
wiążą się w znacznym stopniu z 
dużą awaryjnością zespołów dostar­
czonych przez CSR. Wyłączenia 
energii spowodowały zwłaszcza ob­
niżenie w porównaniu z r. ub, pro­
dukcji aluminium, karbidu i ołowiu 
rafinowanego.

Szczególnie’ duży wzrost’ produk­
cji w porównaniu z r. ub. miał 
miejsce w przemyśle maszyn rol­
niczych, odbiorników radiowych, 
chloru i włókien syntetycznych.
Produkcja wódki i spirytusu w 
przeliczeniu na 100% wzrosła o po­
nad 43% w porównaniu z r. ub., a 
wódek gatunkowych (w przeliczeniu 
na 100%) o około 16%. Poniżej po­
ziomu z r. ub. kształtowała się pro­
dukcja margaryny i oleju jadalne­
go. (Głównie w wyniku braku zapo­
trzebowania). Nie wykonano ponad­
to planów produkcji ceresu i opon 
oraz planu wydobycia ropy nafto­
wej. i

Pomimo że realizacja planów in­
westycji w bieżącym roku przebie­
ga lepiej, niż w r. ub., zwłaszcza w 
związku z dogodniejszymi warunka­
mi meteorologicznymi, plan budow­
nictwa przemysłowego w I półro­
czu nie został wykonany. Głównie w 
wyniku braku armatur i kabli elek­
trycznych. Na ważniejszych budo­
wach (fabryka polichlorku winylu i 
„Azot" II w Kędzierzynie) obserwuje 
się w przybliżeniu co najmniej 
2-miesięczne opóźnienie robót.

To opóźnienie budownictwa prze­
mysłowego nie pozostało oczywiście 
bez wpływu na dalszy wzrost re­
manentów maszyn i urządzeń.

W przeciwieństwie do budownict­
wa przemysłowego plan hudownict- 

, wa' mieszkaniowego ZOR został W 
I półroczu wykonany. Oddano do 
użytku około 36 tys. izb. W tym jed­
nak około 17 tys. z poślizgu z r. ub.

Pomimo pomyślnego na ogół wy­
konania planów produkcji przemy­
słowej obserwuje się w br. spadek 
wydajności pracy oraz wyprzedze­
nie wzrostu wydajności pracy przez 
wzrost zatrudnienia. Podkreślenia 
wymaga zwłaszcza spadek wydajno­
ści pracy w porównaniu z r. ub. w 
przedsiębiorstwach podległych Mi­
nisterstwu Górnictwa i Energetyki 
oraz Ministerstwu Przemysłu Spo­
żywczego i Skupu. Wzrost produk­
cji w I półroczu miał więc u nas 
m:ejsće głównie w wyniku wzrostu 
zatrudnienia, a nie wzrostu wydaj­
ności pracy. W pewnym stopniu 
wiąże się to z bardzo złym stanem 
dyscypliny pracy. Obserwuje się 
stały, poważny wzrost absencji. W 
przemyśle węgłowym np. absenria 
wynosiła w czerwcu 1957 r. 21%, 
podczas gdy w czerwcu 1956 r. nie 
przekraczała 16%.

Warto też zwrócić uwagę na spa­
dek zatrudnienia w CZSP, który 
miał-miejsce w I półroczu br. Wią­
że się cn głównie z odejswóm do 
rzemiosła indywidualnego o’JV' 10 
tys. rzemieślników (szewców, kraw­
ców i ślusarzy). (p>



| „PAX
GRZEGORZ PISARSKI

lewiele jest w naszym kraju instytucji społe­cznych, które dysponu­ją tak poważnymi środ-kami jak 140-dsobowe Stowarzyszenie „Pax‘‘. Ponad 66 min zł mająt­ku trwałego ponad 100 min zł.środków obroio- . wych .(w tym na koniec

zujących przepisów. Ostatnio np. skreślenia w statucie uniemożliwi­ły reaktywowanemu Towarzystwu Naukowemu Organizacji 1 Kierow­nictwa powołanie biur doradców organizacyjnych oraz rozwinięcie działalności produkcyjnej związa­nej z charakterem działalności spo­łecznej Towarzystwa.1956 roku gotówka w bankach i kasach róż­nych przedsiębiorstw ponad 1'1 min zł), około 4,5 tys. pracowników; wreszcie ponad 100 m<ln zysiku, z czego w 1956 r. na pokrycie de­ficytów -akcji społeczno-politycz­nej wydatkowano ok. 38 miń zł (wliczając w to deficyty wszystkich wydawnictw oraz nakłady na szkol­nictwo itp.).

INCO I VERITAS • i i®Nie można powiedzieć, żeby kie­rownictwo przedsiębiorstw ,.Pax“ nie potrafiło wykorzystać okoliczno­ści sprzyjających ich rozwojowi. Jest to zwłaszcza widoczne na przy- 'kładzie Centrali Przemysłowo-Han­dlowej „INCO" i Centrali „Veri­tas".

Ciągną do „Pax“ pielgrzymki ludzi pragnących podjąć działalność pro­dukcyjną a nie. mających -na ten cel środków finansowych. Na „Pax“ oglądają się też chłopi pra­gnący zaopatrzyć się w materiały budowlane w ramach w znacznej mierze finansowanych przez tę in- . .stytucję zespołów produkcji mate­riałów budowlanych.Większość kapitału tych przed­siębiorstw pochodzić będzie ' ze Spółki Wydawniczej „Pax“, która

fc:O 100 tys. zł; w powstającej W - Krakowie spółce budowy domków jednorodzinnych udziały „Pax“ — 300 tys, zł, a pozostałych wspólni­ków — 50 tys. zł; w spółce kaflar- skiej w Bochni’ udziały „Pax“ —- 600 tys. zł, a udziały pozostałych 10 członków — 100 tys. zł.Nie można oczywiście zaprzeczyć, że prowadzona przez „Pax“ akcja aktywizacji gospodarczej jest eko­nomicznie pożyteczna. Byłoby chy- . ba jednak lepiej — gdyby inicjo­wały ją inne organizacje społecz­ne, bardziej do tego powołane.Niesposób też się zgodzić z tymi członkami stowarzyszenia „Pax“,. którzy twierdzą, że nie będzie ono z organizowanych spółek pracow­niczych ciągnęło żadnych korzyści finansowych. Wszak statuty tych spółek zastrzegają, że co najmniej 20% zysku zostanie przeznaczone na cele społeczne, Biorąc zaś pod uwagę, że w radach nadzorczych większość jest zastrzeżona. dla ó- sób desygnowanych przez/ „Pax“ oraz że umowy p ©racę z ćzłonka-

nleż urzędowych) — poza „Monito­rem Polskim" — w „Słowie Po­wszechnym". Oznacza to, że Spół­ka Wydawnicza „Pax" poprzez ce- • ny ogłoszeń może regulować docho­dowość ‘ spółek pracowniczych.Trzeba też. wziąć pod uwagę, że zarówno wymienione spółki pra­cownicze, : posiadające formalnie charakter spółek z o. o., jak rów­nież „INCO", „Veritas" i inne zwią­zane ze Stowarzyszeniem „Pax" przedsiębiorstwa mogą organizo­wać, zgodnie z obowiązującym u nas starym kodeksem handlowym, dafsze finansowo od siebie zależne .spółki z o. o., komandytowe oraz .spółki ciche. Tworzą się w ten spo­sób całe łańcuchy powiązanych ze sobą w typowo kapitalistyczny spo­sób przedsiębiorstw, o trudnym do uchwycenia majątku i ogromnych możliwościach finansowych, Ban­kierem tego łańcucha przed­siębiorstw jest Spółka Wydawni­cza „Pax". Spółka ta jest więc pierwszym ogniwem tego łańcucha; drugim ogniwem są centrale

Aparat wydawniczyFakt, biorstw Spółce wydaje książek
że nici systemu przedsię- paxowskich zbiegają się w Wydawniczej „Pax“, która kilka czasopism i wiele sprawia, że system ten po-

.Ponadto Stowarzyszenie „Pak" posiadając aparat wydawniczy u- .. stępujący rozmiarami swymi jedy­nie chyba Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „Prasa" dysponuje potężnym arsenałem środków od­działywania politycznego,- W tych warunkach działalność społeczno- polityczna tego Stowarzyszenia za­sługuje chyba ha wnikliwą anali- - zę. Nie to jest jednak celem ni­niejszego artykułu. Chodzi o poka­zanie. gospodarczej strony jego dzia­łalności.Podobnie jak inne instytucje społeczne, „Pax" nie prowadzi for­malnie działalności produkcyjnej, ani handlowej. Jest jedynie wła­ścicielem udziałów paru spółek wy­dawniczych, a przede wszystkim Spółki Wydawniczej „Pax“. Za po­średnictwem tej ostatniej obejmu­ję. ono domeną swych wpływów również Centralę Przemysłowo- Handlową „INCO", Centralę „Ve­ritas" i inne przedsiębiorstwa we­dług podanego schematu organiza­cyjnego. ; ;Zyski swoje przedsiębiorstwa produkcyjne systemu . „Pax" prze­kazują do Spółki Wydawniczej „Pax“ w formie opłaty ża ■ ogło­szenia w „Słowie Powszechnym". W 1956 r. np, „INCO" przekazało w ten sposób do Spółki Wydawni-czej ponad 63 ok. 30 min zł. mln zł, a „Veritas"
Wiele godzin spędziłem W tej In-etytucji, obawiam się jednak, że nie zgłębiłem wszystkich aspektów jej działalności gospodarczej i nis zdołałem, rozszyfrować .wszystkich jej niezwykle -skomplikowanych po­wiązań -i Operacji.' •Zwłaszeża ’; że przedsiębiorstwa paxowskie z for­malno-prawnego punktu widzenia - zachowują . charakter prywatnych spółek z o. o., co zapewnia im da­leko idącą samodzielność gospodar­czą.Równocześnie jednak przedsię­biorstwa „Pax“ mają wszelkie nie­mal przywileje przedsiębiorstw u-apołecznionych, w niektórychprzypadkach znajdują się w lepszej od tych' ostatnich sytuacji ekono­micznej.Przywileje te polegają przede wszystkim na przydziale surowców i materiałów i to do niedawna jesz­cze po cenach zaopatrzeniowych, które są o kilka procent. niższe od cen płaconych przez przedsię­biorstwa prywatne. ■ Poza tym przedsiębiorstwa „Pax“ płacą staw­kę ubezpieczeniową na równi z przedsiębiorstwami państwowymi, tj. 15,5 proc, funduszu płac, pod­czas gdy wszystkie inne przedsię- , biorstwa prywatne płacą 30,5 proc. Swobodnie dysponują one wreszcie znacznym kapitałem obrotowym, nie są też skrępowane obowiązującymi przedsiębiorstwa, państwowe zasa­dami wynagradzania za pracę.

Kierownicy tych przedsiębiorstw twierdzą wprawdzie, że są one w gorszej niż przedsiębiorstwa pań­stwowe sytuacji, nie dysponują bo­wiem państwowymi funduszami in- węstycyjnymi. Trudno się jednak z tym zgodzić, jeżeli weźmie się pod uwagę, że znaczne sumy z wygospo­darowanych zysków pozostawały w dyspozycji tych przedsiębiorstw. Tak np. w 1956 r. „INCO" otrzymało z wygospodarowanego zysku na sfi­nansowanie inwestycji ponad 21 min zł a „Veritas" ok, 12 min zł.W tych warunkach nie można się dziwić, że w przedsiębiorstwach tych już na pierwszy rzut oka wyczuwa się atmosferę inicjatywy i interesu. Niemal codziennie można tam spot­kać ludzi, którzy zgłaszają się, żeby zaoferować swoje patenty i licencje (niekiedy.opracowane w ramach ich zajęć zawodowych w instytucjach państwowych) lub zamierzają roz­winąć nową produkcję. W przedsię­biorstwach „Pax“ zapewnia się bo­wiem wynalazcy na przeciąg ok. 3 lat kilkuprocentowy udział w obro­tach osiągniętych ze sprzedaży o- partej na patencie lub projekcie produkcji. Po upływie 3 lat patent przechodzi na własność przedsię­biorstwa. Najczęściej też proponuje się wynalazcy objęcie technicznego kierownictwa produkcji. Opłaty li­cencyjne (wypłacane w tej chwili ok. 30 osobom) kosztują wprawdzie ok. 200 tys. zł .miesięcznie,, ale po­zwoliły na uruchomienie w zakła­dach „INCO" produkcji szeregu wy­robów antyimportowych. Niektóre z nich stały się już przedmiotem eks­portu. Doszło nawet do tego, że nie przemysł państwowy, lecz specjaliś- ęi z „INCO" uruchomili w ZSRR produkcję lepików i mas izolacyj­ny eh,-opartą na polskich patentach.Również na wielu innych odcin- KaCh „INCO“ i „Veritas*1 pracują sprawniej niż przedsiębiorstwa pań- stwowe. Znacznie lepiej kształtuje się tam wykorzystanie powierzch­ni produkcyjnej, maszyn i urządzeń. Pomimo wyższych płac niż w po­dobnego typu przedsiębiorstwach państwowego przemysłu terenowego koszty osobowe kształtują się na niższym poziomie. Średnia płaca pracowników fizycznych wynosi w „INCO" 1 850 zł 1 w „Veritasie" 1 774 zł miesięcznie. Płaca Pięcio­osobowego personelu dyrektorskie­go w „INCO" kształtuje się na po­ziomie 6 500 zł miesięcznie, a śred­nia płaca pracowników finansowo- księgowych — 2.143 zł.Nie wolno jednak zapominać, że cała przewaga ekonomiczna nad pi zedsiębiorstwami państwowymi jest tylko pozorna i nie uzasad­nia specjalnego uprzywilejowa­nia przedsiębiorstw „Pax“, Wy­nika ona bowiem głównie z do­tychczasowego braku samodzielno-
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. Największym ' zaś jest nieściąganie przywilejem od przedsię-
ści przedsiębiorstw 
z przytłoczenia ich pisów i instrukcji wszelkie efektywne rzystania inicjatywy

państwowych, tomami prze- zabijających formy wyko-
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Zakłady produkcyjne I grupy 
remontowo- budowlane

— jak już wspomniano — dysponu­je zyskami „INCO" i „Veritas". Tak np. w spółce, która ma się zajmować produkcją kostki podło­gowej z odpadów drzewnych, u- działy „Pax“ wynosić mają 500 tys. zł, a pozostałych członków tyl-

Zakłady produkcyjne, księgarnie i.

___ । sklepy dewocjonaliami ___

mi zarządu spółki pracowniczej za-wiera Rada Nadzorcza, trudno przypuszczać, żeby te cele społecz­ne mogły być sprzeczne z inten­cją „Pax". Zwłaszcza, że statuty przewidują obowiązek zamieszcza­nia wszelkich ogłoszeń spółek (rów-
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„INCO" i '„Veritas"; teraz powstało trzecie z kolei ogniwo — spółki , pracownicze. Czwarte ogniwo, toorganizujące się obecnie spółki o kapitale mieszanym państwowo- prywatnym (np. „INCO" i rad na­rodowych).

siada poniekąd charakter koncer­nu prasowego, z wszystkimi tego typu koncernów atrybutami; dużą siłą odziaływania na społeczeństwo, podporządkowaniem publicystyki . potrzebom gospodarczym i polity­cznym systemu itp. .Główną pozycję zajmuje tu dziennik „Słowo Powszechne" z nakładem 150 do 200 tys. egzempla­rzy. Koszty wydawnicze „Słowa Powsżechnego" przekroczyły w 1956 r. 32 min zł dorównując nie­mal wydatkom „Trybuny Ludu", przy, wpływach ze sprzedaży ck. 5,5 min zł. Tak wysokie. koszty wydawnicze wiążą się m. in. z u- trzymywaniem oddziałów woje­wódzkich ' „Słowa Powszechnego", organizowaniem zjazdów itp. akcji o charakterze społeczno-politycz­nym.Ponadto Spółka Wydawnicza „Pax“ wydaje ’ „Tygodnik Katoli­ków" kosztem 400 tys. zł (w 1956 r.) oraz dwumiesięcznik „Życie i Myśl" kosztem 600 tys.. zł (w 1956 r.) i różnego rodzaju wydaw­nictwa periodyczne, które kosztują 6 min zł rocznie. Do niedawna je­szcze „Pax“ dzierżawił wychodzący w Poznaniu „Głos. Katolicki", któ­rego koszty wydawnicze wyniosły w 1956 ponad 1,5 min zł orak „Gość Niedzielny". w . Katowicach.Do Spółki Wydawniczej „Pax" należy wreszcie „Instytut Wydaw­niczy", który kosztem ok. 15,7 min zł wydał w 1956 r. szereg pozycji książkowych osiągając wpływ . w wysokości ponad 29 min zł, Insty- ' tut ten dysponuje ponadto znacz­nymi funduszami dewizowymi Spółki Wydawniczej „Pax“. W 1956 r. na honoraria zagraniczne zaplanowano. według danych Mini? sterstwa Finansów ok. 76 tys. rubli, 
a na 1957 r. ponad 60 tys. rubli.Do niedawna „Pax“ posiadał również szerokie możliwości utrzy­mywania kontaktów zagranicznych. Plan dewizowy wyjazdów zagra­nicznych „Pax“ jeszcze w 1956 r. wynosił 34 tys. rubli i dopiero w 1957 r. został zredukowany do 4,8 tys. rubli.Na tym jednak nie kończy się aparat wydawniczy Stowarzysze­nia „Pax“. W skład systemu „Pax“ wchodzi również Spółka Wydawni­cza „Kierunki", która wydaje w Warszawie tygodnik o tej samej nazwie, z nakładem 26 tys. egzem­plarzy. Jej działalność zamknęła się

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

WIĘCEJ ZEGARKÓW
a miast represji i masła

Z uznaniem należy powitać arty­
kuł Jacka Wołowskiego „To już nie jest, podziemie". („Zycie Warszawy” 
z 19 maja), w którym autor poza 
opisem przestępstwa dąży również 
do wyświetlenia gospodarczych 
przyczyn spekulacji oraz zastana­
wia się czą istnieją ekonomiczne 
sposoby ograniczenia tej plagi. 
Sprawa jest w danym przypadku 
tym istotniejsza, że nie chodzi tu 
wyłącznie o spekulację wewnątrz- 
krajową — powodującą niewłaści­
we przesunięcia w ąp<ęb

nas wciąż nadmierna. Lecz czy re­
presja to jedyny sposób rozwiąza­
nia problemu i czy istotnie nie ma­
my środków ekonomicznych nada­
jących się do przeciwstawienia spe­
kulacji?

Jak wiadomo z ekonomii, w za­
leżności od rozmiaru ■ dochodów 
kształtuje się struktura zakupów 
poszczególnych ludzi. Każda jed­
nostka konsumpcyjna stara się w 
pierwszej i

aowym — lecz 
o jej międzyna 
pociągające st 
czy drugiejwziętej jaki ■ b>ł 

Jednakże
poruszenie

!■rĄźnaćża by-

dziej że przeciętne spożycie arty­
kułów rolnych jest w Polsce dość 
znaczne, a struktura jego zaczyna 
powoli się upodabniać do istnieją­
cej w paiistwach o wysokiej kon­
sumpcji, o czym może, świadczyć 
zmniejszanie spożycia zbóż i ziem­
niaków przy jednoczesnym wzro­
ście spożycia mięsa, jaj i masła.

Skoro więc brak artykułów prze­
mysłowych wyższego rzędu jest bar- dUej palący niż względny brak ar- 

kułów żywnościowych, powstaje- tanie czy nie byłoby słuszniej-, 
sprowadzanie do Polski zamiast 
a, na przykład zegarków? Jak 

ała prasa, dodatkowy import 
ma nas kosztować milion

i złota, znajdujące się w posiada­
niu prywatnych osób i stanowiące 
łakomy kąsek tak dla międzyna- 

■ rodowych spekulantów jak i na­
szych władz gospodarczych. Pierwsi 
usiłują wyłudzić je od nas dostar­
czając po złodziejskich cenach prze­
mycacie, brakujące u nas towary; 
państwo natomiast, po mało uda-
r.ych próbach administracyjnego

biorstw ipaxowskich podatku do­chodowego oraz niedokonywanie 
■ jakichkolwiek wpłat do SkarbuPaństwa z tytułu zysków.Zaznaszyć należy,- że z podob­nych przywilejów nie korzystają żadne inne przedsiębiorstwa finan­sujące akcje społeczne. I to nawet przedsiębiorstwa finansujące akcję o bardzo pokrewnym charakterze. Przykładowo można tu wymienić przedsiębiorstwo „Ars Christiana". Przedsiębiorstwo to, prowadząc bez porównania skromniejszą działal­ność gospodarczą, finansuje, powsta­ły pnzed kilku miesiącami odłam ruchu katolickiego, zgrupowany wokół „instytutu Chrześcijańsko- Społecznego", który wydaje tygo­dnik „Za i Przeciw" o.raz dwuty­godnik dla Polonii zagranicznej „Hejnał Mariacki". Płaci ono je­dnak za swoich ' pracowników 3C,5-procentową stawkę ubezpie­czeniową i odprowadza do skarbu państwa podatek dochodowy wy­noszący 65 proc, zysku. -Ponadto, nie posiadając dostatecznych środków obrotowych, korzysta z kredytów bąnkowych, ćó poddaje jego dzia­łalność pod kontrolę banku.Na specjalną., uwagę- zasługuje więc uprzywilejowanie przedsię­biorstw finansujących., akcję spo­łeczną „Pąx". Zwłaszcza, że ogól­na tendencja naszego ustawodaw­stwa zmierza do wyeliminowania działalności produkcyjnej z orga­nizacji Społecznych. Uniemożliwia to działalność gospodarczą wielu jak 'najbardziej predestynowanym do tego organizacjom społecznym, 

o ile nie chcą one omijać obowią-

... „ osobistej pra­cowników. W tym przypadku przy­kład przedsiębiorstw „Pax“ wska­zuje jedynie na konieczność zmianzarządzaniu przedsiębiorstwami uspołecznionymi. Można i trzeba też niewątpliwie wykorzystać wle- poświadczeń przedsiębiorstw „Pax“ z dziedziny kontroli dzia­łalności gospodarczej podległych jednostek, planowania produkcji i zasad premiowania.Centrale „INCO" i „Veritas", któ­re łącznie zatrudniają ponad 3 tys, osób, posiadają 35 zakładów' pro­dukcyjnych oraz tyleż sklepów księgarskich i z dewocjonaliami, osiągających obroty rzędu 300 min zł rocznie (tj. więcej niż obroty całego przemysłu prywatnego w 1956 r.). Obroty te wykazują' sta­lą tendencję rozwojową, czego do­wodem jest ich ok. 5-k-rotny wzrost na przestrzeni ostatnich 5 lat. Na 1957 r. zaplanowano dalszy wzrost obrotów „INCO" o 45% i „Veri­tas" o 22%, co pozwoli im na osią­gnięcie zysku w sumie ok. 120 min zł (przyjmując dotychczasowy wskaźnik rentowności tych, przed­siębiorstw).
DALSZE OGNIWA.Jednym z przykładów zużycia zysków „INCO" i „Veritas" (w nie­wielkim zresztą rozmiarze) są or­ganizowane obecnie przez „Pax" tzw. .spółki pracownicze i -zespoły produkcji materiałów budowlanych. Ogółem w przygotowaniu jest po­nad 20 tego rodzaju przedsięwzięć. Nakłady na te cele wyniosą w bie­żącym roku 10—12 miłn zł. Nic . więc .. dziwnego, ■ że z -całej Polski

najmniej automatycznej akceptacji 
wyciągniętych przez autora wnio­
sków i choć Wołowski powołuje się 
na autorytet „bezpartyjnego profe- 

. sora, uczonego o światowej. sławie, 
członka Rady Ekonomicznej" zaj­
mującego się w tejże Radzie za­
gadnieniem podziemia gospodarcze­
go, to proponowana przez niego re­
cepta może budzić niejakie wąt­
pliwości.

Przed rozwinięciem polemiki, 
ustalmy pewne fakty.

Po pierwsze, Polska jest od wie­
lu lat na czarnych giełdach państw 
kapitalistycznych notowana jako 
kraj, z którego najłatwiej można 
wyciągnąć dewizy- i złoto. Po dru­
gie, owo wyciągap-ie polega na 
przesyłaniu za granicę przez nasze 
podziemie gospodarcze dewiz i zło­
ta, za które otrzymuje ono atrak­
cyjne, ale z punktu widzenia go­
spodarki narodowej najzupełniej 
zbędne — zdaniem Wołowskiego — 
towary, sprzedawane w Polsce z 
olbrzymim zyskiem na czarnym 
rynku lub w komisach. W opisa­nym przypaaku dotyczyło to m. in. 
zegarków szwajcarskich, kupowa­
nych za franki i przemycanych do 
Polski po 11 dolarów sztuka. I wre­
szcie po trzecie, stwierdzenie Wo­
łowskiego i anonimowego profeso­
ra, że w tej chwili zagadnienia 
tego drogą posunięć ekonomicznych 
rozwiązać- się już nie da. Jedynym 
natomiast lekarstwem jest użycie 
najsurowszych środków represyj­
nych.

Najsurowsze środki represyjne — 
proszę bardzo: doskonałe i potrzeb-, 
ne jako jedna z metod, tym bar­
dziej, że pobłażliwość wobec łobu­
zów, kanciarzy i cwaniaków naj­
rozmaitszego -autoramentu jest u
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Za ten milion nwżna by 
500 tys. zegarków po 
ka (czyli znacznie lep- 
spekulanckie za 2 fr., 
równają się 8,6 fran- 
kich) i sprzedać je 

dzmy, za 150—-200

n"ki ra­
na ryn- 

11 *’i“ wh I kp u a kosz-ludności, lecz musi być szybszy w 
towarach-wyższego rzędu. Jeśli ’o 
nie nastąpi, nieuniknionym następ­
stwem są zakłócenia w sferze obro­
tu i rozwój spekulacji tymi towa­
rami.

Dlatego też można zaobserwować 
stale rosnący popyt na wełnę, ‘ze­
garki, sprzęt gospodarstwa domo­
wego, telewizory, motocykle itp. 
Ilustracją niech będą tu opisywane 
przez „Życie Warszawy" skompli­
kowane perypetie związane ze zdo­
byciem pralek, dostępnych w ze­
szłym roku — pomimo- mniejszej 
produkcji — w każdym sklepie go­
spodarstwa • domowego.

Istnieje w Polsce poważny brak 
artykułów tego rodzaju i nawet 
gdy je Mz-Pmy „atrakcyjne ale 
z punktu widzenia gospodarki na­
rodowej najzupełniej zbędne towa­
ry", popyt i ciśnienie wywierane 
na rynek, tak oficjalny jak i czar­
ny, trwać będzie nadal, bowiem 
przy obecnej skali dochodów, to­
wary te stały się - niezbędne dla 
dość znacznej części ludności. O ile 
brak artykułów wyższego rzędu ma 
charakter obiektywny, o tyle brak 
żywności jest względny i spowo­
dowany faktem, że z braku po­
szukiwanych artykułów przemysło­
wych, uwaga konsumenta koncen­
truje się na płodach rolnych. Brak 
miejsca nie pozwala na przytacza­
nie cyfr, lecz /miało: można stwier-

tu,e ą r ■Jnl.ht,, ' milion 
’ dóbnóto NHU> tu,, masła,Cu ni u_■ «i .-giik.i krajifty-. otrzy- 

ii i'i i? , Gdycu te/ s'io. r,iiL'On dołbrou. kiiymy 
P l i, "wru c,ta.iktw. w tynka 
krajowym mozeni^Ąt^i^^  ̂
75—100 milionó-i • ałolych. przy­puszczam, że j>-i rutnm taikt 
rzeczy wszyscy b’ Hri zudowrdent. 
państwo, że sc.aaręło z rynkę 
znacznie więcej pieniędzyKj^.' 
otrzymało za masło, konsunwiA 
że za rezygnację z trzech—cztei 
kilogramów masła ma upragnion 
choćby tylko rok chodzący — za 
graniczny zegarek w nylonowej ko­
percie. Nie potrzeba dodawać, że 
znani spekulanci panowie Keymar 
i Bass nie mieliby wówczas po co 
przyjeżdżać do Polski.

Na dłuższą jednak metę sprawę 
może rozwiązać radykalnie odpowie­
dni wzrast produkcji w krąju i dla­
tego należy wyrazić żal, że nie 
przewiduje się w najbliższej przy­
szłości uruchomienia tak opłacal­
nej produkcji zegarków czy maszyn 
do pisania. Tym bardziej, że te 
ostatnie były produkowane u nas 
przed wojną, gdy potencjał prze­
mysłowy Polski różnił się „nieco" 
od obecnego.

skonfiskowania zezwoliło na posia­
danie ich oraz płacenie, nimi przy 
nabywaniu tzw. paczek PKO.

Trudno ustalić ile jest w Polsce 
dolarów, wydaje się, że powinno 
być ich dużo. Przed wojną przysy­
łali je rodzinom emigranci, w cza­
sie okupacji rząd londyński zasilał 
organizacje podziemne w kraju, po 
wojnie zaś przywozili je repatrian­
ci z Zachodu. Dolary więc są, tylko 
co uczynić, by zamiast na czarny 
rynek trafiały do Narodowego 
Banku Polskiego. ,

Dotychczasowy system wymiany 
dolarów na towary za pośrednic­
twem PKO nie jest zbyt atrakcyj­
ny dla osób posiadających dewizy 
w kraju. Obowiązujące w PKO ce­
ny, wynoszące np. dla zegarków 
„Doxa“ 45 dolarów, za maszynę do 
pisania „Erica" 100 dolarów, za ki­
logram szynki 3 dolary, są dla tych 
celów zbyt wysokie.

Dlatego też wydaje się celowe 
zorganizowanie we wszystkich więk­
szych. miastach specjalnych skle- 
n iw, gdzie za dewizy sprzedawano

atrakcyjne towary po atrakcyj- 
cenach. Zegarek, za który

h

zna 
duje 
szawie, 
dawałoby

zapłaciło 10 dolarów nie 
w nich kosztować więcej 

dolarów, a taki za-2 — 
lary. Jeśli górnicy za e wydobycie otrzymują e, które mogą prze- 

upy, skoro przewi- 
enie sklepu w War- 

obcą walutę sprze-

ne, to chyba nie może być teore­
tycznych’ przeszkód przemawiają­
cych przeciwko proponowanemu 
rozwiązaniu, które mogłoby ogra­
niczyć nielegalną ucieczkę dewiz 
z Polski.

Problem ekonomicznego przeciw­
stawienia się spekulacji w każdym 
razie wart jest rozważenia.

STANISŁAW MARKOWSKI

Istnieje jeszcze jedna sprawa do 
rozważenia,- Są nią zasoby dewiz
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W sprawie tez o cenach
"W toczącej się dyskusji na temat Cen wysunięto szereg mniej lub bardziej konkretnych tez. Niektóre z tych tez chciałbym omówić w ni­niejszym artykule. Są to tezy na­stępujące:1) należy urealnić koszty włas- i.e przez wpi r wadzenie do nich pro­centu od środków trwałych i obro­towych oddanych do dyspozycji przedsiębiorstwa, a także renty od l odadanych przez przedsiębiorstwa gruntów i złóż;2) należy ustalać ceny ńa środki produkcji i środki spożycia w spo­sób. w zasadzie jednolity zrywając 

z „dwupoziomowością" cen;3) należy oprzeć ceny podstawo- rvych surowców na poziomie i re­lacjach cen istniejących na rynku międzynarodowym.Cr ile dobrze zrozumiałem, ogło­szone niedav no „Tezy Rady Eko- n©miczneij“ przyjmują założenia wyżej podane. Czytamy w nich bo­wiem, że reforma cen środków pro­dukcji powinna uwzględnić „ureal­nioną kalkulację pełnych kosztów produkcji" i poziom i relacje cen światowych podstawowych surow- ców“, a także, że „należy odejść od stosowania całkowicie odmiennych zasad- kształtowania cen środków produkcji, powodujących sztuczną dwupoziomowość cen..."
I.Przejdźmy do tezy pierwszej. Czy rzeczywiście należy w gospo­darce socjalistycznej włączać do kosztów produkcji przedsiębiorstw procent od środków trwałych i ob­rotowych, a także rentę gruntową? Zadecydować o tym mogłyby wzglę­dy teoretyczne i praktyczne, przy czym względy te powinny łączyć się.Zacznijmy więc od teorii. Pro­cent i. renta gruntowa stanowią część wartości dodatkowej, a nie kosztów produkcji. Nie mogą więc one .stanowić elementu konstytu­tywnego ceny, ale stanowią wraz' z zyskiem przedsiębiorcy różnicę między ceną a kosztami produkcji. Już Ricardo wskazał, że nie renta określa cenę, ale na odwrót — od wielkości ceny zależy wielkość ren­ty. Marks z właściwą mu ironią wyśmiewał próby wtłoczenia ele­mentów wartości dodatkowej do kosztów produkcji.We współczesnym świecie kapi­talistycznym istnieje charaktery­styczna rozbieżność między burżua- Zyjną teorią, kosztów i praktyką. Tradycyjna „podręcznikowa" teo­ria idąc za Say‘em i Walras'em Włącza do kosztów produkcji wyna­grodzenie .czynników produkcji, tj. Pilicę za usługi przedsiębiorcy, a także procent od kapitału i rentę gruntową, chociażby kapitał i ziemia stanowiły własność przedsiębior­stwa kapitalistycznego. Natomiast praktyka kapitalistyczna przecho­dzi do porządku nad założeniami tradycyjnej teorii burżuazyjnej. Można się tu powołać np. na pro­fesorów z Uniwersytetu California B. M. Wbods i E. P. Degarmo, któ­rzy podają, iż procent powszechnie nie . jest Uważany za część kosztów produkcji i nie włącza się go do tzw. standard cost. Ci sami profe­sorowie- piszą, iż we współczesnej burżuazyjnej ekonomii zarysowuje się odwrót od tradycyjnego ujmo­wania procentu jako części kosz­tów,1) ; ‘

W gospolfrce kapitalistycznej procent i renta gruntowa spełniają określoną rolę w podziale środków między produkcją bieżącą i inwe­stycjami, w podziale dochodu na­rodowego i ustalaniu się proporcji gospodarczych. Ta rola procentu i renty jest we współczesnym kapita­lizmie ograniczona i modyfikowana przez dominację monopoli i oligo- poli, kapitalistycznych i przez pań­stwowe regulowanie produkcji. W gospodarce socjalistycznej procent i renta nie spełniają i nie mogą spełnić tej roli co w gospodarce kapitalistycznej. Podziału dochodu narodowego i ustalania proporcji gospodarki narodowej powinno do­konywać państwo wychodząc przede wszystkim z założenia optymalne­go wzrostu ekonomicznego i możli­wie największego w danych wa­runkach wzrostu spożycia. Ponie­waż gospodarka socjalistyczna z założenia wyklucza w swoim obrę­bie prywatną własność kapitału i ziemi i ich wolny obrót na podsta­wie- prawa podaży i popytu, nie ma i nie może być w tej gospodar- - ce- obiektywnych kryteriów dla ustalenia wielkości stopy procen­towej i renty gruntowej...Jaki- skutek miałoby włączenie procentu i renty gruntowej do ko­sztów produkcji? Obciążyłoby to koszty produkcji wielkościami fik­cyjnymi, ustalanymi mniej lub bar­dziej dowolnie i nie odpowiadają­cymi rzeczywiście poniesionym na­kładom pracy żywej i pracy u- przedmiotowionej. Obciążone w ten sposób koszty stałyby się podstawą Ustalania cen a procent i renta za­warta w kosztach środków prod-uk- «jt przechodziłaby do kosztów i cen innych produktów. Procent i renta kumulowałyby się i faktycznie mie­libyśmy do czynienia z wielokrot­
nie .liczonym procentem i rentą.Włączenie procentu i renty grun­towej- do kosztów produkcji dopro­wadziłoby do tego, że zaczęlibyś­my obracać się w sferze fikcji. Wielkość, proporcje wewnętrzne i 

relacje wzajemne kosztów i cen by­łyby zniekształcone. Planowanie i ustalanie obniżki .kosztów produk­cji i w ogóle rachunek ekonomicz­ny w przedsiębiorstwach i w skali gospodarki narodowej byłyby nie­zmiernie utrudnione, bądź też na­wet praktycznie uniemożliwione. Nie mówię już o możliwości nadu­żyć i dodatkowych biurokratycz­nych obciążeniach związanych z ustalaniem procentów i rent w dziesiątkach tysięcy przedsię­biorstw.Jedyny (jak się zdaje) argument wysuwany za włączeniem procentu i renty gruntowej do kosztów pro­dukcji przedsiębiorstw socjalistycz­nych polega na twierdzeniu, że za­pobiegnie to nadmiernemu groma­dzeniu maszyn, urządzeń i mate­riałów a także zajmowaniu dla celów gospodarczych, nadmiernych ii< ści ziemi, względnie ziemi lep­szej jakości niż ta, która jest rze­czywiście niezbędna.Zagadnienie nadmiernego gro­madzenia ziemi, środków trwałych i środków obrotowych i ich mar­notrawstwa w przedsiębiorstwach socjalistycznych jest bardzo istot­ne i wymaga bardziej dokładnego rozważenia. Zacznę od ziemi. Wzię­cie ziemi dla celów gospodarczych decyduje się przede wszystkim (jeże­li nie wyłącznie) w projektowaniu inwestycji, tj. przy tworzeniu za­kładów, czy przedsiębiorstw. Należy więc zapewnić racjonalną gospodar­kę ziemią przy zatwierdzeniu pro­jektu inwestycyjnego, a więc jesz­cze przed przystąpieniem do bu­dowy obiektów inwestycyjnych. Cóż tu pomoże włączenie renty gruntowej do kosztów produkcji przedsiębiorstwa powstającego, czy rozszerzającego się w wyniku in­westycji? Przypuśćmy, że pod zabu­dowania wzięto na przykład ziemię pszenno - buraczaną zamiast ' zie­mi gorszej czy nawet nieużytków. Czy za grzech pierworodny projek­towania inwestycyjnego płacić ma załoga w ciągu całego istnienia przedsiębiorstwa?Wyposażenie zakładu w środki trwałe decyduje się również głów­nie w projektowaniu inwestycyj­nym, ale w czasie trwania zakładu ilość posiadanych przezeń środków trwałych, a zwłaszcza maszyn mo­że się zmieniać w stopniu większym niż obszar ziemi używanej dla ce­lów gospodarczych. Racjonalna go­spodarka środkami trwałymi zależy więc zarówno od projektowania inwestycyjnego, jak i od działal­ności przedsiębiorstwa po jego u- ruchomieniu. W zasadzie wystar­czającym czynnikiem działającym w kierunku zapewnienia racjonalnej gospodarki środkami trwałymi w przedsiębiorstwie powinny być u- stalone prawidłowo odpisy amor­tyzacyjne. Może się jednak tak zda­rzyć, że czynnik ten okaże się nie- y starczający. Wówczas wydaj: się, iż zamiast włączenia procentu od środków trwałych do kosztów produkcji bardziej celowe byłoby wprowadzenie podatku od środ­ków trwałych, obciążającego zysk przedsiębiorstwa. Podatek taki po­winien. być wyliczony w postaci procentu od wartości środków trwałych, posiadanych przez przed­siębiorstwo, a wielkość jego da się ustalić empirycznie, gdyż jedynym kryterium wielkości tego procentu powinno być zapobieżenie marno­trawstwu środków trwałych.Wydaje się, iż gdyby inne środ­ki okazały się nieskuteczne dla za­pobieżenia nadmiernemu groma­dzeniu i marnotrawstwu materia­łów, celowe byłoby obciążenie zy­sku przedsiębiorstwa również po­datkiem od wartości' posiadanych przezeń środków obrotowych. Po­datek od środków obrotowych po­winien być wyliczony w procencie możliwie najmniejszym, ale w tą- kim, który by stanowił istotny czynnik dla zapobieżenia nadmier­nemu gromadzeniu i marnotraw­stwu materiałów.Podatki od środków trwałych i środków obrotowych, w przeci­wieństwie do procentu od tych środków włączonego w koszty pro­dukcji nie będą miały wpływu na wielkość ce>.y, gdyż będą potrącane z zysku przedsiębiorstw a cenę bę­dzie się ustalać niezależnie od ich wielkości. _ ।,
II.

Ceny środków spożycia zależą w gospodarce socjalistycznej nie tyl­ko od kosztów produkcji, ale i od stosunku między podażą i popytem, przy czym państwo może planowo kształtować podaż (określając pro­dukcję krajową i import towarów spożycia) i popyt (określając względnie oddziaływając na two­rzenie się dochodów pieniężnych ludności). Cen środków1 produkcji nie określa w gospodarce socjali­stycznej stosunek między podażą i popytem. Ceny te powinno się u- stalać tak, aby co najmniej w pełni pokrywały koszty produkcji, za­pewniały optymalne rozmieszczenie zasobów między gałęziami produkcji i przedsiębiorstwami, zapewniały szybki postęp techniczny i oszczęd­ność środków , pracy i przedmiotów pracy. Zasady ustalania cen środ­ków spożycia i cen środków pro­dukcji są więc i muszą być w go­spodarce socjalistycznej odmienne.O cenach środków spożycia decy- otve — przy zasadniczej roli pań­stwa — ry- ek, o cenach środków produkcji decydują interesy pro­dukcji socjalistycznej. Cała bieda W' tym, że msza praktyka nie opa­nowała dotąd w pełni specyfjcz-

BRONISŁAW MINCnych zasad ustalania cen środków spożycia i cen środków produkcji. F’ opozycja wprowadzenia jedno­litych zasad ustalania cen środków produkcji i środków spożycia jest albo niepoK zumieniem, aibo wy- tuka z niezn /umienia istoty gospo­darki socjańs.ycznej. Propozycją ta moim zdani, r i, nie może przynieść nie dobrego.Postulat zniesienia „dwupozio- mowości" cen środków spożycia i środków produkcji można rozumieć tylko w ten sposób, że należy ceny środków produkcji Ustalać na ta­kim "samym wysokim poziomie, jak ceny śródkóW spożycia (wielkość tych ostatnich jest zdeterminowana obiektywnie przez sytuację rynko­wą).Jest legendą, że „dwupóziomo- wość" cen istnieje tylko w gospo­darce socjalistycznej, a nie ma jej w gospodarce kapitalistycznej. Co­raz szerzej rozwijające się kombi­naty kapitalistyczne obliczają w swych kalkulacjach środki pro­dukcji po cenie kosztów własnych, tuzy czym jennym z powodów two­rzenia tych kombinatów jest dą­żenie do zdobycia tanich środków produkcji i uwolnienie się od pła­cenia monopolom kapitalistycznym wysokich cen za środki produkcji. Znacjonalizowane gałęzie produk­cji z reguły ustalają ceny środków produkcji na poziomie’ kosztów własnych, albo nawet poniżej po­ziomu tych kosztów. Tak na przy­kład we Francji ceny węgla, gazu, energii elektrycznej, przewozów — dla celów gospodarczych ustalane są w zasadzie na poziomie kosz­tów własnych, a niekiedy poniżej tego poziomu. Podobnie jest w An­glii na przykład z cenami węgla i przewozów towarowych.Polityka niskich cen środków pro­dukcji nie jest więc wymysłem go­spodarki socjalistycznej, ale poja­wia się częściowo już w kapitaliz­mie i jest tam świadomie stoso­wana jako środek przyśpieszenia Wzrostu ekonomicznego. Nikt się też we Francji czy Anglii nie mar­twi, że to „uniemożliwi posługiwa­nie się pieniądzem jako jednolitym miernikiem wartości" — jak to czy­nią tezy Rady Ekonomicznej.Poziom cen środków produkcji, a ściślej mówiąc wielkość nadwyż­ki ponad kosztami własnymi, którą obejmują te ceny, nie jest w go­spodarce socjalistycznej raz na zaw­sze obiektywnie zdeterminowana. Poziom cen środków produkcji nie jest więc i nie może być niezmien­ny, a może i powinien się zmieniać w zależności od osiągniętego szczeb­la rozwoju sił wytwórczych i 'kon­kretnych warunków gospodarczych.Przypuśćmy na chwilę, że zgod­nie z zaleceniami Rady Ekonomicz­nej znosi się „dwupoziomowość" cen i ustala się ceny środków pro­dukcji na wysokim poziomie od­powiadającym poziomowi cen środ­ków spożycia. Przy niskjpa pozio­mie płac i niskim jeszcze poziomie wydaj,ności pracy siła robocza bę­dzie stosunkowo tania a maszyny i urządzenia . stosunkowo drogie. Nie będzie się wówczas opłacało zastępowanie pracy ludzkiej przez maszyny i urządzenia. W tym sa­mym kierunku działałoby też wpro­wadzenie oprocentowania środków trwałych do kosztów własnych.Zahamuje to postęp techniczny i staniemy w obliczu stagnacji go­spodarczej. Sytuacja będzie zresztą nie nowa. W Polsce przed wojną przy taniej i będącej, w nadmiarze 

PILNE - DO ZAŁATWIENIASkłonność do uproszczonych form rozumowania, do przyjmowania schematycznych rozwiązań zagad­nień złożonych jest zjawiskiem aż nadto często spotykanym. Na od­cinku życia gospodarczego tenden­cje tego rodzaju znajdowały do nie­dawna silne oparcie w biurokra­tycznym systemie odgórnego plano­wania. 1Obecnie dokonał się zasadniczy zwrot w tej dziedzinie i hasło wal­ki z biurokratyzmem stało się ogól­nie obowiązujące. Coś jednak z te­go systemu zostało i utrzymuje się nadal.. Można by nazwać to — dla odmiany — skłonnością do swoi­stego dogmatyzmu. Polega ona na tym, że pewne nakazy czy dyrek­tywy pochodzące od władz naczel­nych państwa interpretowane są przez wykonawców zbyt dosłownie i w rezultacie rozciąga się ich sto­sowanie o wiele dalej, niż to by­ło zamiarem samych autorów na­kazów. W ten sposób Wielu ludzi unika konieczności samodzielnego decydowania i przyjmowania odpo­wiedzialności za te decyzje.Taka właśnie atmosfera wytwo­rzyła się od pewnego, czasu wokół zagadnienia regulacji płac i 'wyna­grodzeń, po ogłoszeniu przez czyn­niki najwyższe tzw. „Łohnstop", tzn. wstrzymania na pewien czas akcji podwyższania zarobków pra­cowniczych. Motywy tej decyzji zo­stał}/ jasno wyłożone i co więcej zo­stały powszechnie uznane za słusz­ne. Każdy rozumie, że musi być za­chowana równowaga między wiel­kością masy dóbr wyprodukowanych oraz wartością tej masy, a wielko­ścią wydatków na fundusz plac i wynagrodzeń. Nie ma też nikogo, kto by usiłował podważyć słuszność tej zasady, słuszność nie. tylko z.

sile roboczej ceny środków produk­cji wysokie —'ze względu na opa­nowanie kluczowych gałęzi gospo­darki przez monopole krajowe i zagraniczne, stanowiły zaporę roz- 
■woju gospodarczego. Wystarczy przypomnieć, iż nie opłacało się np. mechanizować budownictwa. Po­dobnie jest i dzisiaj w różnych krajach zac danych gospodarczo i zależnych od kapitału światowego.W rachunku ekonomicznym ze­stawia się zawsze wydatki na środ­ki produkcji i wydatki na płace. Jeżeli ustali się ceny środków pro­dukcji na wysokim poziomie, to bę­dą one w zasadzie wyrażały cało­kształt nakładów na pracę uprzed­miotowioną, natomiast płace będą , zawsze obejmowały tylko część na­kładów na pracę żywą, gdyż ca­łość nakładów na pracę żywą wy­raża suma płac i produktu dodat­kowego. ’ Natomiast ceny środków produkcji ustalone na niskim po- > ziomie, a więc nie zawierające większej części produktu dodatko­wego powodują, że zestawienie wydatków na środki produkcji i płace zbliża się do zestawienia na­kładów pracy uprzedmiotowionej i nakładów pracy żywej.System niskich cen środków pro­dukcji wyrasta z określonych po­trzeb i konieczności gospodarczych. Obok zalet ma on niewątpliwie i wady. Należy do nich przede wszystkim to, iż w pewnym stopniu osłabia on bodźce działające w kierunku oszczędności środków piodukcji, ale byłoby chyba naiw­nym sądzić, iż wprowadzenie wy­sokich cen środków produkcji au­tomatycznie zapewni ich oszczęd­ność. Wysokie zużycie i marno­trawstwo środków produkcji spo- •wodowane jest przede wszystkim zacofaniem technicznym wielu za­kładów, złą organizacją pracy i kradzieżami. Podniesienie cen środ­ków produkcji nie usunie tych przyczyn wysokiego zużycia i mar­notrawstwa materiałów. Skutecz­niej zresztą niż podniesienie cen będą działały premie dla załogi za oszczędność materiałów czy obniż­kę kosztów produkcji.Istniejący obecnie w Polsce sy­stem cen środków produkcji wy­maga z wielu powodów reformy (system ten w szczególności nie za­pewnia rentowności wielu rodza­jów produkcji i cechują go wadli- we relacje cen różnych środków produkcji), ale reforma ta powinna wychodzić z konkretnych warun­ków i potrzeb gospodarki polskiej w okresie obecnym i najbliższych lat, a nie z abstrakcyjnej, schema- ' tycznej zasady zniesienia „dwupo- ziomowości" cen.III..Rozpatrzmy propozycję ustalania cen krajowych podstawowych su­rowców na poziomie i przy relac­jach cen istniejących na rynku międzynarodowym. Jako jedyny ar­gument za tą propozycją wysuwa się, że jej realizacja zapewni o- szczędność tych surowców. Powie­dzieliśmy już wyżej, że samo pod niesienie cet: środków produkcji nie zapewnia je arze automatycznie ich oszczędności. Powstaje jednak chy­ba uzasadnione pytanie, jaki zwią­zek bezpośredni ma zagadnienie oszczędności surowców z ich cena­mi na rynku międzynarodowym. Załóżmy, że ceny rynku między­narodowego — przeliczone według najbardziej słusznego kursu na ce­ny krajowe — są 4-krotnie wyższe 

punktu widzenia polityki finanso­wej państwa, ale również dobrze zrozumianego interesu samych mas pracowniczych.Nie znaczy to bynajmniej, by za- sada ta miała przekreślać możność przeprowadzenia regulacji wynagro­dzeń wszędzie tam, gdzie właśnie ona może być czynnikiem decydują­cym o wzroście masy towarowej i każdy wydatek związany z doko­naną podwyżką płac znajduje nie­jako automatycznie odpowiednik we wzroście wartości dóbr wyproduko­wanych.A cóż dopiero mówić o wypad­kach, gdy podwyżka ta musiałaby dać w wyniku nieproporcjonalnie większy wzrost masy towarowej, a więc wyraźny zysk dla gospodar­ki krajowej.Wydaje się, że w takim układzie rzeczy opóźnianie załatwienia spra­wy wynagrodzeń pod pretekstem, że stoi temu na przeszkodzie ogól­ny nakaz dotyczący wstrzymania regulacji płac, jest zasadniczym i szkodliwym nieporozumieniem. Jest to odsuwanie na dalszy termin spraw, które powinny być bez­zwłocznie załatwione.A spraw takich jest niestety bar­dzo wiele, znaleźć je można w każ­dym resorcie gospodarczym. Ogra­niczymy się do podania przykładów z dziedziny leśnictwa i przemysłu drzewnego, tj. tej właśnie dziedzi­ny, która w rejestrze porównaw­czym płac przemysłu uspołecznio­nego zajmuje najbardziej upośle­dzone miejsce.Przystąpmy jednak do rzeczy. Oto przykład pierwszy: Pozyskanie ży­wicy w państwowych gospodar­stwach leśnych wykazuje w ciągu ostatnich lat stały spadek, mimo istnienia realnych podstaw do je­

od kosztów produkcji danego su­rowca w kraju. Czy dlatego cena krajowa tego surowca ma być 4-krotnie większa od kosztów? A może wystarczyłoby dla zapewnie­nia jego oszczędności, aby cena by­ła 2-krotnie, albo 3-krotnie więk­sza? A co będzie, jeżeli cena su­rowca na rynku międzynarodowym będzie tylko nieznacznie przekra­czać koszty własne produkcji tak, że ustalenie ceny krajowej na po­ziomie ceny na rynku międzyna­rodowym nie zapewni oszczędności surowców? Dlaczego wreszcie rela­cje między cenami surowców na rynku krajowym mają być takie same, jak na rynku międzynarodo­wym? Załóżmy na przykład, że re- j-itje między kosztami produkcji su­rowca X i Y są jak 2:1, a relacje tych cen na rynku międzynarodo­wym są jak 4:1. Czy dlatego relacje cen krajowych tych surowców ma­ją być ustalone jak 4:1? Wydaje Się, że argument przemawiający za u- staleniem cen krajowych podstawo­wych surowców na poziomie i re­lacjach cen światowych nie wytrzy­muje krytyki, a w każdym razie nie został dostatecznie udowodniony.Przejdźmy teraz do ujemnych stron ustalania cen podstawowych surowców na poziomie cen mię­dzynarodowych. Przede wszystkim trzeba zapytać, co to są podstawo­we surowce. W znaczeniu szer­szym, ekonomicznym są nimi wę­giel, surówka żelaza, stal, cukier, pszenica, żyto i.tp. itp. Ustalanie cen tych surowców na poziomie cen międzynarodowych doprowadzi nie­wątpliwie do tego, że w całym ra­chunku kosztów i cen nakłady pracy rzeczywiste, tj. poniesione w kraju zostaną zastąpione cenami międzynarodowymi, tj. jakąś wy­padkową nakładów pracy różnych krajów i specyficznej sytuacji na rynku międzynarodowym. Dopro­wadzi to do całkowitego zniekształ­cenia poziomu, proporcji wewnętrz­nych i relacji między kosztami pro­dukcji i cenami krajowymi artyku­łów. Powstanie „system" cen pozba­wiony wewnętrznego logicznego sensu, w którym koszty surowców wchodzące następnie w skład kosz­tów produkcji innych artykułów bę­dą liczone po cenach międzynarodo­wych, a koszty przerobu surowców, materiałów itp. — po cenach krajo­wych. Prowadzić to będzie oczywi­ście do zniekształcenia proporcji w podziale dochodu narodowego mię­dzy wieś i miasta oraz w obrębie miasta i w obrębie wsi.Oparcie cen krajowych surow­ców na po.'.'.omie cen 'mięazynaru- dowych nie tylko że nie pomoże ba­daniu i ustalaniu efektywności eko­nomicznej inwestycji,, ale może im jedynie zaszkodzić. Wydaje się, iż w ogólnym ekonomicznym rachunku gospodarki narodowej muszą ist­nieć dwa odrębne rachunki: rachu- rtk krajowych nakładów i wynikó»v i rachunek obrotów zagranicznych. Oba te rachunki oczywiście wiążą. się ze sobą, ale nie można ich utoż­samiać. Trzeba mieć jasną świado­mość tego, co wytwarzanie produktu kosztuje nas w kraju i jaką ko­rzyść mamy z ' wymiany . zagranicz­nej. Gdybyśmy natomiast opar­li ceny krajowe na cenach między­narodowych, to takiego rachunku nie można byłoby przeprowadzić, gdyż nie wiedzielibyśmy, ile wytwo­rzenie produktu rzeczywiście nas kosztuje, albowiem w kosztach własnych figurowałyby surowce po cenach międzynarodowych.Ceny surowców na rynkach mię­dzynarodowych ulegają silnym wa­haniom. Czy w wypadku takich 

go rozwoju, gdyż obecnie wyko­rzystanie bazy krajowej tego su­rowca wynosi zaledwie 60%. Biorąc pod uwagę wielkość dotychczaso­wego pozyskania (przeciętnie około 18.000 ton rocznie), można z łatwo­ścią ustalić, że na skutek niedosta­tecznego rozwoju akcji żywicowa­nia tracimy rocznie 10 — 12 tys. ton żywicy, co przy cenie obecnie obowiązującej przedstawia wartość 62 — min zł. Czynnikiem po­wstrzymującym rozwój żywicowa­nia jest błędny (bo przestarzały) układ prac robotniczych, którego naprawa w danym wypadku wyma­gałaby świadczeń, odpowiadających mniej więcej 1/3 wartości pozyska­nego surowca.Pamiętać przy tym warto, że pro­dukty żywiczne (kalafonia i terpen­tyna) są bardzo poszukiwane na rynkach zagranicznych. Eksport tych produktów w skali niewyzy- skanego potencjału bazy surowco­wej żywicy przedstawiałby wartość około 2 min doi. rocznie.Inny przykład.. Wywóz drewna z lasów dokonywany jest w 40% środkami mechanicznymi, a w 60% zaprzęgiem konnym, stanowiącym własność chłopską. Jeżeli więc ma­sa pozyskiwanego drewna wynosi przeciętnie 16 min m3 rocznie, to z tego około 9,6 min m5 korzysta z transportu konnego. Stawka prze­wozowa za 1 m’ta drewna była swego czasu ustalona pod kątem ówczesnej ceny drewna, która — jak wiadomo — do końca roku 1955 była niebywale niska.W międzyczasie ceny drewna ule­gły dwukrotnej rewizji i w rezul­tacie wzrosły 0 lcilkQSet procent Stawka przewozowa została wpraw­dzie również podwyższona, ’ ale za­ledwie o kilkadziesiąt procent. Po­

wahań np. o 30. do 40 proc, mieli­byśmy natychmiast zmieniać ceny surowców, 3 w konsekwencji kosżty i ceny wszystkich produktów - wy­twarzanych z tych surowców? Czy też powinniśmy utrzymać stare ce- ny surowców i koszty i ceny in­nych produktów? Odpowiadałyby one jakiejś minionej sytuacji ,>a rynku międzynarodowym. Wątpię czy ktokolwiek zalecałby jedną albo drugą z tych ewentualności.Niewątpliwie w wypadku ustala­nia cen krajowych na artykuły, bę­dące przedmiotem handlu zagranicz­nego, należy brać pod uwagę jako jeden z wielu czynników ich ceny na rynku międzynarodowym, ale nie można absolutyzować tego czyn­nika i ustalając" ceny krajowe su­rowców trzeba wychodzić z kon­kretnych nakładów pracy . ponie- sionych na wytworzenie tych pro­duktów W kraju i. uwzględniać jeszcze wiele innych okoliczności i czynników.
IV,Jaki, jest rodowód omówionych wyżej tez o cenach? Jak mi sią wydaje wpłynęło na nie w pew­nym Stopniu niedostatecznie kry­tyczne , podejście do tradycyjnej, współczesnej burżuazyjnej ekono­mii politycznej. Zapewne Jednak tego rodowodu należy szukać prze­de wszystkim w. jednostronnym podporządkowaniu zagadnień teo­rii i praktyki cen rozważaniom o działaniu prawa wartości — w ol­brzymiej swojej większości jało­wym i scholastycznym. Bywa w historii tak, . że silne indywidual­ności narzucają swój fałszywy tok rozumowania zarówno zwolenni­kom swoich poglądów,jak i ich przeciwnikom. Tak było i z auto­rem tezy o działaniu prawa war­tości w przeobrażonej postaci, . a następnie tez o regulującej roli prawa wartości w cyrkulacji i o oddziaływaniu prawa wartości na produkcję socjalistyczną. W pracach Stalina znikła, względnie nigdy nie występowała teoria cen jako od­rębna teoria ekonomii politycznej, a całe zagadnienie cen zostało pod­porządkowane rozważaniom o dzia­łaniu prawa wartości w gospodar­ce socjalistycznej, z którego to .dzia­łania rzekomo miały wypływać bez­pośrednie wnioski dla praktyki u- stalania cen. A tymczasem Karol Marks wyraźnie przed tym prze­strzegał pisząc w r. 1880 do Do- mela-Nieuwenhuisa, że „związek między „wartością"" a „ceną pro­dukcji", więc także między „war­tością" a cenami rynkowymi, wa­hającymi się dokoła „cen produk­cji", nie wchodzi w żadnym wy­padku w zakres teorii wartości, a tym bardziej' nie może' być an­tycypowany przez ogólnikowe scholastyczne frazesy"2). W syste­mie marksistowskiej ekonomii po­litycznej teoria wartości i teoria cen stanowią - dwie odrębne, teorie, acz­kolwiek teoria cen opiera’ się na teorii wartości.- Problem cen poję­tych jak najbardziej szeroko, a więc również i w związku z war­tością, to problem nie teorii war­tości, a teorii cen, Wydaje się też, że prawidłowe rozstrzygnięcie .pro­blemu cen w gospodarce socjali­stycznej. wymaga , nie tyle jałowych przeważnie roztrząsań .o działaniu prawa wartości, ile rozwinięcia teorii cen w - gospodarce socjalisty­cznej i oparcia na tej teorii prak­tycznych wniosków.
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została ona w dalszym ciągu nie- Mtrakcyjna i gospodarczo nie uza­sadniona, gdyż analogiczne wyna­grodzenie wozaków przy innych ar­tykułach jest znacznie wyższe.Stan ten pociąga za sobą skutki wcale nie bagatelne. Z danych po­równawczych, dotyczących pozyska­nia materiału tartacznego w la­sach oraz dostawy tegoż materiału do zakładów produkcyjnych, wy­nika, że około 2,5 min m3 surowca tartacznego ulega corocznie prze­terminowaniu w wywozie z lasu. Przeterminowanie to w zależności od długości swego trwania powo­duje mniejsze lub większe zmiany substancjonalne surowca, odbijają­ce się na jego jakości. Według bar­dzo pobieżnego szacunku zmiany te powodują obniżenie wartości tarci­cy, wyprodukowanej z tego mate­riału, o ok. 150 min rocznie.Ile mogłaby kosztować budżet państwa podwyżka wynagrodzeń wozaków, zapobiegająca powstawa­niu tej straty? Chyba nie więcej, ]ak 20 — 30% wysokości wymie­nionej wyżej sumy. Suma ta, gdy­by się znalazła po stronie dochodów, mogłaby być przewartościowana z łatwością ną dewizy i to po wy­jątkowo korzystnym kursie.Z przytoczonych przykładów jasno wynika, że dogmatyczne traktowa­nie zakazu podwyżki wynagrodzeń przynosi krajowi w-pewnych sytua­cjach konkretne. szkody, których można by uniknąć, gdyby przy wy­konaniu tego zakazu w większej mierze i losowano zasady diaóekty ki.Innym przejawem wyciągania niewłaściwych wniosków ze słusz­nej w samym założeniu zasady, jest zahamowanie prac zmierzających’ do poprawy samego systemu płac, ich układu wewnętrznego i struktury.Na tym odcinku, są również pilne sprawy do załatwienia. Od nich za­leży w dużej mierze postęp i wzrost dochodowości produkcji, ; Mamy
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O emigracji zarobkowej
Zamieszczone w dzienniku „Sztan­dar Młodych" z dnia 29 marca 1957 r. sprawozdanie z dyskusji, która odbyła się w Polskim Towa­rzystwie Ekonomicznym na temat problemów zatrudnienia było bar­dzo fragmentaryczne i siłą rzeczy zniekształcało wiele wypowiedzi dyskutantów. Zniekształcono tam między innymi i moją wypowiedź na temat propozycji dotyczącej e- wentualnego zorganizowania, w sto­sunkowo niedalekiej perspektywie, wspólnego rynku pracy dla krajów demokracji ludowej.Od kilku lat terenowe organa za­trudnienia, przede wszystkim w Polsce centralnej i wschodniej, sta­nęły przed zaskakującym proble­mem systematycznego wzrostu po­daży siły roboczej przy jednoczes­nym kurczeniu się zapotrzebowania na. nowe ręce do pracy.Mówię ' zaskakującym, ponieważ jeszcze na wiosnę 1954 r. analiza sytuacji w zatrudnieniu wskazywa­ła na obraz diametralnie różny od sytuacji, jaka obecnie powstała w zakresie podaży siły roboczej na naszym krajowym rynku pracy.Postawiono kiedyś tezę o wy­czerpaniu się rezerw roboczych na skutek spadku tempa przyrostu tzw. zasobów siły roboczej. Była ona o- czywiście słuszna wówczas, kiedy nie brano w rachubę zmian struk­tury zasobów siły roboczej, a ogra­niczano się tylko do zmian ilościo­wych. Nie można przecież zaprze­czać oczywistym faktom, które wskazują niedwuznacznie na to, że roczniki młodzieży z tzw. genera­cji wojennej (z lat 1940—1945) są liczebnie daleko mniejsze, bądź to od roczników przedwojennych, bądź, co jest dla nas bardziej istotne — powojennych. Zamieszczone poni­żej, liczby ilustrują ten problem zmian w liczebności roczników lud­ności bardzo wyraźnie.

Ludność Polski urodzona w latach 
1936—50 według stanu na dzień

3. 12. 1950 r. •)

•) Według danych Narodowego Spisu 
Powszechnego

*♦) Szacunek

rok 
urodzenia

liczebność 
toczjnika

1936 479 808
1937 465 189
1938 452 860
1939 447 337
1940 446 328
1941 406 781
1942 395 011

. 1943 3S7 016
1944 306 781
1945 403 880
1946 537 081
1947 58» 488
1948 630 405
1949 616 542
1950 660 000 *•)

Jeśli więc przyjmiemy teoretycz­nie, że wiek zdolności do pracy roz­poczyna się od 16 roku życia, to na­suwa się oczywisty zupełnie wnio­sek, iż w latach 1956—1960 podaż siły 1 oboczej rekrutująca się z rocz­ników młodzieży obniży się przy­najmniej w takim stopniu, w jakim zmaleje liczebność tych roczników. Jest to jednak konstrukcja myślo­wa, którą można porównać dajmy na to do konstrukcji stosowanych w demografii np. ludności ustabili­zowanej, czy też ludności zastojo­wej. Życie jest jednak bogatsze od wszelkich teoretycznych rozważań.Po pierwsze: praktycznie dolną granicę wieku zdolności do pracy można dopiero utożsamiać z rocz­nikiem młodzieży 18 — względnie 19-letniej.Po drugie: na skutek wielu czyn­ników ekonomicznych i socjologicz­nych zachodzą, zmiany w strukturze zasobów siły roboczej powodujące albo odpływ siły roboczej z zakła-
m.' in. na myśli sprawę właściwego ustawienia wynagrodzeń majstrów i kontroli wykonawstwa w prze­myśle. ■ Chodzi o- sprawę bardzo za­sadniczą dotyczącą niejednej, a wie­lu .gałęzi przemysłu.Jakikolwiek jdst poziom ogólny płac w danym przemyśle, to nieza­leżnie od . jego przeciętnej wysoko­ści ważną rolę odgrywa wewnętrz­ny układ tych płac oraz ich wza- . jemny stosunek do siebie i funk­cji, z . których wykonaniem są one związane.Jest rzeczą naturalną, że z funk­cją, której wykonanie wymaga Większych fachowych wiadomości i pociąga za sobą większą odpo­wiedzialność, powinno być zwią- zane odpowiednio lepsze wynagro­dzenie, gdyż w. przeciwnym razie pełnienie tych funkcji staje Się po prostu nieopłacalne.Do takich funkcji niezaprzeczal­nie należą funkcje majstrów oraz personelu kontrolnego. Od dobrej obsady tych stanowisk uzależniona jest jakość produkcji i jakość szko­lenia kadr pracowniczych. Tymcza­sem, wbrew wszelkiej logice 1 wbrew wzorom zagranicznym, obecne usta­wienie siatki plac w wielu prze­mysłach jest tego rodzaju, że maj­strowie i kontrola wykonawstwa Otrzymują wynagrodzenie znacznie niższe niż robotnicy.Powoduje to ucieczkę z tych sta­nowisk i co więcej — ich zdekla­sowanie w schemacie organizacyj­nym przemysłu. Poprawa jakości produkcji oraz podniesienie pozio­mu fachowego pracowników zależą właśnie od należytej obsady stano­wisk majstrów oraz kontroli wy­konawstwa, to zaś z kolei test za­leżne od racjonalnego układu siatki płac, , ,Jest to zagadnienie organizacyjne pierwszorzędnej wagi i nie cierpią­ce zwłoki.

STANISŁAW STOGA 

dów pracy, albo też wzmożoną a- ktywizację zawodową osób, które dotychczas jeszcze pracy- zarobko- wej nie podejmowały. U nas nie­stety wystąpiło to drugie zjawisko.Stosunkowo 'duże znaczenie dla bieżącej polityki zatrudnienia bę­dzie , miał fakt liczebnego zmniej­szania się , roczników młodzieży wkraczającej w wiek produkcyjny juz od następnego roku.Cały okres bieżącej polityki za­trudnienia, z którą można — moim zdaniem wiązać realne, nadzieje na uporządkowanie gospodarki siłą roboczą w kraju, powinien w zasa­dzie zamknąć się w latach 1958— 1963. Właśnie w latach 195B—1963 a nie w latach pierwszej 5-latki (1956—1960) ze względu na to, że tak jak juz stwierdziłem, młodzież urodzona w roku 1940 i w pięciu latach następnych zacznie oddziały­wać na rynek pracy faktycznie od 1958 roku.W takiej więc sytuacji, przy za- potrzebowaniu na siłę roboczą po- za rolnictwem w okresie lat 1956— 1960 na około 1 750 000 osób, jedy­nie w samym układzie socjalistycz­nym gospodarki narodowej (wedłu° danych Komisji Planowania przy Radzie Ministrów), jest chyba rze­czą jasną, że stawianie wniosku o konieczności zorganizowania maso­wej emigracji zarobkowej byłoby oczywistym nonsensem i gospodar­czo-społecznym, i politycznym.. Oczywiście, można zrobić zarzut, ze zapotrzebowanie na nowe ręce do pracy w liczbie przekraczającej 1,5 min osób nie pokazuje licznych dysproporcji w dziedzinie rozdzia­łu, rozmieszczenia i wykorzystania siły roboczej. Tych dysproporcji jest wiele i to bardzo poważnych. Nie chodzi o ich zamazywanie, tyl­ko po prostu o wykazanie, że z punktu widzenia „eksportu" siły roboczej w grę może wchodzić je­dynie siła robocza reprezentowana przez mężczyzn, a tą w latach 1958—1963 nie będziemy dyspono­wali w nadmiarze. Czytelnicy przy­znają mi chyba rację, że o emigra­cji zarobkowej „cichych" rezerw roboczych tzn. kobiet, młodocianych i starców nie może być mowy.Tak więc wydaje się, że wniosek O masowej emigracji zarobkowej ludności naszego kraju w chwili obecnej nie jest realny.W związku z tyni pozostaje na la­ta najbliższe tylko jeden problem związany z emigracją, albo, co bę­dzie bardziej ścisłe, z-wyjazdami na­szych fachowców (szczególnie inży­nierów i techników) do innych kra­jów w celu odbycia rocznych czy nawet dłuższych praktyk zawodo­wych, w . celu wykonania określo­nych prac'na zapotrzebowanie in­nych krajów (przykładem może być Polskie Ratownictwo Okrętowe, które podjęło pracę w Indiach, a p- statnio w Norwegii).Sądzę natomiast, że potrzeba e- migracji zarobkowej w skali szer­szej zaistnieje w latach 1963—1904 i następnych. Jest bardzo trudno mówić o rozmiarach i o formie tej emigracji ze względu na wiele nie­wiadomych (np. nadwyżka zbęd­nych rąk do pracy i możliwości wchłonięcia tych ludzi przez kraje przyjmujące emigrantów).Zdając sobie sprawę z niepopu- larności powyższego twierdzenia i śledząc reakcję naszych publicystów i dziennikarzy wywołaną artykułem „Heretyka" w tygodniku „Po pro­stu" pragnę zatrzymać się przy przesłankach, które leżą u podstaw tego twierdzenia.Jeśli chodzi o rozmiary podaży siły roboczej to w latach 1958—1963 krajowy rynek pracy powinien od- czuwać pewną ulgę. Należy z niej w tych latach skorzystać porządku­jąc bardzo zagmatwane problemy zatrudnienia. Pewien ład i porządek na rynku pracy umożliwiłby nam urzygotowanie w najbliższych 5 la­tach takiej liczby wolnych miejsc pracy, aby poczynając od roku 1963 ewentualnie 1964 gospodarka naro­dowa potrafiła wchłonąć wstępują­ca w wiek produkcyjny liczne li­czebnie roczniki młodzieży.Jest to oczywiście wielkim upro­szczeniem, nie podbudowanym kon­kretnymi liczbami, których brak, ale dla poparcia wywodu, przy bra­ku wielu danych, można wskazać na jeszcze jedno zjawisko, a miano­wicie grożące nam w perspektywie przeludnienie agrarne, którego prze­cież w naszych warunkach społecz­no-gospodarczych nie możemy i nie powinniśmy tolerować. Szacunkowy bilans siły roboczej opracowany w Komisji Planowania przy Radzie Ministrów, według norm zapotrze­bowania ną siłę roboczą sporządza­nych przez Instytut Ekonomiki Rol­nictwa, wykazuje na okres szczyto­wego natężenia robót polowych w roku 1960 ok. 860 tys. ”) zbędnych rąk do pracy. W roku 1965 ilość zbędnych rąk zwiększy się bardzo poważnie, o ile skolei dorastająca młodzież rolnicza od roku 1963, względnie 1964 nie znajdzie pracy w zawodach nierolniczych.Szacując w wielkim przybliżeniu, można na okres lat 1964—1968 oce­nić rozmiary liczebne siły roboczej (w rolnictwie i poza rolnictwem), której nie będziemy chyba mogli zatrudnić w kraju na ok. 400 — 600 tys. osób.Tak więc, nie wpadając w panikę i nie załamując rąk, trzeba chyba wyraźnie powiedzieć, że z pnla wi­dzenia instytucji odpowiedzialnych za politykę zatrudnienia, nie mogą w żadnym racie znikać środki zmierzające do maksymalnego ogra­niczenia tej przyszłej emigracji za­robkowej, ale równie nie mogą te instytucje nie widzieć tej perspek­tywy, ponieważ będzie to wymagało szeregu studiów, badań, wyjazdów

JANUSZ OBODOWSKIdo szeregu krajów i wreszcie olbrzy­miej pracy organizacyjnej.Bardzo trudno odpowiedzieć o He podjęte przez nas środki ograniczą rozmiary tej emigracji i w jakich kierunkach pójdą nasze zamierze­nia w tym zakresie. Ale jest rzeczą pewną, że ani skrócenie czasu pra­cy, ani obniżenie granicy wieku e- merytalnego, ani rozwinięcie pro­dukcji pracochłonnej, ani przedłuże­nie okresu nauki w szkołach itp. nie zmieni w sposób zasadniczy tej rysującej się za lat kilka zupełnie odmiennej sytuacji demograficznej, a w związku z tym i sytuacji spo­łeczno-ekonomicznej kraju. Wszyst­kie wymienione środki, pomimo że są ba'rdzo cenne i słuszne i zasto­sować je w jakimś stopniu musimy, limitowane są ograniczonymi możli­wościami finansowymi naszego pań­stwa. Ponadto poważną rolę będzie odgrywał proces polegający na wzroście postępu technicznego (przede wszystkim automatyzacji) wynikły z konieczności nodniesie- nia wydajności pracy i wypierający z zakładów pracy robotników, dla których w pierwszym rzędzie zaj­dzie konieczność zapewnienia no­wych miejsc pracy.W związku z powyższym wydaje się, że już w tej chwili problem e- migracji zarobkowej powinien stać się przedmiotem rozważań; po stwierdzeniu jego konieczności — pilnych studiów i badań, w pierw­szej kolejności w. Ministerstwie Pra­cy i Opieki Społecznej, Komisji Planowania przy Radzie Ministrów, w reaktywowanym niedawno Insty­tucie Gospodarstwa Społecznego.Badaniom muszą podlegać w pierwszym rzędzie:a) rozmiary podaży siły roboczej jakie ujawnią się na naszym krajo­wym rynku pracy w okresie naj­bliższych 10—15 lat,b) możliwości wchłonięcia naszych nadwyżek siły roboczej przez inne kraje,c) farmy i metody emigracji.Jeśli chodzi o kraje, które mo­głyby ewentualnie wchłonąć naszych emigrantów to wydaje się, że w grę mogą wchodzić jedynie kraje demo­kracji ludowej. Z wielu względów nie może być chyba mowy o kra­jach zachodnio-europejskich i w o- góle krajach kapitalistycznych. Gdy­by już nawet poniechać względów politycznych, to trzeba, zwrócić u- wagę czytelników na fakt, że kraje te bronią się z różnych powodów (przede wszystkim broni się klasa robotnicza i związki zawodowe) przed napływem rąk roboczych w
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do Chin Ludowych
30 maja angielski minister spraw 

zagranicznych Selwyn Lloyd zako­
munikował w Izbie Gmin o decy­
zji rządu złagodzenia ograniczeń w 
handlu z Chińską Republiką Ludo­
wą. W Waszyngtonie decyzję Anglii 
uznano za krok jednostronny, po­
wzięty wbrew „jednomyślnemu po­
rozumieniu" państw bloku atlan­
tyckiego i wyrażono z tego powodu 
głębokie ubolewanie, W ten sposób 
tłumione dotychczas przeciwień­
stwa między Anglią i Ameryką w 
sprawie stosunku do Chińskiej Re­
publiki Ludowej znalazły swój wy­
raz na zewnątrz i wywołały istną 
lawinę wypowiedzi w prasie całego 
świata.

Anglia zajęła stanowisko, iż em­
bargo w stosunku do Chin musi być 
zniesione, a ograniczenia handlowe 
mogą obejmować jedynie materiały 
strategiczne, których sprzedaż mo­
że zagrażać bezpieczeństwu krajów 
zachodnich. Oficjalne czynniki an­
gielskie są zdania, że Chiny pod 
względem handlowym należy trak­
tować podobnie jak Związek Ra­
dziecki i państwa demokracji lu­
dowej.

Decyzję rządu angielskiego w 
sprawie złagodzenia ograniczeń w 
handlu z Chinami przyjęto w 
większości państw kapitalistycz­
nych z dużym aplauzem.

W Stanach Zjednoczonych zaś 
prasa oceniła decyzję Anglii jako 
załamanie się amerykańskiej poli­
tyki izolacji Chin. Odmowa Anglii 
stosowania ' embargo w handlu z 
Chinami — to największa porażka 
dyplomatyczna Waszyngtonu, otrzy­
mana z rąk Londynu, pisze kores­
pondent Associated Press — High- 
tower.

Angielska opinia publiczna po­
parła stanowisko rządu w sprawie 
Chin bez zastrzeżeń, przy czym zna­
ny dziennik londyński „Daily Ex­
press" zażądał nawet 'całkowitego 
zniesienia ograniczeń handlu z Chi­
nami. 

obawie o obniżenie płacy roboczej, nie mówiąc już o obostrzeniach i wymogach stawianych w stosunku do emigrantów.Po odrzuceniu w ostatnim czasie szeregu błędnych teorii, m. in. „sa­mowystarczalności" gospodarczej krajów demokracji ludowej oraz przy nawrocie do słusznej zasady podziału pracy między tymi kraja­mi — będzie rzeczą słuszną stwo­rzenie nie tylko wspólnego rynku gospodarczego, Je i wspólnego r. uku pracy. Już w chwili o- becnej takie państwa jak Cze­chosłowacja i NRD odczuwają poważny brak siły roboczej (nota bene brakuje im do pracy w pierwszym rzędzie mężczyzn). Wydaje się,, że po uporządkowaniu swojej gospodarki po zeszłorocznych wydarzeniach brak siły roboczej bę­dą odczuwały również Węgry. Zna­ny jest również fakt emigracji Buł-

*) źródło; Bocznik Slatyslyczny 1956, 
b) cale Niemcy.

Kraje *)
Współczynnik urodzonych w latach1930/1934 1935/1939 1950 1954 1955Czechosłowacja 19.7 17.1 23.3 20.5 aWęgry 23.2 20.1 21,0 23.0NRD 16.3 a) 19.4 16.5 16.3 16.3Polska 29.0 25.3 30.7 29.1 29.0Bułgaria 30,3 24.2 24.0Jugosławia 33.0 27.9 30.3 28.4 26.9

Trzeba Wziąć pod uwagę rozmia­ry podaży siły roboczej uwzględnia­jąc i inne czynniki demograficzne, ekonomiczne i socjologiczne, oddzia­ływające ,v poważnym stopniu na te rozmiar}', jak również możliwości wchłonięcia nowych rąk pracy przez gospodarkę narodową 'tych krajów. Ale nawet przy braku tych dokładnych obliczeń można., sądzić, że sytuacja między stroną Polską, Bułgarią, Jugosławią i Rumunią, a z drugiej strony Czechosłowacją, NRD i Węgrami będzie jeszcze przez stosunkowo długi okres czasu kształtowała się tak, że krajami po­siadającymi nadmiar rąk roboczych będą te pierwsze, krajami odczuwa­jącymi brak rąk do pracy będą te drugie.Jak bardzo wpływa sytuacja de­mograficzna kraju na jego sytuację

Według tygodnika „Eoonomisl" 
lista towarów zwolnionych obecnie 
od embargo obejmuje artykuły na­
stępujące:

niektóre rodzaje obrabiarek,
niektóre rodzaje elektrycznych 

motorów i generatorów,
sprzęt do fabryk wyrobów gu­

mowych,
większą część wozów motorowych 

i traktorów,
większą część lokomotyw 1 taboru 

kolejowego,
większą część motorów • spalino­

wych,
żelazo, stał, aluminium i wyroby

z miedzi, ołów i cynk,
niektóre rodzaje instrumentów 

naukowych, ,
surowiec kauczukowy i większą 

część opon,
różne chemikalia.
Na to, które z tych towarów inte­

resują Chiny najbardziej, wyraźnej 
odpowiedzi nie ma, gdyż w prze­
ciwieństwie do Związku Radziec­
kiego Chiny nie ogłosiły swojej li­
sty projektowanych zakupów w 
Anglii, Przypuszczalnie Chiny we­
dług „Economist" interesują się 
wszystkimi wymienionymi towara­
mi.

Chiny w handlu z Anglią i z kra­
jami strefy szterlingowej rozporzą­
dzają poważną nadwyżką, ale zuży­
wają, ją na pokrycie niedoborów w 
stosunkach handlowych z innymi 
krajami, a przede wszystkim ze 
Związkiem Radzieckim.

Eksport ang łski do Chin w 1956 
roku wyniósł ogółem 10 689 tys. 
funtów, a import z Chin — 12 586 
tys. funtów. Jeszcze korzystniej 
kształtował się dotychczas . handel 
chiński z całą strefą szterlingową 
osiągając w eksporcie w 1956 roku 
118 min funtów, a w Imporcie ze 
strefy szterlingowej — 51 min fun­
tów, czyli saldo dodatnie w handlu 
ze strefą szterlingową w 1956 roku 
wyniosło 67 min funtów. W latach 
poprzednich saldo dodatnie było 
nieco niższe, wynosząc 31 min fun­
tów w 1953 roku. 15 min funtów — 
w 1954 roku i 40 min funtów — 
w 1955 roku. (M) 

garów do Czechosłowacji I propozy­cje zorganizowania emigracji. Buł­garów do ZSRR. Niestety, nie ma­my dokładnych informacji o kra­jowych bilansach siły roboczej tych krajów ani za 'okres bieżący, ani tym bardziej na okres perspekty­wiczny 10—15 lat. Należy sądzić jednak, że wymienione kraje (poza Bułgarią) są stosunkowo (w porów­naniu z nami) lepiej uprzemysło­wione, a będąc w lepszej od nas sytuacji gospodarczej — mają wię­ksze możliwości wchłonięcia no­wych rąk do pracy. Wreszcie ze względu na odmienną od naszej sy­tuację demograficzną będą w dal­szym ciągu charakteryzowały się nie nadmiarem a deficytem siły robo­czej. Problem musi być oczywiście zbadany dokładnie. Pomimo że od kilkudziesięciu lat przyrost natural­ny albo, co dla nas jest istotniejsze, współczynnik urodzonych utrzymu­je się w tych krajach na poziomie niższym od naszego, co obrazują liczby: 

społeczno - ekonomiczną wskazują fakty obserwowane w Europie za­chodniej. Oto w krajach, w • któ­rych przed II wojną światową współczynnik reprodukcji netto lud­ności był niższy od jedności, np. w Anglii, Francji, NRF i szeregu innych państw, obserwujemy brak siły roboczej w wielu gałęziach gos­podarki (przede wszystkim w prze­myśle ciężkim i rolnictwie) i chyba (wykluczając kryzys ekonomiczny) brak ten będą te kraje nadal od­czuwały. Dla udokumentowania te­zy pod^n, że np. ludność Europy zachodniej wzrasta na przestrzeni lat 1950—1970 o ok. 10%, gdy tym­czasem ludność Polski rośnie w o- kresie analogicznym o ok. 40%. Tymczasem w innych krajach Eu­ropy zachodniej charakteryzujących Się od dziesiątków lat wysokim

Pierwsze miesiące 1957 r. pogłębiły tendencje, które wystąpiły w go­spodarce Stanów Zjednoczonych w roku ubiegłym. Są to osłabienie tempa wzrostu produkcji i podno­sząca się coraz wyraźniej spirala cen, kosztów i płac.Od października ub. r, wskaźnik produkcji przemysłowej nie wyka­zuje tendencji wzrostu. Nie dotyczy to w równej mierze wszystkich ga­łęzi ■ produkcji. Produkcja sprzętu transportowego, maszyn do budowy dróg i wyposażenia dla zakładów energetycznych w pierwszym kwartale br. w porównaniu z tym samym okresem ub. r. wykazała i wykazuje nada] tendencje zwyżko­we. Natomiast w przemyśle prze­twórczym. metalurgicznym i budow­nictwie daje się zauważyć znaczny spadek produkcji. Dotyczy to rów­nież produkcji przemysłowej trwa­łych dóbr konsumpcyjnych, Poziom produkcji tych dóbr był w pierw­szym kwartale br. o 3% niższy od poziomu osiągniętego w I kwartale ub. r. Ten spadek produkcji nie do­tyczy jedynie samochodów. Jednak­że wzrost produkcji samochodów o- siągnięty w pierwszym kwartale nie opiera się w tym roku na trwałych
Ruch cen w USA 1947-49 = 300Rodzaj cen 1956 r.. 1957 rokstyczeń luty marzec kwiecieńCeny detaliczne artykułów konsumpcyjnych . , .Ceny hurtowe ..... 116,2114,3 118,2116,9 118.7li 7,0 118,9116,9 117 2

Po trzyletnim okresie pewnej sta­bilizacji, ceny w ciągu ostatnich o- siemnastu miesięcy stale rosną. Ce­ny detaliczne w pierwszym kwarta­le br. były wyższe o 3,6% od cen pierwszego kwartału ub. r. Równo­legle ze wzrostem cen rośnie koszt utrzymania. Jest on obecnie wyż­szy o 4% od poziomu w lutym ub. r.Płace w pierwszym kwartale 1957 roku wzrosły o 4,7% w porównaniu z pierwszym kwartałem 1956 r. Średnia tygodniowa płaca w mar­cu br. wyniosła 82,21 doi. co w ce- ,paęłŁ.ppku ubiegłego równa Się Płacy, 

przyrostem naturalnym (wysokimi współczynnikami urodzonych) jak np. we Włoszech,' Hiszpanii, Grecji itd. istnieje w dalszym ciągu zja- -wisko bezrobocia. Nie chciałbym "być źle zrozumiany. Na zjawisko bezro­bocia, nie wpływają li tylko takie czy inne zmiany w strukturze de­mograficznej kraju, aczkolwiek mą- ją one wpływ stosunkowo duży. Przy stosunkowo szybkim rozwoju gospodarczym krajów kapitalistycz­nych, jaki występuje pb drugiej wojnie światowej można z' pewnym uproszczeniem przyjąć, że w okre­sie obecnym mają pod tym wzglę­dem (chodzi mi o ciągły wzrost produkcji) sytuację podobną do sy­tuacji jaka istnieje W krajach de­mokracji ludowej, a jednocześnie odczuwają brak siły roboczej, bądź jej nadmiar. Kraje zachodnio-euro­pejskie próbują ten problem regu­lować właśnie* przez organizowanie wspólnego rynku pracy, który de facto istnieje już tam od szeregu lat.Jeżeli robią to kraje kapitalistycz­ne, w których nie można przecież mówić o planowaniu gospodarczym w takim sensie i znaczeniu w ja­kim my to robimy, to czy w obrę­bie części przynajmniej naszego o- bozu złożonego z europejskich de­mokracji ludowych nie należałoby poważnie zastanowić się nad tym problemem? Twierdzę, że tak. I mo­żliwości są inne, szersze i Współpra­ca przecież układa się między nami na zupełnie innej płaszczyźnie. Ą co za tym idzie i formy tej emigra­cji mogą być korzystniejsze i dla krajów „eksportujących" siłę robo­czą i dla krajów, które tę siłę ro­boczą przyjmą. 'Nie roszczę sobie pretensji co do nieomylności sądu na temat per­spektywy rozwiązania problemu gospodarki siłą roboczą, a w szcze­gólności na temat konieczności zor­ganizowania emigracji zarobkowej w latach następnych planu 5-letnie- go. Jeżeli jednak nasi ekonomiści, a przede wszystkim ekonomiści bez­pośrednio tymi problemami zainte­resowani, nie podzielają mego zda­nia, to chciałbym usłyszeć od nich wypowiedzi zawierające realne, rze­czowe kontrargumenty, które mo­głyby przekonać, że istnieją inne drogi wyjścia bez uciekania się do emigracji zarobkowej. Emigracji, która — trzeba to pomimo wszyst­ko wyraźnie podkreślić, nie przyczy­nia się do wzbogacenia własnego kraju, ale go zuboża na rzecz in­nych.
♦) Z tego w okresie lat 1956—1960 Istnie­

je możliwość zatrudnienia w zawodach 
nierolniczych ok. 500—600 tys, osób.

podstawach. W pierwszym kwarta* le br. sprzedano o 6% mniej samo­
chodów, niż w I kwartale ub. r. Poza innymi przyczynami wpłynął na to niewątpliwie wzrost cen na samochody o 7% w porównaniu z I kwartałem 1956 r. Na konieczność obniżenia produkcji samochodów wskazuje także wzrost liczby ńie- sprzedanych wozów. W końcu kwietnia ilość samochodów w ma­gazynach towarzystw handlowych osiągnęła cyfrę 800 000, co stanowi 15% samochodów osobowych sprze­danych w 1956 r.Spadek produkcji mebli, telewizo­rów, aparatów radiowych i innych artykułów należących do wyposaże­nia gospodarstwa domowego zwią­zany jest między innymi z ogólnym zahamowaniem wzrostu budowie* twa mieszkaniowego, W pierwszych miesiącach br„ podobnie jak w ub. roku, pogorszyła się koniunktura w budownictwie mieszkaniowym.Okres ostatnich kilkunastu mie­sięcy był dla gospodarki Stanów Zjednoczonych niepomyślny nie tyl­ko ze względu na osłabienie tempa wzrostu produkcji. Rok ubiegły za­początkował trwający do obecnej chwili wzrost cen.

o wysokości 80,36 doi. Jest to płaca o 1.7 centów niższa od średniej ty­godniowej płacy w 1956 roku. .Jak się potoczy koniunkturą go­spodarcza w 1957 r. trudno jeszcze teraz dokładnie przewidzieć, ale jedno jest niewątpliwe, rok ten bę­dzie mniej korzystny dla gospodarki USA niż lata ubiegłe.



Czy zwroi o 180° w polityce rolnej USA
„Po dwudziestu pięciu latach kon­troli nad rolnictwem musimy stwier­dzić jej fiasko" — oświadczył Se­kretarz. Rolnictwa^Stanów Zjedno­czonych, Ezra Taft Benson. Stwier­dzenie to padło w chwili, gdy ceny produktów rolnych po raz pierwszy od bardzo długiego czasu, drgnęły wzwyż, a wartość magazynowanych przez państwo nadwyżek rolnych spadła o .kilkaset milionów dola­

rów.

| DOKOŃCZENIE ZE STH. 3 |w 1958 r. sumą kosztów w wyso­kości ok. 3,8 min zł. Nieco taniej pracuje spółka „Katolik Opolski" wydająca w Opolu tygodnik o tej samej nazwie.Ponadto istnieje w zasadzie nie­zależna spółka z o. o. wydająca ty­godnik dewocyjny „Zorza Świą­teczna". Spółka ta mieści się jed­nak w gmachu „PAX", a deficyty pokrywa w znacznym stopniu ogło­szeniami Centrali „Veritas".. Młode pokolenie Stowarzyszenie j,Pax“ wychowuje poprzfez prowa­dzoną przez siebie w Warszawie szkołę jedenastoletnią im. św. Au­gustyna. Szkoła ta posiada ok. 200 uczniów. Jej budżet jest znacznie większy niż tej samej wielkości szkół państwowych (w 1956 r. ok. 1,4 min zł).. Dla starszych prowa­dzony jest specjalny ośrodek szko­leniowy, który w 1956 i. kosztował Ok. 600 tys. zł.Ogółem koszty działalności spo= leczno-politycznej „Pax“ w 1956 r. wynosiły ok. 63 min zł wliczając w to wszystkie nakłady wydawnicze, szkoleniowe itp. (bez uwzględnie­nia zwrotu wydatków w postaci sprzedaży wydawnictw).

JAN WCeny produktów rolnych, rosnąc od lutego br. osiągnęły w maju, po­ziom o 1,26% wyższy, niż przed ro­kiem. Jednakże poziom ten był je­szcze o 22,5% niższy od osiągniętego W lutym 1951 r. Producenci maszyn rolniczych ocenili wprawdzie, że farmerzy powinni w bieżącym roku przeznaczyć na sprzęt rolniczy o 5— 
10% więcej, niż w roku ubiegłym, 
prawdopodobnie ok. 120 min zł. Przy obowiązującej'.u nas progre­sji podatku dochodowego z sumy tej pozostaje w dyspozycji Stowa­rzyszenia „Pax“ ok. 42 min zł. Jest to suma, która z powodzeniem mo­że pokryć deficyt działalności spo­łeczno-politycznej (38 min zł) pro­wadzonej w dotychczasowych roz­miarach.Czym więc jest uzasadnione dal­sze stosowanie ulg podatkowych wobec przedsiębiorstw „Pax"? Zwłaszcza, że ściągnięcie bieżącego podatku dochodowego nie powinno ograniczyć również działalności produkcyjnej „Pax". Obowiązu­jąca bowiem u nas w stosunku do tak wysokich dochodów progresja podatku dochodowego (65%) jest nawet niższa niż w USA, gdzie już od dochodu 1 min dolarów płaci się 85% podatku dochodowego.Ponadto wydaje się, że „Pax“ jest również w stanie Zapłacić w ciągu najbliższych paru lat zaległe podatki, uszczuplając tylko swoje poważne środki obrotowe oraz re­dukując nieco rozmiary działalno­ści społeczno-politycznej. Pomyśleć więc warto, czy nie wskazana jest redukcja środków obrotowych, sko- tó przedkięBlorstWa „Pax“ spełnia­ją obecnie w wielu przypadkach rolę banku, co W naśzych warun­kach nie znajduje żadnego uzasad­nienia? W dodatku jeżeli weźmie się pod uwagę, że zaległości po­datku dochodowego za ostatnie 5 lat szacuje się na 130 min zł, można dojść do wniosku, że „Pax“ za pań­stwowe pieniądze organizując spół­ki . pracownicze i zespoły produkcji materiałów budowlanych, spełnia rolę dobroczyńcy finansującego ak­tywizację gospodarczą.Zastanowić się wreszcie trzeba czy słuszne jest, aby tak poważne środki finansowe, nie podlegające prawie żadnej kontroli państwowej były zgrupowane w rękach jedne­go stosunkowo nielicznego stowa­rzyszenia?

GRZEGORZ PISARSKI

ERN ERale ceny towarów przemysłowych podnoszą się znacznie1 szybciej, to­też parytet ceń, jakie otrzymują far­merzy w stosunku do cen, jakie mu­szą płacić, spadł w ciągu ubie&łego roku z 84 do 82%.Dotegow niektórych stanach, na­wiedzanych od lat przez suszę, wio­sna tegoroczna obfitowała w desz­cze. Przewidywany wskutek tego wzrost plonów zagraża zniwelowa­niem osiągnięć w upłynnianiu zapa­sów produktów rolnych, uzyskanych przez sprzedaż i dostawy nieodpła­tne zagranicę. Tak więc zmiana w warunkach atmosferycznych na te­renie kilku stanów ponownie od­wrócić może rozwój wydarzeń, do­wodząc słuszności pesymistycznego oświadczenia amerykańskiego Sekre­tarza Rolnictwa.U. S. News and World Report z 17 maja br. podał następująces ze­stawienie statystyczne.-Wydatki rządu na pomoc farme­rom wyniosły w latach:1951 — 1,2 mld doi., 1956-7 (rok budżetowy) 5 mld doi.Wskaźnik cen artykułów rolnych (przy 1910—1914 = 100) wyniósł:w 1951 r. 313*),  w 1956-7 — 241.

*Nie wnikając w charakter dzia­łalności społeczno-politycznej, któ­rą finansują przedsiębiorstwa „Pax", nie należy chyba pomijać paru wniosków natury gospodarczej. Wniosków, które nasuwają się już z tego pobieżnego przeglądu dzia­łalności gospodarczej „Pax“.Jak już podawałem łączny zysk przedsiębiorstw „INCO" i „Veri­tas" wyniesie w bieżącym roku

Dochód na jedną farmę wyniósł w latach:1951 — 2919 doi., 1956 — 2364 doi.Długi farmerów wyniosły w latach:1951 — 13,1 mld doi., 1956-7 — 20,7 mld doi.Tak więc porównując rok 1951 i 1E56-7 czasopismo stwierdza, że wy­datki rządu na pomoc fatmerom wzrosły o 317%, ceny produktów rolnych spadły o 23%, dochód na jedną farmę zmalał o 19%, długi far­merskie wzrosły o 58%, a zakupione przez rząd nadwyżki» produkcji rol­nej wzrosły w swej wartości o 361%, wynosiły bowiem w 1951 r. 1,8 mld doi., a w 1956-7 wynoszą 8,3 mld doi.Zaniepokojeniu opinii publicznej dał wyraz Kongres, gdzie zgłoszone zostały przez przedstawicieli obu partii liczne propozycje zmian w systemie pomocy rządowej dla rol­ników.Proponowany jest więc system cen podwójnych — wewnętrznych i eksportowych. Wewnętrzne byłyby subsydiowane w stopniu silniejszym, niż dotychczas, natomiast eksporto­

we byłyby zależne od wolnej gry sil. Celem tego systemu jest bodziec dla ograniczenia produkcji rolnej tylko do rozmiarów zaopatrzenia we­wnętrznego, eksport zaś byłby re­gulowany przez konkurencję na ryn­kach światowych. •B. Sekretarz Rolnictwa za czasów prezydentury Trumana, Brennan, odnawia obecnie swoje dawne pro­pozycje, zasadzające się na tym, że produkcja rolna mogłaby być zby­wana wszystkimi istniejącymi kana­łami po cenach, regulowanych przez rynek, natomiast każdy farmer miał­by otrzymywać ze skarbu kompen­satę między uzyskaną ceną rynko­wą i ceną parytetową. Parytet był­by wyrazem opartego na słuszności prawnego uregulowania stosunku c.n, które farmer otrzymuje za swo­ją produkcję do cen, które musi płacić za wytwory przemysłowe. Koncepcja ta uzasadniana jest prze­widywaniem, że sprzedaż po niż­szych cenach podniesie konsumpcję wewnętrzną i eksport, płatnicy po­datków oszczędzą kwoty wydawane na zakup nadwyżek przez państwo, farmerzy zaś w ostatecznym efekcie uzyskaliby cenę „parytetową".Dalsze projekty dotyczą przebu­dowy systemu, stosowanego przez Soil-Bank. Dotychczas działał on w ten sposób, że udzielał dotacji far­merom, zobowiązującym się do ogi'a- niczenia zasiewów pewnych kultur. Praktyka wykazała, że pierwotne przepisy były nie dość sprecyzowane, prowadząc do stosowania różnych kombinacji. Wprawdzie w ciągu u- bieglego roku gospodarczego ogra­niczona została o .9% powierzchnia upraw pszenicy, kukurydzy, ryżu, o- rzeszków ziemnych, bawełny i tyto­niu, jednakże ogólna powierzchnia upraw zmniejszyła się w znacznie mniejszym stopniu. Tłumaczy się to tym, że- niektórzy farmerzy w za­mian za nowe odłogi, zaczęli upra­wiać niewykorzystane przez nich dotychczas ugory, albo też zintensy­fikowali uprawy na tej części ziemi, która nie stała się fn-zedmiotem u- kładu z Soil-Bankiem. Poza tym, pod­kreśla się, że ograniczenia obejmu-
*) Szczytowy punkt w okresie wojny 

koreańskiej — luty 1951 r.

Jr tylko 6 upraw, co oczywiście nie hamuje ogólnej nadprodukcji, lecz może ją jedynie przesuwać, np. na kultury, nie objęte postanowienia­mi o Soil-Banku. Dlatego projekty zmiany przepisów idą w kierunku ustalania dla każdej farmy kon­kretnego areału, który byłby obję­ty umową z bankiem i w wypadku otrzymania dotacji musiałby być całkowicie pozostawiony odłogiem.Ściślejsza kontrola produkcji jest elementem wielu propozycji. Kon­trola obejmowała dotychczas przede wszystkim areał upraw, nie zaś wy­sokość plonów. Toteż projektodaw­cy w tej dziedzinie uważają, że pro­dukcja powinna być ograniczana do ustalonej ilości buszli zboża, bel ba­wełny czy funtów tytoniu i tylko te ilości byłyby subsydiowane przez rząd. Jednocześnie ustalony byłby pułap produkcji subsydiowanej. Zwolennicy tych koncepcji podkre­ślają, że gwarantując farmerowi podstawowy dochód, pozwalają mu na dowolną produkcję niesubsydio- waną.Zwiększenia elastyczności subsy­diów domaga się Benson. Jego zda­niem Sekretariat Rolnictwa powi­nien mieć prawo określania, które ceny należy podtrzymywać. Jednak­że ciężar gatunkowy propozycji Bensona nie leży jedynie w doma­ganiu się uprawnień dla elastycz­nej polityki subsydiów ze strony Sekretariatu Rolnictwa.W liście do przewodniczącego se­nackiej Komisji Rolnictwa i Leśnic­twa Benson stwierdził, że obecnie stosowana kontrola, aczkolwiek o- granicza swobodę decyzji farmerów, jest nieefektywna, produkcja nadal jest nadmierna, a dotychczasowe for­my prawne wyznaczające areał u- 

ńFSw I utrzymujące ceny, okazał} się przestarzałe. W ciągu ubiegłych piętnastu lat wydajność pracy w rol­nictwie amerykańskim na jednego zatrudnionego podwoiła się. „Rzeczy­wistość ubiegłych 24 lat jest zaś ta­ka, że farmerzy nie chcą przyjąć, ustawodawcy uchwalić, a admini­stracja nie może wykonać kontroli, która działając przez ustalone pra­wem ceny, doprowadziłaby produk­cję do poziomu, uwarunkowanego stanem rynku".„Jeśli nie umiemy zadekretować niedostatku — pisze Benson — _ to m simy nauczyć się żyć w obfitości. Jeśli istnieje nadprodukcja jakie­goś wytwori, to nie możemy opłacać go tak, jak gdyby by! on w niedo­statku. Jeśli produkcja rolna jest nadmierna, należy rozbudować rynki tak, aby była ona wchłonięta ... Benson uważa, iż w Stanach Zjedno­czonych można rozwinąć produkcję zwierzęcą: mleko, mięso, jaja. Znaj­dzie ona zbyt, jeśli ceny będą atra­kcyjne dla spożywców.A więc zwrot ku intensyfikacji rol­nictwa i wyjście na rynek z tanimi, atrakcyjnymi produktami. Nawiasem mówiąc, autorytatywna wypowiedź o szukaniu rezerw w możliwości lepszego odżywiania się przez liczne rzesze obywateli Stanów Zjednoczo­nych, których stopa życiowa jest po­wszechnie uznawana za wysoką —< jest pewnego rodzaju 'niespodzianką dla ludzi, którzy oceniając stosunki w Stanach Zjednoczonych, opierali się na danych o „przeciętnym spo­życiu" i skłonni byli patrzyć za O- cean jedynie przez różowe okulary.Natomiast nie ulega wątpliwości, że istnieją różne drogi złagodzenia sytuacji, wywołanej w USA przez nadprodukcję rolną. Np. dostawy zboża do krajów Wschodniej Euro­py mogły by bezsprzecznie stać się jednym z. czynników złagodzenia sytuacji w rolnictwie amerykańskim.

ZACHODNIE MISCELLANEA

CZY EOGOP&LE SĄ
■ W literaturze zachodź ej szcze­
gólnie anglosaskiej od dłuższego 
czasu toczą się ostre dyskusje na 
temat wpływu monopolizacji na 
postęp społeczny, na dobrobyt. , W 
wielu krajach były powołane spe­
cjalne komisje dla badania działal­
ności monopolistycznej w różnych 
gałęziach. Sprawozdania przez nie 
opublikowane odzwierciedlają po­
ważne różnice zdań w tej kwestii.

Jak wiadomo, do niedawna uwa­
żaliśmy, że wszyscy burżuazyjni e- 
konomiści stanowią jakiś monolit 
w ocenie monopolu, że są oni wszy­
scy apologetami zbawiennych skut­
ków monopolu dla społeczeństwa 
kapitalistycznego. Takie wrzucanie 
wszystkich burżuazyjnych ekono­
mistów do jednego worka nie 
sprzyjało niewątpliwie poznaniu 
współczesnego kapitalizmu przez e- 
konomistów marksistowskich.

W /sprawie wpływu monopolu na 
'dobrobyt społeczny poglądy bur­
żuazyjnych ekonomistów można po­
dzielić z grubsza na trzy grupy:

1) zwolenników monopolu,
2) zwolenników countervailing po­

wer (przeciwdziałających sił),
*) Opracowano głównie na podstawie 

następujących pozycji:
J. Schumpeter: „Capitalism, Socia- 

lism and Demokracy".
A. Hunter: „The monopolles Commis- 

sion and price fixing Economlc Journal". 
December 1956 r.

A. Hunter: „The monopolles commis- 
sion and eeonomic welfare Manchester 
school“. January 1955 r.

W. Adams, H, M. Cray: „Monopoly 
in America*'.

V. Mund: „Government and Busl- 
ness“.

3) zdecydowanych przeciwników 
monopolu.

Głównym przedstawicielem pierw­
szego kierunku Jest Schumpeter. 
Rozpatrzmy pokrótce jego stano­
wisko w tej sprawie. O dobrobycie 
społeczeństwa we współczesnym 
świecie nie decyduje konkurencja 
cen, lecz konkurencja, w wynalaz­
czości, w nowych asortymentach, w 
substytutach. Jest to konkurencja 
nowego ze starym.W związku z tym, że okres 
współczesnego kapitalizmu jest o- 
kresem szybkich zmian w technice 
powstaje konieczność monopoli­stycznych restrykcji, stają się one 
sprzymierzeńcami postępu. W 
związku z tym, że innowacje są 
niezwykle kosztowne, przemysłow­
cy przed ich wprowadzeniem mu­
szą osiągnąć pewne korzyści mate­
rialne poprzez' zagwarantowanie 
stałych cen i wysokich, zysków. 
Jest to premia za wprowadzenie 
nowych produktów na rynek, co na 
ogół jest związane z dużymi ko­
sztami, premia za ryzyko. Wysokie 
zyski — jak się wyraża Schumpe­
ter —• są przynętą dla nowych ście­
żek kapitału.

Ustalenie stałych cen i wysokich 
zysków ma także dodatni wpływ 
na cykl koniunkturalny, ponieważ 
pozwala przechodzić od boomu do 
depresji z mniejszymi wstrząsami. 
Zbytnia elastyczność cen przy wol­
nej konkurencji musi spowodować 
krach w okresie depresji, natomiast monopołiczna konkurencja wyrów­
nuje i łagodzi te przejścia. I dlate­
go też bezpośrednie zmowy cen lub 
leaderstwo w cenach w ostatecz­
nym rachunku w rzeczywistości 
prowadzą do większej ekspansji 
produkcją niż przy, wolne! fconku- 

rencji. Trzeba podkreślić, że Hil- 
ferding pierwszy spośród marksi­
stowskich ekonomistów dostrzegł 
możliwości złagodzenia kryzysów i 
wstrząsów' w . kapitalizmie, poprzez 
ustalenie cen przez monopole.Z samej istoty rozwoju techniki 
w kapitalizmie, wynika także ko­
nieczność przesunięcia czasowego w 
jej wprowadzaniu. Postęp oznacza 
destrukcję starego kapitału i jeśli 
go przeprowadzać żywiołowo stra­
ty mogłyby być tak olbrzymie, że 
efekt byłby nie wielki. Schumpeter 
uważa, że również w socjalizmie 
nie można dokonywać ciągłych 
zmian w technice, bez uwzględnie­
nia strat w wartości starego kapi­
tału. W innym wypadku żaden wy­
nalazek nie mógłby być racjonalnie 
wykorzystany. Praktyka gospodar­
cza naszego kraju, jak i innych kra­
jów socjalistycznych, niewątpliwie 
potwierdza w pewnym stopniu tę 
tezę Schumpetera.

Zarzut zwolenników wolnej kon­
kurencji jakoby przy monopolu 
społeczeństwo nie korzystało z do­
brodziejstw postępu technicznego, 
gdyż ceny nie spadają wraz z tym 
postępem, jest, zdaniem ' Schumpe­
tera dużym uproszczeniem, ponie­
waż ■ w dłuższym okresie czasu in 
the long run) ceny jednak spada­
ją.. Pewna sztywność cen w krót­
kich okresach czasu (in the short 
run) jest konieczna, aby mogły one 
potem spadać.

Także nieslitszny jest pogląd, że 
monopole polóodują spadek tempa 
wzrostu produkcji, gorsze wykorzy­
stanie mocy produkcyjnych. W isto­
cie rzeczy mimo okresowych ogra­
niczeń produkcji przez monopole, 
zdaniem Schumpetera^tempo wzro­
ki JłfPffelyłii zd lat nie 

jest mniejsze niż poprzednio, a 
udział w dochodzie narodowym nie­
zamożnych grup społecznych nie 
zmniejszył się. Niewykorzystanie 
zdolności wytwórczej na krótką 
inetę jest warunkiem jej wyko­
rzystania na dłuższą metę. Innymi 
słowy — restrykcje monopolistycz­
ne wynikają z samej istoty kapi­
talizmu.

Na uwagę zasługuje fakt, że 
Schumpeter należy do bardzo nie­
licznych burżuazyjnych ekonomi­
stów, którzy zgadzają się z Mark­
sem, że kapitalizm nieuchronnie 
upadnie w wyniku działania w nim 
sprzecznych wewnętrznych sił. Pod­
kreśla on wielką płodność metodo­
logiczną rozwojowego ujęcia kapi­
talizmu przez Marksa, jednak w 
odróżnieniu od Marksa widzi inne 
wewnętrzne przyczyny, które obalą 
kapitalizm, podając jaką główną 
atrofię własności prywatnej. Ak­
cyjny charakter przedsiębiorstw po­
woduje, że materialna treść własno­
ści zanika, nikt nie jest już praw­
dziwym właścicielem, brak, przy­
wiązania do własności, własność się 
depersonifikuje. W coraz większym 
stopniu postęp techniczny unieza­
leżnia się od energii przedsiębior­
cy, staje się funkcją specjalistów i 
urzędników. Pozycja kapitalisty jest 
uwarunkowana jego społeczną 
funkcją, twierdzi Schumpeter, i wraz z utratą tej funkcji znika jego 
ważność i jego prawo do istnienia.Z kolei omówimy poglądy zwo­
lenników teorii countervailing po­wer (przeciwstawnych sil). Najbar­
dziej typowy wyraz znajduje to w 
pracy J. Galbraitha „American 
Capitalism". Galbraith, podobnie 
jak Schumpeter uważa, że powsta­
nie monopoli jest nierozerwalnie 

związane z rozwojem współczesnej 
techniki.

Monopole z samej swojej istoty 
rodzą elementy własnej przeciwwa­
gi w postaci zorganizowanych kon­
sumentów — monopsony (związki 
zawodowe, kooperatywy konsumen­
tów, sklepy łańcuszkowe itd.) Wy­
twarzanie elementów przeciwwagi 
tworzy nowy samoczynny mecha­
nizm, który ponoć ma niedopuścić 
do nadmiernych cen i zysków. Me­chanizm ten jest czymś w rodzaju 
zastępczej namiastki mechanizmu 
wolnej konkurencji. Zadaniem pań­
stwa jest właśnie popierać i roz­
wijać te elementy przeciwwagi, co 
zneutralizuje złe strony monopolu bez bezpośredniej państwowej kon­
troli cen.

Trzeba powiedzieć, że optymizm 
zwolenników countervailing power. 
jest nadmierny, praktyka na przy­
kład Anglii pokazuje, że w wielu 
gałęziach nie widać takiej przeciw­
wagi. W rzeczywistości tylko tam, 
gdzie kupującym jest państwo (np. 
Departament Zdrowia kupuje leki 
od B.ritish Insulin Manufactures) 
siła monopołiczna sprzedających i kupujących równoważy się. Ale państwa nie można uważać za ryn­
kową przeciwwagę. Stanowisko 
Galbraitha opiera się na cichym 
założeniu, że miliony rozproszonych 
konsumentów są taką samą siłą 
monopoliczną jak potężne i mało 
liczne oligopole. Nie mniej koncep­
cję countervailing power wywarły 
duży wpływ na charakter spra­
wozdań angielskiej komisji dla ba­
dania działalności monopolistycznej 
w różnych gałęziach produkcji. Ko­
misja stwierdziła, że celem różnych 
restrykcji monopolicznych często 
nię jest ^podwyższenie cen,, lecz u­

trzymanie się samemu w danej ga­
łęzi, niedopuszczając. doń innych.

Komisja nie zgadza się ze sta­
rym „ortodoksyjnym" stanowi­skiem, że monopol to przede wszy­
stkim instytucja ustalająca ceny i 
kwoty produkcyjne. Często ustala­
nie cen staje się tylko pomocni­
czym środkiem dla utrzymania się 
w tej. gałęzi, dla wyeliminowania 
konkurentów. „Lepsze niż wszyst­
kie zyski monopolistyczne jest spo­
kojne życie" — czytamy w: tych 
sprawozdaniach. W związku z dym 
komisja ta w większości wyyad- ków uważa, że przede wszystkim 
należy zwalczać zmowy monopo-. 
liczne dążące do ograniczenia wstę­pu innym do danej gałęzi, (freedom 
of entry), gdyż to głównie wpływa ujemnie na dobrobyt społeczny, -na 
możliwości konkurencji w innowa­
cjach produkcyjnych. Oczywiście 
nie oznacza to, że komisja w każ­
dym wypadku jest zwolennikiem 
ustalania stałych cen, chociaż nie 
wyklucza i takiej możliwości w wielu wypadkach, jak np. w fa­
bryce szyn gumowych firmy „Dun- 
łop", lamp elektrycznych itd. ’

Także i A, Robertson w swoim 
artykule w „The Eeonomic Journal" 
grudzień 1956 pt. „How should 'we 
could control monopoly" podziela 
to zdanie, że „Freedom of entry" 
to najlepsza obrona przeciwko 
złym stronom monopolu. Trudno.się 
zgodzić z takim ujęciem zagadńie- 
ni'a, że ograniczenie, dostępu do da­
nej gałęzi jest celem, a nie środ­
kiem umożliwiającym . utrzymanie 
stałych cen i wysokich zysków. Byłoby to równoznaczne z niesłusz­
nym zresztą założeniem, że moty­
wem produkcji nie jest największy 
stosunkowo, zysk. Zresztą .praktu-
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88^ ODEZWAŁY.
yt tp hałaśliwie. Snąć przysło­

wiowe uderzenie w siół, trafiło w 
sedno, skoro odezwały się spod ka­
muflażu 1). Polemiczna notatka ob. 
Ignacego Podgórskiego — on to bo­
wiem wrócił od pewnego czasu w 
szranki polemik pod nazwiskiem I. 
Wolskiego — ułatwiła mi znakomi­
cie zadanie, bo:

1 uczelnie, nie zaś PWRiL.
‘) W publicznej dyskusji spotkałem się 

z „autorvtatywnym sprostowaniem", że 
na r. 19.58 żadnych limitów planu nie 
ustalono. Pomijam to, że poprzedni kie­
rownik UW zapowiedział w wywiadzie re­
dukcję planu na rok 1958 o 25 proc., ale 
proszę o logiczne wwiaśntęnie: laka te*t 
różnica miedzy ograniczeniem środków, a 
ich limitowaniem, chyba tylko języko-

po pierwsze — zdekonspirował 
się jeden z „zasłużonych" w dziele 
nieukazywania się ekonomicznych 
książek rolniczych;

po wtóre — daje to okazję do 
postawienia paru kropek nad „i";

po trzecie — dyskutant ' w ferwo­
rze polemicznym skrytykował wła­
ściwie... samego siebie, swój wła­
sny, przez wiele (chyba 10 lat), 
opracowywany i realizowany plan 
wydawniczy;

po czwarte — ten kliniczny przy­
padek pozwoli lepiej unaocznić bar­
dzo krytyczną sytuację w zakresie 
wydawnictw, w szczególności w 
odniesieniu da fachowej i nauko­
wej literatury rolniczej, o co też 
głównie idzie.

Zacznijmy od planu, ' jednej z 
podstawowych cech charaktery­
stycznych naszego, ustroju. Wiado­
mo z praktyki planowania, że opra­
cowanie każdego planu — także 
wydawniczego — pochłania sporo 
czasu. Jego realizacja jeszcze wię­
cej. Wiadomo też z praktyki wy­
dawniczej, że proces produkcji 
książki, szczególnie książki warto­
ściowej, jaką powinna być każda 
książka, tym bardziej naukowa i 
fachowa, trwa nieraz wiele lat. 
Wiadomo też, że rozchodzenie się 
książki trwa dłużej niż sprzedaż 
innych towarów (traktujemy to ze­
stawienie ze wszystkimi koniecz­
nymi zastrzeżeniami). Wiedzą o 
tym na ogół wszyscy z wyjątkiem 
tzw. „czynników", które ustaliły 
zabójczo krótką rotację na książki, 
powodując zarówno „przemielanie" 
wartościowych pozycji wydanych, 
jak i trudności w ukazywaniu się 
nowych.

Niesposób zatem dopuścić 'myśli, 
że były wieloletni dyrektor i re­
daktor naczelny wydawnictwa, a 
obecnie redaktor naczelny czasopi­
sma nie ma podstawowych wiado­
mości ani o planowaniu, ani o pra­
cy wydawniczej. Jak wobec tego 
wyjaśnić stawianie zarzutu nowe­
mu pracownikowi w wydawnictwie 
za to, że... odziedziczył ustalony i 
realizowany już plan wydawniczy, 
że zastał w planie redakcji ksią­
żek ekonomicznych takie — war­
tościowe zresztą (te właśnie) po­
zycje, jak: „Praktyczna kuchnia 
wiejska" (w druku), czy „Porad­
nik gospodyni, wiejskiej"2). Odpo­
wiedź jest prosta: poniosły nerwy. 
.Uzupełnijmyż tedy niepełne infor­
macje ob. Podgórskiego i moje (z 
poprzedniego artykułuj. Pisałem, że 
w planie redakcji była ■ tylko jed­
na. rodzima pozycja ekonomiczna'i 
3 tłumaczenia. Nie miałem wów­
czas możności scharakteryzowania 
reszty planu. Czynię to obecnie 
nieco szerzej. W planie — a w pla­
nach PWRiL w ogóle, a w szcze­
gólności w pozostającej pod bez­
pośrednią „opieką" naczelnego re­
daktora Redakcji Ekonomiki i Or­
ganizacji Rolnictwa ■— znajdowa- ■ 
ły się ponadto: dwa poradniki dla 
księgowych w spółdzielniach pro­
dukcyjnych i PGR, trzy poradniki 
dla kierowników PGR, przewodni­
czących spółdzielni produkcyjnych 
i agronomów POM, poradnik chle- 
wmistrza, kalendarz agronoma i 
Wiele temu- podobnych pozycji, jak

ka krajów kapitalistycznych poka­
zuje, że monopoliści nie są altrui­
stami i wykorzystują względnie mo­
nopolistyczną pozycję (absolutny 
monopol jest wyjątkowym wypad­
kiem) na rynku dla otrzymania 
wyższych zysków.

Część członków komisji jak i fe­
deracja przemysłowców, która znaj­
duje się pod wpływem poglądów 
Schumpetera w tym zagadnieniu, 
próbowała udowodnić, że wahania 
cen muszą doprowadzić w okresie 
depresji do spadku jakości produk­
cji, szczególnie w tych gałęziach, 
gdzie około 60—SO proc, wartości 
produktu stanowią surowce. Takie 
pogorszenie jakości byłoby częścio­
wą rekompensatą za straty, ponie­
sione w związku z gwałtownym 
spadkiem cen. Większość komisji 
jednak tego punktu widzenia nie 
podziela.

Przejdźmy z kolei do poglądów 
przeciwników monopolu. Większość 
z nich (Adams, Gray i częściowo 
Mund oraz inni) uważa monopol 
nie za nieunikniony wytwór postę­
pu ' technicznego, lecz za twór złe­
go prawodawstwa. Tak np. Adams 
i Gray w swojej książce „Monopo- 
ly in America" twierdzą wprost, że 
głównym zadaniem ich- książki jest 
obalenie „deterministycznego" pun­
ktu widzenia na monopole. Do ta­
kich „wściekłych fatalistów" zali­
czają oni oczywiście marksistów, no 
i Schumpetera.

Udowadniają oni, że rozwpj . te-. 
chniczny może, ale nie musi, nieu­
chronnie spowodować koncentrację 
własności. Postęp techniczny jest 
możliwy i bez koncentracji, po­
dobnie jak koncentracja własności 
jest możliwa bez postępu technicz­
nego. Często połączenie wielu za­
kładów w jedno przedsiębiorstwo 
wielozakładowe ma czysto, finanso­
wo - własnościowy charakter i nie 
ma nic wspólnego z potrzebami 
kooperacji, lub wymogami technicz­
nymi. Po takim połączeniu nie się 
w gruncie rzeczy nie zmienia w po­
ziomie technicznym tych zakładów. 
Zwolennicy tej. koncepcji twierdzą 
że ^postępowość" techniczna zakła- 

np. monografia znanej spółdzielni 
produkcyjnej Wilczków i niemniej 
znanego jej przewodniczącego 
Sendka.

A teraz parę słów charakterysty­
ki niektórych spośród wymienio­
nych pozycji.

O „Poradnikach księgowych" pi- 
sał^m^ już częściowo poprzednio 
(„ZG“ nr 1S), Narzucenie tak skom­
plikowanej buchalterii naszym u- 
społecznionym gospodarstwom rol­
nym przekracza niewątpliwie mo­
żliwości fachowe zatrudnionego w 
nich personelu i wymaga ponadto 
całego sztabu pracowników. Oto 
co powiedział na marcowej odpra­
wie ;łużby rolnej min. Ochab: „Bu­
chalteria PGR, rzekomo odpowia­
dająca potrzebom nauki, jest . czar­
ną magią. Dokonać należy rady­
kalnych zmian. Przejść na rozra­
chunek i uproszczoną księgowość 
dostępną i' zrozumiałą dla robotni­
ków rolnych w organizowanych ra­
dach _ robotniczych". Zamiast wiec 
obciążać gospodarstwa rolne tak 
skomplikowaną buchalterią i da­
wać tak obszerne poradniki (po 80 
arkuszy),- złożone właściwie z in­
strukcji i wzorów, którymi gospo­
darstwa są i bez tego zarzucone, 
należałoby opracować i dać do rę­
ki kierownikom gospodarstw prak­
tyczne wskazówki, jak należy wy­
korzystywać rachunkowość i spra­
wozdawczość dla analizy i oceny 
efektywności ekonomicznej kiero­
wanych przez nich gospodarstw. 
Jest to szczególnie konieczne, jeśli 
się zważy, że zaledwie 2 proc, kie­
rowników gospodarstw ma wyższe 
studia rolnicze, a zaledwie połowa 
szkołę średnią lub podstawową,

A teraz owe trzy następne „Po­
radniki". Różnica między nimi — 
poza ogólną oceną wartości, która 
sprawiła, że spisano, je na straty 
— sprowadzała się bez mała do te­
go, że w pierwszym było powiedzia­
ne: „W każdym PGR są śmiecie i 
należy je składać na kompost", w 
drugim zaś i w trzecim — jak wy­
żej, z tą różnicą, że śmiecie wy­
stępują odpowiednio w spółdzielni 
produkcyjnej i w POM, Podstawo­
wą treść tych poradników stano­
wiły streszczenia podręczników — 
„bryki", nie zaś praktyczne wska­
zówki, przestrogi, wyjaśnienia i ra­
dy ludzi doświadczonych, znają­
cych się nd rolnictwie.

Krytykując więc poradniki ob. 
Podgórski ma na całej linii rację, 
krytykując... ob. Podgórskiego jako 
redaktora naczelnego i opiekuna 
redakcji ekonomicznej 3). W ten 
sposób — używając . terminologii 
polemisty ■—• został on przygwoż­
dżony własnym- „gwoździem".

Z braku miejsca niesposób oma- 
wiać tu 'szczegółowo inne pozycje, 
mimo iż wieloma spośród’"nich, jak 
np. Albumem — „Wieś Polska", 
warto byłoby się zainteresować.

Warto byłoby, też zapytać: komu 
to „zawdzięcza" wydawnictwo za­
warcie wiełu umów „autorskich", 
które się okazały nie spłaconymi 
dotychczas pożyczkami i darowiz- 

• nami. „Dla obiektywności" — mó­
wiąc stylem polemisty — trzeba 
przyznać, że była to praktyka dość 
powszechna, a wynikająca z nie- 

■ kontrolowanej działalności kacy­
ków w poszczególnych wydawnic­
twach, iv których nie było ani ko­
lektywu, ani rad programowych, a 
jeśli nawet były, to tylko z nazwy 
i dla zachowania pozorów. Wydaw­
nictwa .— jak znamy to choćby z 

» reportaży drukowanych w „Po pro­
stu" o PZWL — prowadziły w sze-.

du zależy nie od jego rozmiaru, a 
od wieku jego techniki. Przemysł 
samochodowy nie dlatego jest bar­
dziej wydajny od przemysłu włó­
kienniczego, że jego zakłady są 
większych rozmiarów, lecz dlatego, 
że jest on przemysłem młodszym. 
Gałęzie, które się starzeją mimo 
zwiększającej się koncentracji eko­
nomicznej, stają się mniej wydajne 
w. stosunku do Innych gałęzi. Uwa­
żają oni także, źe rozwój techniki i 
organizacji pracy odbywa się lepiej 
w przedsiębiorstwach jednozakła­
dowych, gdzie istnieją większe mo­
żliwości elastyczności w kierowaniu 
produkcją.

'Wyżej wspomniani autorzy są go­
rącymi zwolennikami interwencji 
państwa w walce z monopolami. Są 
oni konsekwentni w swoim rozu­
mowaniu, uważają bowiem, że jeżeli 
monopole są wytworem, państwa, 
to ono powinno je ograniczyć albo 
zlikwidować.

Trzeba powiedzieć, że nie wszys­
cy przeciwnicy monopolu podziela­
ją ten pogląd. Tak np. Hayek jest 
przeciwnikiem wszelkiej ingerencji 
państwa w życie gospodarcze. Pań­
stwo, w- jego mniemaniu, jest 
■nie mniejszym wrogiem wolnej 
konkurencji od prywatnych mono­
poli. W obozie przeciwników mo­
nopolu zwolennicy internacjonaliz­
mu państwowego, zupełnie rozsąd­
nie krytykują Hayeka podkreśla­
jąc, że bez pomocy państwa wolna 
konkurencja w walce z monopolem 
jest skazana na zagładę.

Trzeba powiedzieć, źe tezy A- 
d.msa, Gray‘a i wielu innych, mó­
wiące o braku związku pomiędzy 
koncentracją ekonomiczną (własno­
ściową) a postępem techniki, budzą 
poważne zastrzeżenia. Jest przecież 
mało prawdopodobne, aby 'zmiany 
czysto ilościowe spowodowane po­
łączeniem wielu zakładów w jedno 
wielozakładowe przedsiębiorstwo, z 
czasem nie dały i zmian jakościo­
wych, chociażby tylko dlatego, że 
przed takim przedsiębiorstwem dy­
sponującym większym kapitałem, 
otwierają się większe możliwości a- 
łiumulgęyjnę, większe możliwości
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rokim zakresie działalność... kredy­
tową, finansując przy pomocy za­
liczek, hojnie wypłacanych wybra­
nym autorom, projektowane a nie 
realizowane przez lata prace, spi­
sywane w końcu „na straty" z da- 

, rowizną całości lub części należ­
ności. Przekształcone w ten sposób 
na kasę zapomogową wydawnictwa 
finansowały za drogie państwowe 
pieniądze tanią popularność naczel­
nych redaktorów i dyrektorów w 
kraju i nawet za granicą. Tak np. 
w PWRiL miały być wydane tłu­
maczenia prac Benary'ego, Behren- 
sa i Rittera, wyłącznie na pod­
stawie osobistych zobowiązań, za­
ciągniętych w NRD, bez uprzedniej 
fachowej ich recenzji. Podobnie by­
ło z pracą z CSR — K. Friederics 
pt. „Rolnictwo w USA pod uci­
skiem monopoli", której „ze wzglę­
dów taktycznych" — mówiąc sło­
wami adwersarza — nie można 
było wydać po ukazaniu się spra­
wozdań Mackiewicza i Benedik- 
towa ż podróży do Ameryki. Zbyt 
absurdalnie loypadłoby zestawie­
nie obu pozycji. Podobnie że wzglę­
dów merytorycznych oraz „tak­
tycznych", tym razem innych, na­
leżało zrezygnować także z wy­
dania 2-tomowej pracy Viewega o 
spółdzielniach produkcyjnych w 
NRD w związku z tym, że — mó­
wiąc wulgarnie — autor nawiał do 
NRF i zdyskwalifikował własne 
dzieło w specjalnym komunikacie.

Przejdźmy do niedwuznacznej in­
synuacji polemisty na temat „ten­
dencji programowych, zarysowują­
cych się w Redakcji". Idzie o „so­
cjalistyczną przebudowę rolnictwa". 
Jak się z kolei ta sprawa przed­
stawia w świetle — tym razem — 
pozaremanentowych i pozaporad- 
nikowych zasług ob. P?.

Po VIII Plenum Dom Książki, 
ów wszechivtadny monopolistyczny 
dystrybutor, odmówił kategorycznie 
przyjmowania do sprzedaży jakich­
kolwiek bądź pozycji o spółdziel­
niach produkcyjnych, POM i PGR. 
A „jeśli ów wszechpotężny Dom nie 
zakupi jakiejś pozycji, żadna siła 
nie umożliwi jej wydania" (W. Na- 
tanson, Nowa Kultura nr 25/57). Na 
usprawiedliwienie Domu można ty­
le powiedzieć, że większość z tych 
pozycji była pisana „mową drę­
twą" i z punktu widzenia „księży­
cowej ekonomii", aby posłużyć się 
terminem, o który się ob. P. upo­
minał. Nie godząc się z taką „po- 

■ lityką" Domu Książki, a jednocze­
śnie nie dysponując własnymi mo- 
źliwóściami dystrybucji książki i 
nie mając środków na pokrycie 
druku wspomnianych ' prac, redak­
cja zwróciła się do Ministerstwa 
Rolnictwa i Krajowej Rady Spół­
dzielczości Produkcyjnej o umożli­
wienie wydania ok. 10 najwartoś­
ciowszych pozycji (były i takie). 
Ministerstwo — jak już pisałem 
w. poprzednim artykule — zaku­
piło i rozprowadziło we własnym 
zakresie jedynie owe dwa tomy 
„Poradnika księgowych PGR"; nie 
zainteresowała się również pozy­
cjami ekonomicznymi Krajowa Ra­
da Spółdzielczości Produkcyjnej, 
mimo że niektóre z nich zawierały 
cenny, rzetelnie zebrany i przeana­
lizowany materiał dókumentarny i 
liczbowy. Musiano zatem spisać je 
na straty. „Odnośne" decyzje wew­
nątrz wydawnictwa podjął jeszcze 
ob. P. jako naczelny redaktor. Tak 
więc bumerang insynuacji wraca 
i uderza w miotacza.

wysoko fachowego specjalistycznego 
kierownictwa oraz pewne preferen­
cje w zaopatrzeniu i zbycie itd. 
Także praktyka gospodarcza kra­
jów kapitalistycznych potwierdza 
słuszność tezy Marksa, że koncen­
tracja kapitału pociąga ża sobą 
wcześniej czy później wzrost orga­
nicznego składu kapitału, a "zatem 
i postęp techniczny.

Mocną stroną wyżej wspomnia­
nego kierunku jest podkreślenie — 
podobnie jak to czynią marksiści 
że monopol to nie tylko fenomen 
ekonomiczny, lecz że przenika on 
cale życie społeczne. Ma on swój 
odpowiednik w instytucjach spo­
łecznych i politycznych.

Z tego cośmy dotychczas powie­
dzieli wynika, ie brakiem wszyst­
kich rozpatrywanych koncepcji jest 
ich jednostronność, widzenie tylko 
jednego aspektu rozpatrywanego 
zagadnienia lub przypisywanie mu 
zbytniej wagi. Nie oznacza to, że 
nie ma elementów słusznych w tych 
poglądach.

Po to, aby pogłębić naszą wie­
dzę o monopolach, która stanowi je­
dną z ważnych części problematy­
ki współczesnego kapitalizmu, nie 
wystarczy dogmatycznie powtarzać 
tego, co Lenin powiedział blisko 
pół wieku temu i co niewątpliwie 
było słuszne dla owego czasu i za­
chowuje także w dużym stopniu 
swoją moc i po dzień dzisiejszy. 
Należy jednak widzieć, że od tego 
czasu zaszły pewne istotne zmiany 
w kapitalizmie monopolistycznym. 
Np. pojawiły się nowe formy mono­
polistyczne (Leadership, ■. punl^y 
bazowe itp.), stosunek państwa do 
monopolu uległ zmianie. Zmieniło 

‘się też radykalnie znaczenie pań­
stwa w życiu gospodarczym. Dla­
tego też dalszy rozwój teoretyczny 
tej problematyki wymaga wykorzy­
stania wszystkiego tego, co w do­
robku badawczym ekonomistów za­
chodnich jest cennego. Nie należy 
zapominać o słowach Engelsa, że 
dialektyczna negacja to nie znaczy 
po prostu powiedzieć nie.

H. FLAKIERSKI

Tyle w sprawie polemik. Są one 
mało ważne w porównaniu z bar­
dzo poważną sytuacją w dziedzinie 
kultury w ogóle, a wydawnictw i 
książki w szczególności. Wypadnie 
tedy zastanowić się, jak rozumieć 

i czemu przypisać tę okoliczność, 
że w okresie, gdy bez mała wszys-, 
cy: naukowcy i literaci, wydawcy 
i sprzedawcy książek, bibliotekarze 
i publicyści, a także czytelnicy — 
dyskutują głęboko zatroskani losem 
książki, a wieloletni wydawca i re­
daktor „siedzi na kanapie i ma za 
złe", zamiast podzielić się swym 
bogatym, bo wieloletnim doświad­
czeniem. Czemu nie wypowiada się 
jak to formułuje W. Natanson (No­
wa Kultura nr 25/1957) — „w mo­
mencie kulturalnie przełomowym". 
Kiedy nareszcie zaczynamy oddy­
chać pełną piersią, nareszcie zaczę­
liśmy naprawiać zaniedbania 7 chu­
dych lat 1949 — 1956? Czyżby był 
zwolennikiem owego ' „pospolitego 
ruszenia" w upowszechnianiu kul­
tury, które w zakresie książki po­
legało na produkcji — jak się oka­
zało _ zalegającej nie tyle półki, co 
magazyny — makulatury. Chyba 
etap ten mamy poza sobą. Pisze 
„chyba", bo oto po okresie żywych 
i ciekawych dyskusji ostatnio ofi­
cjalnie nie tylko lansowana, lecz 
niestety realizowana jest nader nie­
bezpieczna tendencja prymitywnie 
pojętej komercjalizacji.

Oto ilustracja rozwoju tych nie­
bezpiecznych tendencji^ Najpierw, 
a było to na przełomie roku, na­
kazano wydawnictwom stać się na­
raz rentownymi, a gdy zaczynało 
się to niektórym w mniejszym lub 
większym stopniu udawać, gdy za­
istniały możliwości niezmniejszania 
planów poprzez uzyskiwanie wła­
snych środków obrotowych, z rea­
lizowanej produkcji dochodowej i 
dzięki temu wydawanie np. pozy­
cji naukowych — Urząd Wydaw­
nictw nie tylko obciął plany i za­
powiedział dalszą ich redukcję, 
tym razem skracając już je o gło­
wę, lecz ujął wydawnictwa... do­
słownie za gardło przy pomocy iś­
cie morderczego chwytu. Ów — 
tym razem — „potrójny nelson" 
polega na tym, że skomasowano: 
fundusz plac, honorariów i zleceń, 
redukując go jednocześnie drakoń- 
skoy. „Dzięki temu zabiegowi — 
ściślej chwytowi — wydawnictwa 
przestały interesować się nie tylko 
rentownością, lecz w ogóle swoimi 
planami, bo i po co, skoro nie ma­
jąc środków w .bieżącym roku, nie 
mogą zaliczkować prac na przyszły 
i dalsze. Jeśli wydawnictwo nawet 
zećhee Zwiększyć plan i zaliczkuje 
autorom nowe publikacje, najbar­
dziej konieczne i najbardziej ren­
towne (fundusz honorariów), nie 
będzie miało środków na ich oce­
nę (fundusz zleceń), ani też opra­
cowanie redakcyjne (fundusz płac 
redaktorów), gdyż „odnośne" środ­
ki wyda na zaliczki. Pozostaje je­
dynie, ściśle biurokratyczne roz­
wiązanie — dostosowanie planu do 
skomasowanego funduszu czyli nie- 
wydawanie niczego ponad to, co 
mieści się w zawartych umowach, 
arkuszach i etatach.

Jeśli o arkusze idzie, nadgorliw­
cy narzucają normę stu arkuszy 
rocznie na redaktora i tysiąc na 
kierownika redakcji, jako podstawę 
zatrudnienia, etatów i przyznawa­
nych nagród. W ten sposób, nawra­
ca się w wydawnictwach do dawno 
w całej gospodarce narodowej zdy­
skredytowanych i odrzuconych: 
kwantytatywnych ocen i bodźców 
oraz do kultu niekompetencji, do 
finansowo - administracyjno - or­
ganizacyjnej roli pracowników re­
dakcji.

„Normatywne" podejście do planu 
pociąga za sobą automatycznie re­
dukcję redaktorów. Jeśli np. plan 
produkcji książek na r. 1957 wy­
nosi 3 400 arkuszy — ma być 34 
redaktorów i 3 kierowników re­
dakcji, a jeśli na r. 1958 — już 
tylko 2 400 — redaktorów ma być 
24. Pomijając absurdalność takiego 
podejścia, wskazać należy na jego 
ściśle biurokratyczny rodowód. Tyl­
ko w ciasnym mózgu biurokraty 
może się zrodzić „koncepcja" po­
szukiwania oszczędności w wydaw­
nictwach na redukcji zespołów re­
daktorskich. Redaktor, w wydaw­
nictwie bowiem, to pracownik bez­
pośrednio produkcyjny, tak jak w 
fabryce robotnik warsztatowy, me­
chanik lub inżynier. Dodajmy, że 
w globalnych kosztach produkcji 
arkusza, koszt redaktora wynosi o- 
koło 10 proc., że zatem oszczędnoś­
ci poszukuje się na owych 10 proc, 
zamiast pozostałych 90 proc., w któ­
rych koszty ogólne wynoszą blisko 
25 proc. Sam koszt przewozu papie­
ru powodowany przydzielaniem po­
szczególnych wydawnictw i książek 
do różnych drukarń, papieru zaś do 
wydawnictw, wynosi sporą pozycję 
do zaoszczędzenia. Takich jest wię­
cej.

Każdy przedsiębiorca wie, że ra­
chunek ma dwie strony: wpływów 
i wydatków. Stąd też rozwiązuje 
rentowność przedsiębiorstwa przez 
racjonalne wydatki, co nie jest ab­
solutnie równoznaczne ani z nie­
przestrzeganiem rachunku ekono­
micznego, obniżką kosztów i mak­
symalną^ lecz nie absurdalną, osz­
czędnością, ani z wydatkami kra- 
mńkarsko małymi. Wprost przeciw­
nie, dopiero poniesienie koniecz­
nych, nawet dużych, wydatków na 
nowe inwestycje, zastosowanie 
współczesnej techniki wydawniczej 
i poligraficznej oraz reklamy da 
szerokie możliwości produkcyjne, u- 
możliwi osiąganie dzięki temu wy­
sokich wpływów. Biurokrata nato­
miast zna tylko jedną stronę ra­
chunku _ — wydatki, tak bowiem 

ulpżony budżet każdego urzę­

du. Stąd tępa i jednostronna ten­
dencja do redukcji etatów, reduk­
cji personelu. Nic to, że idzie tu 
właśnie o redaktorów, którzy są, 
czy też być powinni, właściwymi 
edytorami w instytucjach wydaw­
niczych.

Podejmowanie tak drakońskich 
środków „oszczędnościowych'" przez 
UW i wtórujący mu DK jest uza­
sadnione tym, że „wartość global­
na produkcji 1957 roku w cenach 
sprzedażnych wynosi ok. 1 200 min 
zł, a mocno napięty plan sprzeda­
ży DK — tylko ok. 750 min zł" 

,(vide „Zycie Warszawy" nr 141/ 
1957, ankieta „Dziś i jutro książki 
polskiej"). O różnicę 450 min zł. 
wzrosłyby zatem remanenty księ­
garstwa i bez tego — według oce­
ny UW i DK — nadmierne.

Te mityczne remanenty stanowią 
problem sam dla siebie. Wszyscy 
bez wyjątku rzecznicy redukcji 
planów wydawniczych i podniesie­
nia rentowności wydawnictw biją 
wydawnictwa ową maczugą — jak 
na mityczną — nader namacalnie. 
Tymczasem sprawa wymaga- zba­
dania i rozwiązania. Bo remanen­
ty te to ponoć' wyłącznie nadająca 
się jedynie na przemiał bezwartoś­
ciowa już makulatura. Inaczej zre­
sztą być nie może, skoro dobre 
książki są rozchwytywane natych­
miast po ukazaniu się i skoro „ro­
tacja" dla książki jest u nas usta­
lona na 6 miesięcy (w innych kra­
jach co najmniej na parę lat). Am­
bicją każdego wydawcy jest tam 
mieć w zapasie całą swoją produk­
cję, u nas DK i UW proponują 
przemielać dosłownie białe kruki, 
np. znajdujące się tu i ówdzie w 
tzw. sieci pojedyncze egzemplarze 
prac zmarłych już profesorów. Przy 
mądrej polityce kulturalnej egzem­
plarze te należałoby ściągnąć w je­
dno miejsce i pieczołowicie prze­
chowywać dla zaspokojenia najbar­
dziej uzasadnionych potrzeb spo­
łecznych.

Podczas gdy wydawcy są terory- 
zowani „odgórnie" owymi nikomu 
nieznanymi, bo dotychczas przez 
nikogo nie przeanalizowanymi re­
manentami, są oni jednocześnie o- 
blegani przez pracowników nauki 
i praktyki, którzy im znoszą war­
tościowe rękopisy, produkowane 
swego czasu „do szuflad". Tak np. 
zgłoszenia z dziedziny ekonomiki i 
organizacji oraz historii rolnictwa, 
zarejestrowane — jeśli idzie o go­
towe lub przygotowywane do dru­
ku — rękopisy, wynoszą wraz z już 
zawartymi umowami... trzyletni 
plan redakcyjny, przy normie 400 
arkuszy rocznie. Zarejestrowane 
projekty z tych dziedzin wystarczą 
na 7 lat.

Nie jest ich więc — jak pisze po­
lemista — trzynaście. Mogą być 
dziesiątki, byleby wydawnictwu 
przydzielono papier i środki obro­
towe, lub pozwolono je wygospoda­
rować, co byłoby możliwe, jeśliby 
zostały one przedsiębiorstwami z 
treści, a nie z nazwy tylko. Oto 
chociażby w ostatnich dniach Re­
dakcja Organizacji Ekonomiki Rol­
nictwa podjęła w uzgodnieniu z In­
stytutem Ekonomiki Rolnej oraz 
Komitetem Organizacji Rolnictwa 
PAN, wydawanie „Serii Prac Spo­
łeczno - Gospodarczych", poświęco­
nej problematyce wsi i rolnictwa, Z 
których pierwszych 5 — na ogólną 
liczbę 17 zaprojektowanych na po­
czątek (w tym owe wzgardliwie o- 
cenione „jako rozwinięte referaty, 
podniesione do godności książek 
dwie rzeczywiście nowe pozycje o: 
wydajności pracy w rolnictwie i 
kosztach oraz opłacalności produk­
cji rolnej") — zostanie sfinansowa­
nych przez Wydawnictwo. W tym 
miejscu dla ' charakterystyki metod 
polemicznych warto zaznaczyć, że 
ob. P. zna te prace wyłącznie z ty­
tułu, nie zna bowiem ani już dru­
kowanej ich treści, ani nawet dy­
spozycji, bo to są rzeczywiście no­
we pozycje w planie.

Jeśli zaś idzie o środki obroto­
we — jeszcze jeden absurd. DK 
ustalając apodyktycznie i zazwy­
czaj zbyt nisko wysokość nakładów, 
proponuje ostatnio wzięcie części 
produkcji w komis. Ale cóż, gdy 
wydawnictwa nie mają na to środ­
ków obrotowych. UW ich nie przy­
dziela, ą bank 'w ogóle tej formy 
produkcji nic uznaje. zatem nie fi­
nansuje. Zaiste kompromitujący 

Rada Ekonomiczna o bieżącej sytuacji gospodarczej kraju
Nakładem Polskich Wydawnictw Gospodarczych ukazała się 
pierwsza obszerna publikacja Rady Ekonomicznej przy Radzie- 

. Ministrów pt.:

PRZEGLĄD BIEŻĄCEJ SYTUACJI KRAJU 
I ZADANIA

STOJĄCE PRZED POLITYKA GOSPODARCZA
s^r- TO cena zł 5.—,

Jest to sprawozdanie przygotowane przez Radę w wyniku naj­
nowszych studiów nad stanem naszej gospodarki. Zawiera ono 
wszechstronną analizę sytuacji i kierunków rozwojowych w na­
stępujących dziedzinach:— obieg pieniężny

— rynek pracy i zatrudnienie
— inwestycje
—• przemysł
— rolnictwo
— handel wewnętrzny
— handel zagraniczny i bilans płatniczy 
— podział dochodu narodowego

Do nabycia we wszystkich księgarniach „Domu Książki"

brak koordynacji. Dodajmy, że DK, 
który przedtem odbierał całą pro­
dukcję za gotówkę, teraz chce brać 
w komis jej 50 proc.’ ■ Zagranicą 
tylko wyjątkowo dobry księgarz 
może dostać w komis od wydawcy 
10 proc, odbieranych książek.
■ Jeśli zaś idzie o szersze zagad­
nienia finansowe — także nżelada 
problem do rozwiązania. Oto nie­
które resorty, jak np. Szkolnictwa 
Wyższego, Oświaty i Rolnictwa, 
przeznaczyły pewne środki na do­
finansowanie podręczników, książek 
pomocniczych i fachowych, lecz o- 
bowiązujące przepisy nie pozwalają 
finansować jednego resortu, w tym 
wypadku Ministerstwa Kultury i 
podlegających mu UW oraz wydaw­
nictw, przez inne. „Odnośne" roz­
mowy-na „szczeblach" toczą się bez 
skutku, a ze szkodą dla sprawy u- 
kazywania się potrzebnych publi­
kacji, od paru miesięcy. Gdy zaś 
jeden z resortów zakupił i odebrał 
w wydawnictwie cały nakład za­
mówionego tytułu, UW nie refun­
duje wydawnictwu pomniejszonych 
w ten sposób limitów papieru i ar­
kuszy oraz środków obrotowych. 
Wskutek uszczuplenia w ten sposób 
funduszu honorariów, oduczono raź 
na zawsze wydawnictwo chęci słu­
żenia praktyce.

Zapewne nie przypadek zdarzył, 
że poszukując źródeł pokrycia po­
trzeb kultury i książki wielu pu­
blicystów wskazuje na deficytowe 

przedsiębiorstwa m, in. PGR. I 
tę sprawę usiłuje ob. P. zbagate­
lizować. Cóż, gdy w sukurs nam 
idzie samo życie, idą ludzie znają­
cy się na rzeczy, idzie Ministerstwo 
Rolnictwa, podejmując przy pomo­
cy fachowców próbę uzdrowienia 
sytuacji w uspołecznionym rolnic­
twie. Jeden z wybitnych znawców 
tych zagadnień, który jako kierow­
nik odpowiedniej placówki w IER, 
przygotował do druku dwie publi­
kacje, zawierające krytyczną ana­
lizę gospodarki PGR (nic dziwne­
go, iż nie znalazły one uznania i 
środków na druk w rozwiązanym 
Ministerstwie PGR) •— na radach 
programowych, poświęconych pla­
nom wydawniczym z dziedziny e- 
konomiki i organizacji rolnictwa 
oraz prac naukowych i podręczni­
ków w PWRiL, z głębokim obu­
rzeniem wskazywał na absurdal­
ność sytuacji, źe oto ani wydaw­
nictwo, ani PAN, ani IER nie ma­
ją środków na publikowanie rolni­
czych prac naukowych i facho­
wych, podczas gdy, jak się wyraził, 
„w PGR analfabeci bez żadnego 
sensu i pożytku, a ze szkodą dla 
rolnictwa i dla całej gospodarki na­
rodowej wydają, a ściślej marnują, 
miliony złotych, składających się W 
sumie na miliardy".

Pracownicy wydąpiftictw liczą na 
zwycięstwo zdrowego rozsądku, li­
czą na to, że ich „płomienne. we­
zwania" — jak je z przekąsem ob. 
P. nazywa — i usilne starania, spo­
wodują zajęcie się sprawą książki 
przez ludzi znających się na rze­
czy i powołanych po temu, aby 
troszczyć się o sprawy kraju.

Umieszczenie • spraw wydawni­
czych na porządku dziennym Sej­
mu jest tego dobrym zwiastunem.

Chwila jest po temu ostatnia. 
Hcnnibal ante portas. „Biurokraci", 
„komercjaliści" i ' „organizatorzy" 
kultury, zagrażają jednemu z naj­
większych osiągnięć naszego ustroju, 
jakim jest — upowszechnienie kul­
tury w ogóle, a książki w szczególe 
naści.

’) I. Wolski. — Z dużej chmury mały 
żurek Nowe Rolnictwo nr 10/1057, str. 474, 
rubryka „Ostrze na ostrze", w związku 
z moim artykułem w nr 18 „Życia Go­
spodarczego1' pt. „O ekonomiczną ksląż-* 
kę rolniczą".

*) który doczekał się 3 kolejnych wy-» 
dań (250.000 egz.) przysparzając wydaw­
nictwu środków, umożliwiających publi­
kowanie pozycji deficytowych, jakimi a 
reguły są prace naukowe i fachowo-rol, 
nicze.

’) Te same nemy widocznie sprawiły, 
że nazywając z przekąsem podręczniki 
skryptami, polemista zanomniał. iż skrvo- 
ty wydawane są 'wyłącznie przez PWN



Q
wa lata prowadzono pra­ce przy rozbudowie białogsrdzkiego. zakładu garbarskiego. Wzniesio­no już nowe mury, po­łożono stropy. I oto . pewnego dnia czerwco­wego po rozszalowaniu betonowego stropu — konstrukcja rozsypała się jakby ją wykonano

wytrzymałość statyczna konstruk­cji wykonanych w Białogardzie nie przekraczała 25 proc, niezbędnej wytrzymałości.Przy stwierdzeniu tak oczywiste-

działa dopiero dobitnie 1 jakże nie­dwuznacznie niedawna katastrofa.Trudno tu winić inspektora nad­zoru, który jak widać, robił co by­ło w jego mocy. Nie ulega jednak wątpliwości, że podstawowym obo- ' wiązkiem dyrekcji zakładów — in­westora było zatrudnienie przy tak wielkiej rozbudowie odpowiedniego pracownika, z dostatecznym zaso­bem wiedzy technicznej, pracowni­ka który by stale nadzorował budo­wę.Nasza lista nie jest jeszcze wy­czerpana. Parę ■ słów trzeba również poświęcić inwestorowi naczelnemu, którym jest Centralny Zarząd Prze­mysłu Garbarskiego. Jak w wielu innych centralnych zarządach ma on odpowiednio rozbudowany dział inwestycji. Nic więc chyba pro­stszego, jak chociażby okresowo kontrolować inwestycje w toku, I znowu ten sam obraz — kierownik tej ważnej komórki centralnego -za­rządu od początku budowy wizyto- , wał ją chyba tylko raz. A po a- warii w Białogardzie zjawił się... znowu pracownik administracyjny.Rozumiemy, że podróż do Biało­gardu nie jest zbyt atrakcyjna, lu­dzie więc niechętnie ją podejmują. Ale bez jeżdżenia nawet można z tzw. szczebla centralnego zarządu zadbać o to, by .komórka inwestycji rozbudowującego się zakładu zosta­ła obsadzona dobrymi fachowcami.Jak widać, na wszystkich szcze­blach jest źle, a szczebel najwyż-

OSTROŻNIE Z LIKWIDACJĄ

go karygodnego błędu należy
z piasku. W gruzy Obróciły się rów­nież wyciągnięte do pierwszego pię­tra mury. Cała przybudówka hali produkcyjnej przestała istnieć.W notatkach prasowych infor­mujących o podobnych awariach mówi się lakonicznie, że straty wyniosły — powiedzmy w naszym wypadku 150 tys. zł, ofiar w lu­dziach na szczęście nie było, a energiczne dochodzenie dla ustale­nia przyczyn i winnych trwa.Warto jednak przy okazji.. iść nieco dalej za wyobraźnią i. po­myśleć, jaki obraz przedstawiała­by hala, gdyby konstrukcja zała­mała się nieco później, już po uru­chomieniu produkcji, przy wypeł­nionych ludźmi halach. Notatki prasowe nie tchnęłyby już ' ową przysłowiową ulgą, a władze pro­kuratorskie szukałyby nie tylko niedbalców, czy malwersantów, ale po prostu zbrodniarzy.Nie trzeba zresztą iść tak dale­ko — skoro istotnie ofiar w lu­dziach nie było. To co się stało w Białogardzie, nawet w obecnym stanie rzeczy jest poważnym prze-, stępstwem. Zmarnowano' poważną ilość materiałów, których już hic nie przywróci produkcji budowlanej. Zaprzepaszczono wysiłek wielu miesięcy pracy, opóźniono urucho­mienie produkcji w nowej hali. Czy trzeba mnożyć inne straty, by zdać sobie sprawę z rozmiarów strat?

sprawdzić, jakie ilości i jakich ga­tunków spoiwa użyto przy budo­wie. Tu jednak nić się urywa. Ni­czego się nie można dowiedzieć, nic stwierdzić, nie prowadzono bowiem przepisowego dziennika budowy.

skie w Białogardzie. Czy może in­westor troszczył się o przebieg prac na budowie? Teoretycznie tak, gdyż działa tak zwany inspektor nadzo­ru. Praktycznie jednak od począt­ku roku nie ma w ogóle nadzoru technicznego. Funkcje inspektora nadzoru pełni bowiem człowiek, który nawet nie ma kwalifikacji technika budowlanego. Jest to pra­cownik administracyjny bez odpo­wiednich kwalifikacji, chociaż w

szy zlokalizowany w stwach niewiele uczynił, lepiej.Awaria w Białogardzie
ińinister- by byłonie zall-

Corocznie z budżetu państwaprzeznacza się poważne kwoty nainwestycje. O tymaż nadto dobrze.wiemy, że twarda spodarcza zmusiła szenia nakładów
wiemy wszyscyPodobnie jak konieczność go- nas do zmniej-naNiezbędne są bowiem inwestycje, dodatkoweśrodki na bezpośrednią konsump­cję, na polepszenie materialnej sy­tuacji ludzi pracy. Zdajemy sobie sprawę, że obcięcie limitów inwe­stycyjnych musi wpłynąć na tempo uprzemysłowienia, że stwarza nowe niebezpieczeństwo na przyszłość; Już dzisiaj bowiem rozważa się trudne zagadnienia zatrudnienia w następnym planie pięcioletnim. A każde skreślenie nowej inwestycji siłą rzeczy musi ten problem po­głębiać.Wysuwamy słuszne hasło oszczę­dzania, polepszania pracy, obniża­nia kosztów produkcji. Byle wygo­spodarować jak najwięcej środków. A tymczasem powtarzające się co pewien czas awarie i katastrofy budowlane mówią o czymś zupełnie innym, o daleko posuniętym mar­notrawstwie sił i środków. Wynika­ją one bezpośrednio z pleniącej się lekkomyślności, . braku odpowie­dzialności wielu ogniw administra­cyjnych i wykonawczych, z poku­tującej w dalszym ciągu niefacho- wości wielu ludzi odpowiedzialnych za produkcję budowlaną.Wstępne dochodzenia przeprowa­dzone na miejscu katastrofy bia- łogardzkiej wykazały, że ocalała część konstrukcji, uszkodzona zre­sztą . na trwałe statycznie, . jest przykładem daleko posuniętego partactwa. Dalsize badania ustalą

Brak jakiejkolwiek dokumentacji nomenklaturze służbowej nosi tytuł
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zużycia materiałów budowlanych. Zaniechano nawet utartego już z dawna zwyczaju przechowywania worków po cemencie do czasu roz­liczenia z materiałów. Czyżby cho­dziło o zatarcie śladów? Na to py­tanie odpowiedzi szuka prokurator.Nam jednak nasuwają się inne pytania: kto jest bezpośrednio od­powiedzialny za wypadek, a kto pośrednio? Kto i jak kontrolował wykonawcę? Jak pracowało kiero- • wnictwo przedsiębiorstwa, jak były prowadzone prace na' budowie? Ja­cy fachowcy mogą być wytknięci jako „budowniczowie" zawalonej hali. I wreszcie, jak inwestor współ­pracował z wykonawcą?Zacznijmy od kadry robotniczej. Na budowie zatrudnieni byli pra­cownicy rekrutujący się z wszel­kich możliwych środowisk. Wielo­ma cechami się różnili, . jedną wszakże mają wspólną — brak ja­kichkolwiek kwalifikacji budowla­nych. Nie przeszkolono ich nawet, nie postarano się o przyuczenie do . nowego zawodu.
■Ich pracą kierował, czy miał kie­rować brygadzista murarski. Jest taki istotnie, nikt nie może powie­dzieć, czy ma jakiekolwiek przygo­towanie techniczne. Jedno jest pew-

kierownika komórki inwestycyjne]. Bezstronnie trzeba przyznać, że mimo to potrafił on zorientować się, że coś na budowie jest nie w

dokładnie bezpośrednie przyczyny awarii. Już jednak dzisiaj można stwierdzić, iż do budowy użyto niewłaściwych materiałów, że nie dano ich w odpowiedniej ilości. Nfe trzeba być fachowcem, by wyobra­zić. sobie, jaką wartość ma strop żelbetowy, do którego użyto za ma­ło cementu.' Nic też dziwnego, że
SPROSTOWANIE

W numerze 301 „Życia Gospodarczego" 
w wypowiedziach „Czytelnicy o „Życiu 
Gospodarczym" — zniekształcono naz­
wisko jednego z czytelników. Mianowi­
cie zamiast „Nonczyk" powinno być 
„Noszczyk". Za .omyłkę przepraszamy
autora i czytelników. Redakcja

cza się do jakichś wielkich kata­strof budowlanych. Nie powinniś­my jednak obok niej, ani obok żad­nej innej, tej podobnej, przecho­dzić obojętnie. Jest to dostatecznie wymowny sygnał, że trzeba ostro wkroczyć w sprawy wykonawstwa budowlanego. Jeśli źródła tkwią w nadużyciach, w przeciekach mate­riałów — trzeba radykalnie dać po palcach szkodnikom i złodziejom. A że wiele przyczyn tkwi korzenia­mi W niewłaściwych kwalifikacjach kadry pracowniczej, obowiązkiem palącym jest szukanie dróg napra­wy w tej sytuacji. Ostatnio w han­dlu przeprowadza się weryfikację kadr pod kątem fachowości i kwa­lifikacji moralnych. Czas chyba pomyśleć o podobnej weryfikacji w budownictwie. Martwimy się, że nie możemy dać zatrudnienia wielu ab-

Problem cen zajmował ostatnio dużo 
miejsca na łamach „Życia Gospodarcze- 
go“. Szczególnie ciekawe były artykuły 
Jana Mujżela „Model a ceny" w n-rze 
X6 „Życia Gospodarczego" i Tz B. Koz* 
łowskiego „Ceny" w n-rze 1 „Z.G."» 
Zwracały jednak uwagę w obu artyku­
łach skutki jakie mogłyby wyniknąć z 
wprowadzenia w życie każdego z propo­
nowanych systemów ustalania cen. Au­
torzy zgodnie stwierdzają, ze jeżeli 
przedsiębiorstwa o najwyższych kósżtach 
własnych produkcji będą ponosiły straty 
na skutek zbyt niskich dla tych przed­
siębiorstw cen zbytu, to w pierwszym 
okresie należy im pomóc bądź dotacją, 
bądź funduszami Inwestycyjnymi, a je­
żeli to nie pomoże — dokonać likwidacji 
tych przedsiębiorstw. O likwidacji przęu- 
siębiorstw przemysłowych, nierentow­
nych pisze również Włodzimierz Brus 
opisując system jugosłowiański. Nie po- 
daje jednak jak taka likwidacja jest 
przeprowadzana i jakie wywołuje skut­
ki.

W ustroju kapitalistycznym przedsię­
biorstwom słabym ekonomicznie grozi 
upadek. Konkurencja ma tę właściwość, 
że pozwala mocniejszemu zniszczyć sła­
bego. Na obradacht Zjazdu Ekonomiki 
Przemysłu, który odbył się niedawno w 
Wiśle, stwierdzono między innymi, że 
konkurencja w NRF powoduje rocznie 
likwidację około 30 zakładów nierentow­
nych. Nie podano co się dzieje z pra­
cownikami tych przedsiębiorstw. Czy W 
naszym socjalistycznym modelu gospo­
darczym możemy dopuścić do likwidacji 
przedsiębiorstwa nierentownego? Istnie­
ją dwie alternatywy likwidacji takiego 
przedsiębiorstwa możliwe do przyjęcia w 
naszych warunkach. Pierwsza, gdy moż­
na zatrudnić pracowników przedsiębior­
stwa likwidowanego w bardziej rentow­
nym i osiągnąć łączną produkcję tego sa­
mego asortymentu w danej branży ilo­
ściowo tę samą lub wyższą niż osiągana 
przed likwidacją i druga alternatywa — 
gdy można rozwinąć nakładem pracy 
przedsiębiorstwa likwidowanego w Innym 
przedsiębiorstwie produkcję innego asor­
tymentu bardziej rentownego na eks­
port, a w zamian importować asorty­
ment nieopłacalny dla produkcji krajo­
wej.

solwentom średnich i wyższych uczelni technicznych. Tymczasem na budowach pracują niefachowcy, ćwierćfachowcy i półfachowcy. Je­dyną ich kwalifikacją jest często sam fakt, że w ogóle krócej czy dłużej pracowali w budownictwie.Skutki tolerowania obecnej sy­tuacji przejawiają się potem w nie­potrzebnych stratach. Inwestycje doprowadzone do końca wymagają niejednokrotnie kosztownych zmian i rekonstrukcji, poprawek i wupeł- nień. i 1 czasem dochodzi nawet doporządku, gdyż w'nieustannych pis- —-  — ;------------—mach do dyrekcji Zjednoczenia w całkowitego przekreślenia wielkie-Koszalinie wskazywał na błędy wy­konawstwa. Zjednoczenie jednak przyjętym już trybem nie reaguje na te sygnały, nie podejmuje naj­mniejszej próby zmian na lepsze. Co najwyżej zdobywa się na. sta­wianie zarzutów, iż inwestor szuka dziury w całym, bo przecież wyko­nawstwo jest na jak najlepszym poziomie. O poziomie tym powie-

go wysiłku inwestycyjnego, które­go koszty w ostatecznym rachunku spadają na całe społeczeństwo.Więcej rozwagi, więcej obowiąz­kowości, więcej kontroli, a mniej beztroski i bezmyślnego przekłada­nia papierków — wtedy nie będą miały miejsca takie awarie jak w Białogardzie.
JANUSZ TARSKI

SPRAWOZDAWCZOŚĆ A STATYSTYKA
Wszyscy pomiętamy, jaką plagę 

stanowiły i jeszcze dzisiaj stanowią 
wyolbrzymione żądania szczegóło­
wych sprawozdań ze wszystkich 
dziedzin życia społecznego i gospo­
darczego. Dziesiątki milionów ru­
bryk w milionach formularzy wy­
pełniały corocznie urzędy i przęd­ne, że zjawiał się na budowie w siębiorstwa, aby sprostać narzuco-wizytowym garniturku i zabawiał robotników dowcipami. Znajomości zawodu, kwalifikacji fachowych, nie zdradzał.W takiej sytuacji niełatwe miał zadanie młody niedoświadczony kie­rownik budowy. Chociaż jego wy­kształcenie obejmuje pięć, seme-- strów politechniki i uzupełnione, jest’ kilkuletnią pracą w budownictwie. Cokolwiek byśmy . mówili, jedno

nym im obowiązkom.
Jaką wartość , przedstawiały te 

sprawozdania, w których te same 
dane powtarzały się w różnych 
wariantach, lepiej nie pytać. Lepiej 
też nie sprawdzać, jaki z nich czy­
niono użytek. Możną się zresztą o 
tym przekonać, jeśli się zapoznamy 
z trudnościami na jakie napotykają 
w swej pracy instytuty naukowe, 
które na podstawie danych statysty-trzeba przyznać, kierownik od sze- Cznych mają opracowywać koncep- regu miesięcy alarmował Zjedno- cjć rozwiązania konkretnych proble- czenie w Koszalinie, - że brak mu- mów.

A potem już kolejno: budyn­
ki zawierają pewną ilość lokali u- 
żytkowych, co do których powierz­
chni brak jest danych" (str. 5). „Z 
całym naciskiem podkreślić należy, 
że wszystkie obliczenia nakładów 
traktowane są jako przybliżone" 

(str. 7). „nie tylko brak jakichkol­
wiek danych dotyczących budyn­
ków nieczynszowych, lecz również 
niedostateczna jest . sprawozdaw­
czość w odniesieniu - do budynków 
czynszowych" (str. 12). „Nie posiada­
my żadnych danych co do wpły­
wów z tytułów czynszów i świad­
czeń w budynkach prywatnych" 
(str. 13). „... kalkulację globalnej 
kwoty dodatku mieszkaniowego na­
leżałoby oprzeć na statystyce za-
trudnienia, 
rodzinnych,

statystyce dodatków 
gospodarstw domo-

wykwalifikowanych murarzy, zbro­jarzy, betoniarzy. 'Błagał by mu ó- fcazano pomoc w uzupełnieniu kad­ry. Wszystkie te wołania wpadały jak w studnię z tą chyba różnicą, że .w. studni chociaż echo odpowia­da,’ a tu nie było nawet, pomruku odpowiedzi.
■Jak widać władze zwierzchnie . beztrosko pozostawiły budowę 'sa­mej sobie, a kierownika jego włas­nym lokalnym kłopotom. Widocz­nie pracownicy z Koszalina mieli ważniejsze kłopoty. Dali tego zre­sztą dowód bezpośrednio po awa­rii, przysyłając na wezwanie pro­kuratora — dyrektora administra­cyjnego. Nie zjawił się nikt, kto by się znał na zagadnieniach technicz­nych. Nie zjawił się ani tego, ani następnych dni.Tak więc wyczerpaliśmy poszcze­gólne ogniwa generalnego wyko­nawcy. Ale przecież wykonawca nie jest na budowie sam. Pod bokiem ma ‘ inwestora — Zakłady Garbar-

mów.
Mam przed sobą niezmiernie in­

teresujące i ważne dla gospodarki 
narodowej opracowanie Instytutu 
Budownictwa Mieszkaniowego (au­
torki Wanda Litterer i Danuta Ko­
zińska), dotyczące naszego zasobu 
mieszkaniowego i środków zmierza­
jących do uzdrowienia gospodarki 
mieszkaniowej. Okazuje się, że ca­
ła ta praca z braku danych sta­
tystycznych — musiała być oparta 
na szacunkach wynikających ze 
spekulacji myślowych i porówny­
wania dostępnych materiałów wy­
cinkowych. Autorki na każdej nie­
mal stronicy okoliczność tę podkre­
ślają.

„Szacunki... należy oczywiście 
traktować jako orientacyjne. Skala 
błędu z* pewnością może wynosić 
kilka procent, zarówno, jeśli idzie 
ó ogólną sumę powierzchni użytko­
wej mieszkań, jak o proporcje po­
działu między miasto i wieś oraz 
między zasób czynszowy i nieczyn- 
szowy" — piszą już na str. 4.

wych itd. Niestety droga taka jest 
niemożliwa wobec braku potrzeb­
nych danych..." (str. 24).

Takie stwierdzenia, jak „należy 
przypuszczać", ^prawdopodobniej­
sze jest", „niestety wiarygodne da­
ne sprawozdawcze dotyczą tylko" — 
spotyka się prawie w każdym a- 
kapicie opracowania.

Wiarygodne dane statystyczne —• 
to najważniejszy instrument nau­
kowca pracującego nad rozwiąza­
niem konkretnego problemu • ekono- 
•micznego. Okazuje się, że instru­
mentem nie można się posługiwać 
— mimo^że tysiące urzędników, 
ślęczało i nadal ślęczy nad milio­
nami formularzy sprawozdawczych. 
Ze stanu tego można wyciągnąć 
dwa wnioski — albo skasować ca­
łą tę, nikomu niepotrzebną sprawo­
zdawczość, albo tak usprawnić or­
ganizowanie materiałów statystycz­
nych, aby spełniały one swoje pod­
stawowe zadanie. Wybór jednej z 

. tych dwóch alternatyw pozostawia­
my czynnikom miarodajnym, (sef)

Telefony: Redaktor Naczelny — 806-23.
Sekretarz Redakcji — 806-28, Redaktorzy — 

883-82, Centrala — 803-13, 860-71,

Krótko mówiąc można likwidować 
przedsiębiorstwa wtedy, jeżeli nie 
zmniejszymy przez to produkcji krajo­
wej i nie pociągnie to za sobą bezro- 
11 Musimy pamiętać, że przedsiębiorstwo 
nic zawsze ponosi winę za zbyt wysokie 
koszty w porównaniu do kosztow innych 
przedsiębiorstw tej samej branży. Pod­
damy zakłady stare, wyposażone w ma­
szyny i urządzenia techniczne przćitą- 
rzałe, a więc nie mające warunków, by 
konkurować z nowoczesnymi przeusię- 
biorstwami, które wybudowaliśmy juz 
w okresie powojennym. Likwidować 
przedsiębiorstwo nierentowne, to w 
pewnym sensie stosować wobec załogi 
tego przedsiębiorstwa zasadę odpowie­
dzialności zbiorowej. Takie rozwiązanie 
nie wydaje się słuszne i może byc po­
równane do usunięcia z maszynerii zu­
żytej części, bez wmontowania nowej, 
względnie naprawy uszkodzonej.

Czy likwidacja przedsiębiorstwa Jest 
naprawdę konieczna w wypadku, gdy 
ponosi ono straty? Można przecież usta­
lić przyczyny nierentowności zakładu, 
jak złe kierownictwo, zła organizacja 
produkcji, stare maszyny, a to wszystko 
co przyczynia się do nierentowności za­
kładu można stopniowo usuwać.

Pomoc zrzeszeń branżowych w formie 
inwestycji, modernizacja starych zakła­
dów, kontrola ze strony państwa 1 rad 
narodowych, uruchomienie rad robotni­
czych w przedsiębiorstwach, surowe ka­
ry za marnotrawstwo i nadużycia, a naj­
ważniejsze .dobre kierownictwo i dobra 
organizacja — oto podstawowe warunki 
(obok bodźców ekonomicznych), które 
powinny przyczynić się do podniesienia 
rentowności przedsiębiorstw. Pamiętaj­
my, że w przedsiębiorstwach słabszych 
ekonomicznie też pracują ludzie i że 
zmiany, które dokonujemy w naszej go­
spodarce mają przyczynić się do podnie­
sienia dobrobytu wszystkich ludzi pracy.

Reasumując należy stwierdzić; likwi­
dacja przedsiębiorstwa nierentownego 
bez wykorzystania jego zasobów gospo­
darczych i siły roboczej jest me do 
przyjęcia w nowym modelu socjalistycz­
nej go,spo?larki, ~J T, CHRZANOWSKI

SKĄD PRZYWĘDROWAŁY?
11 „Życia Gospodarczego"W numerze 11 „życia Gospodarczego” 

z dnia 17 marca br. ukazał się artykuł 
pod tytułem „Jedwabie11, zajmujący się 
sprawą jedwahnictwa w Polsce oraz 
■omawiający prace naszego Instytutu. 
Ponieważ niektóre sprawy przedstawio­
ne zostały niezupełnie ściśle, co mogłoby 
nasunąć czytelnikom możność wyciąg­
nięcia błędnych wniosków, pozwalamy 
sobie nadesłać kilka sprostowań.

Autor artykułu nazywa jedwabnika dę­
bowego,— chińskim jedwabnikiem dębo­
wym w przeciwieństwie do jedwabnika 
morwowego. Obie odmiany jedwabnika 
pochodzą z Ćliin* Różni je tylko czas 
rozpowszechnienia w Europie. Podczas 
gdy jedwabnik morwowy znany 1 hodo­
wany był w Europie od X wieku, a w 
Polsce od połowy XVIII wieku, to hodo­
wla jedwabnika dębowego wprowadza­
na jest do-piero od Kilkunastu łat w. 
Związku Radzieckim, a w Polsce sta-
win pierwsze kroki.

Badania naszego Instytutu przepro­
wadzone w ostatnich latach miały y na 
celu ustalenie możliwości uzupełnienia I 
rozszerzenia produkcji jedwabiu natural­
nego, opartej dotychczas wyłącznie na 
jedwabniku morwowym, przez rozwój 
hodowli jedwabnika dębowego. Przema- 
wiaro^za tym przede wszystkim to, że o 
ile baza paszowa morwy jest bardzo 
ograniczona L uzależniona od wahań, kli­
matycznych, o tyle masa pokarmowa, 
jaką stanowią liście dębowe, przedstawia 
stałe i bardzo poważne zasoby, pozwa­
lające na znaczne rozszerzenie produk­
cji. Przeprowadzone badania doprowa­
dziły do pozytywnych wniosków, tak ze 
rozpowszechnienie produkcji jedwabnika 
dębowego u nas ma wszelkie szanse po- 
■wodzenia, gdyż i próby techniczne dały 
również pozytywne wyniki.

Drugą sprawą jest kwestia różnicy cen 
pomiędzy ceną greży krajowej i impor­
towanej. W omówionym artykule poda­
no, iż greża krajowa jest dwukrotnie 
droższa niż importowana.

Rzeczywiście Centralne Zakłady Jed­
wabiu Naturalnego w Milanówku otrzy­
mują greżę importowaną w cenie 585 zł 
za kg, ale to wcale nic znaczy, że gre­
ża z importu kosztuje 585 zł. Cena gre­
ży na rynkach światowych wynosi oko­
ło 10 dolarów za kg. Jak z powyższego 
widać, cena po jakiej importowana gre­
ża jest przekazywana Zakładom, jest 
ceną umowną, ustaloną przy specjalni 
interpretacji stosunków walutowych.

W tych warunkach porównywanie ko-‘ 
sztu greży wyprodukowanej z surowca 
krajowego z grożą pochodzącą z importu 
jest porównywaniem rzeczy niewspół­
miernych,

Natomiast Istotną przyczyną wpływa­
jącą na podniesienie ceny greży Krajo­
wej Jest to, że wobec traKtowania do­
tychczas fryzonu jaKo małowartościowe- 
go odpadka (3 zł za kg) kalkulacja gre­
ży obciążana jest całym kosztem zakupu 
kokonów. Natomiast w krajach ekspor­
tujących greżę uwzględnia się' również 
wartość produktu ubocznego —fryzonu, 
którego cena wynosi około 3 dolarów, 
za kg. U nas więc cały koszt surow­
ca obciąża greżę, podnosząc tym samym 
koszt jej osiągnięcia, gdy światowe ce­
ny kształtują się przy proporcjonalnym 
rozbiciu kosztu surowca pomiędzy gre- 
żą i fryzonem.

Aby więc przeprowadzić właściwe po­
równanie cen greży krajowej i importo­
wanej, należałoby sprowadzić do wspól­
nego mianownika wszystkie elementy, a 
więc udział w obciążeniu surowcem ,o- 
raz sprawy walutowe.

Słusznie w artykule „Jedwabnictwo" 
podkreślona została waga sprawy wyko­
rzystania nierozwijałnej części kokonów, 
gdyż uregulowanie tej kwestii przyczy­
ni się do wyrównania szans pomiędzy 
greżą importowaną i krajową.

EDMUND BAKUNIAK 
instytut 3 ed wabiu Naturalnego

.Dla .-podkreślenia znaczenia prowadzo­
nych prac nad aklimatyzacją jedwabni­
ka -dębowego dodałam „gość z Chin", 
co mogłoby wywołać nieporozumienie 
.w określeniu pochodzenia jedwabnika 
morwowego, gdyby nie było ono szeroko 
znane w kraju, podobnie zresztą jak 1 
za granicą. W artykule zajmowałam 
się różnymi poglądami na rozwój prze­
mysłu jedwabniczego, przy czym wspo­
mniałam O cenie greży z importu dlate­
go tylko, że jest ona jednym z zasad­
niczych argumentów przeciwników roz­
woju krajowej bazy surowcowej dla 
przemysłu jedwabniczego. Cena ta — jak 
słusznie podkreśla dyr. Bakuniak— fest 
umowna, ale wcale to nie znaczy, że jest 
niesłuszna. Gdyby bowiem ustalono inną 
relację — przemysł jedwabmczy ciągle 
jeszcze nie mógłby pokrywać delicvłu, 
spowodowanego wysoką ceną preżr kra­
jowej. Trzeba by wówczas podnieść ce­
ny za 1 m tkaniny jedwabnej, która jak 
wiadomo nie należy do najtańszych.

P. 8. Wątpię, czy ustalona cena —585 
Zl za 1 kg greży z importu — przynosi 
państwu straty. Naprawdę trudno oce­
niać wartość transakcji w handlu, zagra­
nicznym na podstawie czarnorynkowego 
kursu dolara.

KAŻDY SOBIE
Wlertnictwo podporządkowane jest 

różnym gałęziom przemysłu. Przemysł 
węglowy ma swoje przedsiębiorstwa ge­
ologiczne, hutniczy swoje, naftowy swo­
je itd. Poszczególne przemysły prowadzą 
poszukiwania surowców dla ■własnych 
potrzeb, a w miarę posiadanych rezerw 
wykonują wiercenia dla zleceniodaw­
ców z innej branży. Taki stan rzeczy 
doprowadza do tego, że jeden i ten sam 
teren opracowywany jest przez różne 
przedsiębiorstwa geologiczne mające 
swoje bazy nieraz -o znacznej odległości 
od miejsca poszukiwań.

Obecnie na terenie np. niecki węglo­
wej prowadzi poszukiwania kilka przed­
siębiorstw. Krakowskie przedsiębiorstwo 
podległe Min. Hutnictwa, kieleckie — 
Centralnemu Urzędowi Geologicznemu, 
■warszawskie, sosnowieckie, pszczyńskie 
i wrocławskie — Min. Górnictw-a.

Wrocławskie wierciło swego czasu w 
okolicach Bochni, sosnowieckie wierci w 
rejonie Krakowa, Kielc, Częstochowy, a 
niedawno i w Poznańskiem. Doszło do 
takiego absurdu, że Warszawskie Przed­
siębiorstwo Geologiczne swoją bazę zao- 
patrzenibwą założyło w odległości 206 
metrów od „nieco" większej baży ma­
teriałowej sosnowieckiego przedsiębior­
stwa w Sosnowcu. W Zagłębiu Dąbrow­
skim pracują w niedużej odległości od 
siebie wiertnice przedsiębiorstwa sos­
nowieckiego, warszawskiego i kieleckie­
go. Duże oddalenie punktu pracy od 
przedsiębiorstwa pochłania poważne su­
my nu transport urządzeń i materiałów 
oraz delegacje służbowe dozoru tech­
nicznego i geologicznego.

Problem 
Jest coraz

transportu w 
poważniejszy.

wiertnictwie
Ciągle od-

czuwa się brak pojazdów, zwłaszcza do 
przewozu urządzeń ciężkich. Słyszy się 
na naradach narzekania na brak dozoru 
i kontroli w terenie. Czy przy tym sposo­
bie podziału zadań można mówić o ob­
niżce Kosztów?

Przedsiębiorstwa geologiczne powinny 
być — moim zdaniem — podporządko-
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wane Jednej jednostce nadrzędnej I jed- 
nemu ministerstwu. Wydaje się to ko­
nieczne chociażby z uwagi na koniecz­
ność ujednolicenia systemu plac.

Poważne zróżnicowanie wynagrodzeń 
i stosowanie różnych systemów piać w 
zależności od podporządkowania resor­
towego jest jednym z głównych czynni­
ków powodujących płynność kadr. W 
przedsiębiorstwach naftowych praca jest 
zakorkowana — w innych obowiązują 
różne systemy dniówkowo-premiówe. 
Podporządkowanie jednemu minister­
stwu wszystkich przedsiębiorstw geolo­
gicznych umożliwiłoby również podział 
zadań geologicznych na rejony, przy­
dzielone najbliżej położonym przedsię­
biorstwom, co z kolei miałoby wpływ 
na zmniejszenie kosztów łączności za­
rządu z terenem, zbliżając tym samym 
wyższy' dozór do punktów pracy.

Przy obecnym systemie organizacyj­
nym nie powinno się przynajmniej do­
puszczać do takich nonsensów, jak to 
ma miejsce np. przez przydzielanie prac 
geologicznych na terenie zagtcbla wę* 
glówego — warszawskiemu przedsiębior­
stwu. Czas byłby zastanowić sio, ile 
materiałów pędnych i czasu pochłaniają 
wyjazdy i nadzorowanie wierceń na 
przykład w rejonie Wieliczki przez sos­
nowieckie przedsiębiorstwo i odwrotnie 
krakowskich przedsiębiorstw na Śląsku.

Jeśli przewiduje się wzrost zadań ge­
ologicznych w zagłębiu węgłowym, czy 
nie korzystniej byłoby stworzyć jeszcze 
jedno przedsiębiorstwo geologiczne na 
terenie, gdzie planuje się największe 
nasilenie wierceń na najbliższe lata? Je­
śli byłoby to niecelowe, to przynajmniej 
trzeba zwrócić uwagę na rezerwy pro­
dukcyjne najbliżej położonych przedsię­
biorstw (np. krakowskiego, które się 
kurczy z braku zamówień), Lokalny (re­
sortowy) „patriotyzm" w tym wypadku 
nie wychodzi gospodarce narodowej ;na 
zdrowie»

STANISŁAW JEDYNAK
Sosnowiec

WYDAWCA: „Polskie Wydawnictwa Gospo­
darcze" Przedsiębiorstwo Państwowe. Skład 
1 druk RSW „prasa", ul. MarszaAowska 
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